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CZWARTA NIEDZIELA ADWENTU
EWANGELIA

(Sw. Ł ukasz 3, 1—6)

R o ku  piętnastego panowania  
Tyberiusza , gdy Pi łat Poncjusz  
zarządzał Judeą i Herod był 
tetrarchą Galilei. a Filip, brat 
jego tetrarchą Iturei i krainy  
Trachonickiej , gdy  Lizaniasz byl 
tetrarchą A b ileny .  za n a jw y ż ­
szych kap łanów  Anna&za i K a j­
fasza stało się słowo Pańskiego  
Jana Zachariaszowego  syna. na 
pustyni. I przyszed ł do całej 
kra iny  Jordanu głosząc chrzest 
p o k u ty  na odpuszczenie  grze­
c h ó w ,; jako  napisano w księdze  
m ó w  Izajasza proroka: Głos w o ­
łającego na pustyni:  Gotujcie  
drogę Pańską, torujcie ścieżki 
Jego. W szelka  dolina będzie w y ­
pełniona i każda góra i w zn ie ­
sienie zn iżone  będą. K rzy w e  dro­
gi staną się proste, a ostre w y ­
gładzone będą i każdy  człowiek  
u jrzy  zbaw ien ie  Boże (Iz 40. 
3—5).

(Sw. Łukasz 2, 1—14)

Onego czasu: W y d a n y  został
dekre t p rzez  cesarza Augusta ,  
aby spisano w szy s tek  świat  
P ierw szy  ten  spis odbył się, gdy 
C yryn  był w ie lkorządcą Syrii 
Szli ted y  w szyscy  do spisu, ka ż­
dy  do miasta  swego. Poszedł też 
1 Józef z Galilei, z  miasta N aza­
ret do Judei, do miasta D aw ido­
wego zw anego  Betle jem , jako że 
był z  d om u  i pokolenia D aw i­
dowego, aby  zostać w pisanym  
w raz z M aryją  zaślubioną swą 
małżonką, brzemienną. I stałe 
się, gdy  ta m  byli, że w ypełniły  
się dn i aby  porodziła. I porodzi­
ła syna swego pierworodnego, i 
uwinęła  go w  pieluszki ,  i z łoży­
ła w  żłobie: nie  było bow iem  dla 
n ich miejsca w gospodzie.

I byli w tej krainie pasterze,  
czuw a jący  i  od b yw a ją cy  nocne 
straże nad stadem, sw oim . A oto 
A nio ł  Pański stanął p rzy  nich 
i jasność Boża zew sząd  ich 
oświeciła, tak  że z lękli  się bojaż- 
nią w ie lką . 1 rzekł im  Anioł.  
Nie lękajcie się, oto bowiem  
zw ia s tu ję  w am  radość wielką,  
która będzie w szy s tk ie m u  ludo­
wi, że się w am  dziś narodził  
Zbawiciel, k tó r y m  jest Chrystus  
Pan, w  mieście D aw id ow ym . A 
to będzie dla was znak iem . Z n a j­
dziecie n iem ow lę  ow in ię te  w 
pie luszk i  i złożone w żłobie. I 
nagłe z ja w i ły  się za A n io łem  za­
s tępy  wojska  niebieskiego, wiel­
biące Boga i mówiące:

Chwała na wysokościach Bo­
gu, a na ziemi pokój ludziom  
dobrej wołi

D zisiejsza n iedziela jes t o s ta tn ią  w  okresie 
ad w en tu . P rzed  nam i ju ż  bardzo  rea ln ie  sta ją  
św ięta  Bożego N arodzenia. Czas b lisk i p rzy jścia  
P an a  i d la tego  jak iś  n iepokój ogarn -a  w szyst­
kich a K ościół jeszcze raz głosem Ja n a  C hrzci­
c iela  w oła: ..G otujcie d rogę P ańską, czyńcie 
p roste  ścieżki Jego. W szelka do lm a będzie N a ­
pełn iona i., każda góra. .i w zn iesien ie  zniżon# 
będą. K rzyw e drogi s tan ą  się prostym :, a ostre 
w ygładzonym i będą i każdy człow iek _ujrzy zba­
w ienie  Boże". (Luk. 3. 4—6).

E w angelia  sw. p rzypom ina nam . że p rzygoto­
w an ie  na przy jście  P a n a  w  postaci m ale j Dzie­
ciny w uroczystości św iątecznej w inno  być b a r­
dzo d o k ładne  i w szechstronne. P rzede  w szy st­
kim  chodzi o to, by zerw ać z grzechem  i na tę  
w ie lką  uroczystość przyodziać się w  sza tę  laski 
u św ięcającej.

W ielu spośród w yznaw ców  Jezusa  przygo to ­
w uje się w ew n ę trzn ie  i zew nętrzn ie , by godnie 
w yjść n a  spo tkan ie  w ielk iego Gościa.

Część je d n a k  raczej zw raca  uw agę ty lko  i w y­
łącznie na s tro n ę  zew nętrzną . W iększość sw o­
jego czasu pośw ięcają  oni na to. by dobrze  za-

opatrzyć  w pokarm y domy rodzinne, by oczyś­
cić i p rzew ietrzyć  m ieszkania , kupić p iękną 
ehoinkę i ubrać ją  barw n ie , a le o tym . by pójść 
do spow iedzi i kom unii św. nie ma m ow y, na 
te tak bardzo  isto tne sp raw y  nie s ta rcza  już 
czasu.

Czy św ięta  Bożego N arodzenia  m ają  polegać 
ty lko  na tym , by gościć się  w zajem n ie  i siedzieć 
przy  su to  zastaw ionych  sto lach  i zaśp iew ać jed ­
ną lub  dw ie kolędy? C hyba nie!

W uroczystość Bożego N arodzenia  podczas 
p ierw szej Mszy św., zw’anej „P aste rk ą  , kap łan  
radośn ie  zaśp iew a „C hw ała na w ysokości Bogu . 
my podejm iem y ten hym n i będziem y w  u n ie ­
sieniu  w ym aw iać przep iękną m odlitw ę na cześć 
N ajw yższego. Czy będzie to  jed n ak  chw ała 
śp iew ana  czystym  sercem ? Czy bez żadnych za­
ostrzeń  będziem y mogli za św . Jan em  aposto ­
łem  w ołać w  uniesieniu  ..Przyjdź, P an ie  Jezu !” 
(Apok. 22. 20)? Czy n ap raw iliśm y  w yrządzone 
krzyw dy? Czy św iadczyliśm y dobro  na rzecz 
innych b iedniejszych? O byśm y mogli dziś i u 
schyłku  naszego życia z całym  spokojem  prosić 
te is to tne  sp raw y  nie s ta rcza  ju ż  czasu.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO NARODZENIA

R ozkołysane dzw ony na  w ieżach kościelnych 
zw iastu ją  w szystk im  radosną  now inę, że docze­
kaliśm y znów  przep ięknych  św ią t N arodzenia  
Pana.

Czas już  w stać  od w ig ilijnego  Stołu, by pójść 
na  Mszę św. o d p raw ian ą  w  nocy o 12. N a „ P a ­
s te rk ę ’' idzie w ielu , bardzo  w ielu, a n aw e t ci. 
co przez ca ły  rok nie w idzieli w nętrza  kościo­
ła. Idą. bo c iągnie  ich n iep rzep arty  urok tej no­
cy, bo chcą przeżyć radosne , nigdy n iezapom ­
n ian e  w zruszenia .

„W śród nocnej ciszy” , a później „G dy się 
C hrystus rodzi” i inne w span ia łe  kolędy pol­
skie rozb rzm iew a ją  w  zatłoczonym  kościele. J a ­
kiś n iecodz ienny  n a s tró j ogarn ia  w szystkich. 
To jed y n e  w sw oim  rodza ju  św ię‘.a. W praw dzie  
Kościół w yżej s taw ia  uroczystość Z m artw y c h ­
w stan ia  Pańskiego, a le  polski lud w iększym  
sen ty m en tem  darzy  Boże N arodzenie. N ic dz iw ­
nego. bow iem  te  św ięta  obchodzone w Polsce, 
m ają  sp ec ja ln ą  opraw ę. Z iem ia sp o w ita  b iałym  
całunem  śniegu, w  dom u choinka, żłóbek, ła ­
m anie się op ła tk iem  w w ieczór w ig ilijny , to 
przeżycia, któi'e pozosta ją  na  bardzo  długo.

W dziele św. A ugustyna pt. „W yznan ia”, spor 
tykam y znam ienny  fra g m e n t z jego  życia, k tó ­
ry m ożna przytoczyć n a  dzisie jszą uroczystość.

A ugustyn spacerow ał nad  brzeg.em  m orza i 
rozm yślał o Bogu. S tan ą ł n a  chw ilę  i zapy ta ł. 
,,0  morze, o p rzyrodo w ie lka  i w span ia ła , czyś 
ty  Bogiem  m oim. czy ty sercu  m em u pokój dać 
m ożesz?' M orze szum em  sw oim  d a ło  m u jakby  
odpow iedź: ,.My n ie  tw ym  Bogiem. P rzy roda z 
c a łą  sw ą potęgą i sw ym i bogactw7am i sercu  tw e ­
mu pokoju  dać n ie może. Boga tw ego szukaj 
wyżej, w yżej". Z apad ł w ieczór, a  na n iebie za­
m igotało. roz isk rzy ło  się tysiące gw iazd. A ugu­
styn  w zniósł sw e oczy do góry i w olał: „Wy 
gw iazdy  niebiesk ie , czy wy m ym  Bogiem , czy 
w’y sercu  m ojem u pokój p raw dziw y  dać m oże­
c ie?” Ale i gw iazdy nie da ły  m u spodziew anej 
odpow iedzi, bo oto — ja k  pisze o sobie —■ u s ły ­
szał ich głos: ,.I m y je s te śm y  ty lko  stw orzen iam i 
Boga w ielkiego. Ż adne stw orzone piękności se r­
cu tw em u szczęścia i pokoju dać n ie  mogą. 
W yżej szukaj tw ego Boga. w yżej!" D uchy czyste, 
an io łow ie  k tó rym  rów nież zadaw ał podobne py­
tan ia . poleciły mu także, by Boga szuka ł W'yżej. 
A w tedy  dusza jego  w zniosła się jeszcze w yżej 
ponad w szelk ie  s tw o rzen ie  i ponad duchy  czy­
ste  aż do tronu  Boga sam ego. Tu upada na  ko­
lana, o d d a je  pokłon sw em u P anu . W serce w le ­
w a  się cisza i n iezm ącony pokój. W w ielk iej 
radości i un iesien iu  se rca  w oła: „O Boże, n ie ­
spoko jne  było  serce m oje, dopóki nie spocznie 
w Tobie. T y jeden  m ożesz je  uspokoić i zado­
w olić".

Spełn iły  się p rzepow iedn ie  proroków . S tęskn io ­
na. w yczeku jąca  ludzkość doczekała się chw ili 
n arodzen ia  Bożej D zieciny. U spokoiły  się sp rag ­
n ione serca. P raw dziw y  pokój posiada  jednak  
w ów czas serce  k a to lika , jeśli n ie  m a w jego 
sercu  grzechu. Bóg zsyła Syna swego, by złam ać 
panow an ie  grzechu, by ludzkość m ogła żyć i 
cieszyć się radością  dzieci Bożych Tej radości

nie w yw oła się w  sposób sztuczny, a le  ona m a 
być w yrazem  tego  co przeżyw am y.

„Słow o c iałem  się sta ło" , czyli zrealizow ało  
się to  co Bóg od w ieków  przew idział w p lanach  
sw oich. ,.Na początku było Słowo, a Słow o było 
u Boga. a  Bogiem  było Słowo. O no było n a  po ­
czątku u Boga" (Jan. 1, 1. 2). D ruga osoba Bo­
ska  by ła  w ięc oćł w ieków  ja k o  Słow o u Boga. 
,,a Bogiem  było Słow o” . Słow'o jes t w ięc p raw ­
dziw ym  Bogiem  i is tn ie je  w iecłn ie . J e s t ono 
także  S tw órcą  św’iata . k tó rem u w szystko co 
is tn ie je , każde stw orzenie, p rzy roda m artw a  i 
ożyw iona, zaw dzięcza sw ój by t i istn ienie. 
„W szystko się przez N ie stało , a bez Niego nic 
się nie sta ło , co się- s ta ło ” (J. 1. 9).

E w angelista  w yraża  praw dę, że Bóg jest J e ­
den w  T rzech O sobach i że te Osoby choć róż­
n ią  się m iędzy sobą co do sw ego pochodzenia 
są  jednym  Bogiem.

Je d n a  z tych Osób s ta ła  się człow iekiem  i tę  
w łaśnie praw7dę p ragniem y sobie uzm ysłow ić 
i przeżyć ją  na now o w  uroczystości Bożego 
N arodzenia  Jezus C hrystus przyszedł na św ia t 
w określonym  czasie h isto rycznym  i w  k o n ­
k re tn y ch  w aru n k ach  geograficznych. N arodził 
się w B etle jem  w bardzo  ubogiej s ta jence . Nie 
m ial w ygód ani dostatków . M niej n aw e t posia­
da! niż każcie p rzecię tne  dziecko przychodzące 
na św iat. Z na co to  głód i zim no. W ybrał n a j­
sk rom n ie jsze  w arunk i życia, w ybrał po prostu  
nędzę po to, by s tać  się blisjtim  człow iekow i, a 
szczególnie tem u, k tó ry  n iew iele  posiada rad o ś­
ci i bogactw a w życiu.

Jak aż  n ie p o ję ta  i szoku jąca  praw da! Bóg s ta ­
je  się człow iekiem , po to  tylko, by człow ieka 
podnieść do godności dziecka swego. Jezus ro­
dzi się d la  nas. byśm y się od radza li do now ego 
życia d la  Niego. Dziś On je s t dzieckiem , by 
dziecięctw o Boże było przez nas ukochane. K ie­
dyś nam  bow iem  przypom ni, gdy będzie n a u ­
czał: ..Jeśli nie s tan iec ie  się ja k o  d z ia tk i nie 
w n ijdziecie  do k ró lestw a  Bożego"

A my, czy n ie  oddaliliśm y się m oże zbytn io  
od ow ego prostego, skrom nego, pokornego uspo­
sob ien ia  dziecięcego?

Boże N arodzenie  to  św ięto  m iłości, św ięto, 
k tó re  M iłość W ieczna nam  zgotow ała. „A lbo­
w iem  tak  Bóg um iłow ał św iat, że Syna Swego 
Jednorodzonego  dal. aby. k tó ry  w eń w ierzy n ie  
zginął, ale m iał żyw ot w ieczny” (J. 3, 16). Czy 
z serc  naszych usunęliśm y ju ż  w szelką n ie n a ­
wiść : złość? Czy przebaczyliśm y naszym  bliź­
nim ? Czy okazaliśm y serce  ubogiem u lub  czło­
w iekow i c ierp iącem u?

Ł am iąc się b iałym  o p ła tk iem  sk łada liśm y  so­
bie różne życzenia. P ięk n y  to  zw yczaj, a le  w y­
d a je  się. że prócz życzeń w inn iśm y także  robić 
now e rea ln e  przyrzeczenia. A w ięc zerw an ie  z 
jak ąś  zasadniczą w adą  naszego c h a rak te ru , w y ­
pow iedzenie w alk i sw em u nałogow i (p ijaństw o) 
lepsze spe łn ian ie  nałożonych obow iązków , bliższe 
w spółżycie w  rodzinie.

E w angelista  w ypow iada p rzyk re  słow a, że 
św ia t nie poznał Jezusa, a swoi Go n ie  przyjęli. 
A my. czyśm y Go ju ż  dobrze poznali i p rzy ję li?

Ks. m gr Z. MĘDREK



ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE KS. PRYMASA

Tradycyjnym zwyczajem ślę za pośrednictwem »Rodziny« 

jak najlepsze życzenia świqteczne i noworoczne Braciom 

Kapłanom oraz Braciom i Siostrom Kościoła Polskokato- 
lickiego, Braciom Biskupom i Kapłanom oraz Braciom 
i Siostrom Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła 

w Ameryce i Kanadzie, oraz wszystkim wierzqcym Polakom 
w kraju i za granicq.

t  Biskup MAKSYMILIAN RODE
Warszawo, dnia 20.XII 1964 r,

I f c  NA Z I E M I  P O K Ó J  L U D Z I O M  D O B R E J  W O L I
W iele w spom nień  odżyw a w naszej p a ­

m ięci. gdy zb liża ją  się św ię ta  Bożego N a ro ­
dzenia . C hyba żadne inne św ięta  — jak  tc 
w łaśn ie  — zb liża ją  b ard z ie j ludzi do siebie

Boże N arodzen ie  to św ię ta  m iłości, zgody 
i pokoju . Ś w ię ta  Bożego N arodzen ia  ludzie 
w szystk ich  kon ty n en tó w  św ię tu ją  na  w iele 
sposobów. My, po lskokato licy , św ię ta  B o­
żego N arodzen ia  obchodzim y ze szczególnym  
sen ty m en tem , zap a trzen i w zw yczaje i t r a ­
dycje.

Co roku  p o w ta rza  się m is te riu m  N arodze­
nia S yna Bożego. P rag n iem y , aby now o n a ­
rodzone D ziecię w lało  o tuchę  w zw ątp ia le  
se rca  ludzi, by im p rzyw róciło  w ia rę  v, 
lepszą  przyszłość. B iegniem y do s ta jen k i, 
aby  złożyć hołd Bożej Dziecinie.

Ileż w spom nień , n ieza ta rty ch  przeżyć, 
m yśli i w zruszeń  w iąże się z w ieczorem  w i­
gilijnym . K iedy w ten  św ięty  w ieczór z a ­
b ły śn ie  p ierw sza  gw iazdka na  niebie, k iedy 
zasiądziem y do sto łu  w ig ilijnego  i łam ać b ę ­
dziem y się op ła tk iem , będziem y życzyć so­
bie w szystk iego  najlepszego , życzyć sobie, 
aby  ziściły się nasze n a jsk ry tsze  p ragn ien ia .

Życzym y w esołych, pogodnych, zdrow ych 
św ią t N a jdosto jn ie jszem u  Ks. B iskupow i 
P rym asow i. D osto jnem u E piskopatow i w 
k ra ju  i za g ran icą . K ap itu le , D u chow ień ­
stw u, W yznaw com  i S ym patykom  K ościoła 
P o lskokato lick iego  i Polskiego N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego  w  USA  i K anadzie, 
R odzinie C zyteln iczej rozsianej po całym  
św iecie. W spó łpracow nikom  naszego tygod ­
n ik a  i w szystk im  ludziom  dobrej woli.

Żyjem y w bardzo  tru d n y ch  czasach, 
boim y się w ojny , bo jeszcze nie zabliźniły  
się rany  z ok resu , k iedy w iększa  część św ia ­
ta  by ła  w ie lk im  zbro jnym  pobojow iskiem

D w udzieste  to z kolei św ię ta  obchodzone 
w L udow ej O jczyźnie.

N asze życie jes t ściśle zw iązane z rozw o­
jem  duchow ym , k u ltu ra ln y m  i społecznym  
naszej O jczyzny. D latego  też w p racy  nad 
rozw ojem  K ra ju  nie może zab rak n ąć  i nas. 
pn lskokato lików . O siągnięcia  Polski m uszą 
być naszym i osiągn ięciam i. C ieszyć w in n iś ­
m y się, że k ra j nasz tak  szybko w ylizał się 
z ran , k tó re  zadała  m u o s ta tn ia  w ojna. C ie­
szyć w inn iśm y  się w zrostem  przem ysłu , 
p rzeob rażen iam i w dziedzin ie ośw iaty , nauk i 
i k u ltu ry .

P ow inn iśm y w łączyć się czynnie do p racy  
naci dalszym  w szechstronnym  rozw ojem  na- 
sze.i ukochane j O jczyzny.

Z radością  w chodzim y w nowy 1965 rok 
z w ia rą  i p rzekonan iem . że dożyjem y 
w span ia łego  rozw oju k u ltu ra ln eg o  i m a ­
te ria ln eg o  dobrobytu . 1 za to w szystko w in ­
niśm y w dzięczność Bogu i naszej Ojczyźnie, 
D latego prośm y słow am i kolędy nowo n a ­
rodzoną D ziecinę, aby nam  pobłogosław iła:

Podn ieś rękę, Boże Dziecię.
B łogosław  O jczyznę m iłą.
W dobrych  radach , w  dobrym  bycie
W spiera j je j siłę  sw ą siłą

Ks. TA D EU SZ G ORGO I. 
red ak to r naczelny

DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA
rok roczn ie  je s t dn iem  radosnego  ocze­
k iw an ia  narodz in  C h ry stu sa  P an a . W 
m ałe j s ta jen ce  n a ro d z ił się  Syn Boży. 
T ym  narodzinom  tow arzyszy ła  radość 
pow szechna i zm ow a złych mocy. N ie 
dosięg ła  rę k a  H eroda  M aleń stw a  B o­
żego. Z a k ró tk ie  m ia ł on ręce. I tak  
z w oli B oga O jca w  ciągu  trzydz ie - 
sto trzy le tn ie j sw ej ziem skiej w ę ­
d ró w k ą  — C h ry stu s  idąc — n a i u c z a ł .  
G łosił n ie śm ie rte ln e  nakazy , obow ią­
zu jące  człow ieka - is to tę  rozum ną. 
G łosił C h rystu s P an  m iłość b liźniego 
i n ak azy w ał m iłość społeczną.

Jak że  dalecy  je s te śm y  w  naszej co­
dzienności od rea lizac ji i p rzes trzeg a ­
n ia  nakazów  C hrystusa . S pójrzm y 
doko ła  siebie. Ś w ia t podzielony, żyje 
zam ias t w  pow szechnej m iłości w  
n ieu s tan n y m  w yścigu zb ro jeń  i p rzy ­
gotow ań do  now ej zaw ie ru ch y  w o je n ­
nej. M ężow ie s tan u , k tó rzy  w  zasa­
dzie  re p re z e n tu ją  św ia topog ląd  ch rze ­
ścijański. o d d a la ją  się  od n a jb a rd z ie j 
podstaw ow ych zasad  Jego  nau k i.

W dzień  naro d z in  D zieciny Bożej 
śp iew am y w  g ron ie  ro d z in n y m  ko­
lędy. Je d n a  z n ich  z aw ie ra  zw ro t: 
C hw ała  n a  w ysokości, ch w ała  n a  w y­
sokości, a pokój n a  ziem i...

Pokój, pokój n a  ziem i — to  w ołan ie  
pow szechne, ja k ie  rozlega1 się  n a  c a ­
łym  naszym  globie. O pokój zanoszo­
n e  są  m odły. Pokój s tan o w i na jw ięk szą  
ch y b a  tę sk n o tę  naszych  m atek , sióstr, 
o jców  i b rac i. A le  pokój n ie  m oże być 
ty lko  fu n k c ją  w estchn ień . Z ło  tk w ią ­
ce w  człow ieku, podsycane b ru ta ln y m  
egoizm em  ro z ład o w u je  się  w  różnych  
fo rm ach , z k tó rych  d z ia łan ie  w o jen n e  
o p a rte  o  b ro ń  m asow ego zniszczenia 
je s t  ch y b a  n a jb a rd z ie j grzeszne. I

T rad y cy jn y m  rw ycza jem  podczas 
w ig ilijn e j w ieczerzy łam iem y  się  o­
pła tk iem . Życzym y najb liższym , b li­
sk im  i dalszym  i życzym y sobie  r a ­
dości n iczym  n ie  zakłóconej, pogody 
słońca i zadow olen ia  z życia, co  je s t  
jednoznaczne  ze św iadom ością dobrze 
spełn ionego  obow iązku.

O byśm y m y  w szyscy zasied li do 
w ieczerzy  w ig ilijn e j z  pe łnym  rozez­
n an iem , że udało  n am  się  un iknąć  
codziennej grzeszności n a  ja k ą  czło­
w iek  je s t  n a rażo n y  n a  każdym  k ro ­
ku. C iesząc się z naro d z in  C hrystusa 
bądźm y czystsi, czystsi od b ie li śn ież­
nej. I w  te j czystości s ław iąc  n iew y ­
m ie rn ą  w  sw ej dobroci w ielkość Bo­
ga, z łączm y ry tm  serc  naszych  z  se r­
cam i w szystk ich  ludzi do b re j w oli. 
N iech te  n asze  po lsk ie  se rca  z jed n o ­
czą się. My tu  w  k ra ju , nasi rodacy 
rozsian i po ca łym  św iecie, nasi m a ­
ry n a rze  p ływ ający  po  m orzach , p ra ­
cow nicy  kom un ikacji, szp ita ln ic tw a , 
zak ładów  użyteczności pub licznej, r o ­
bo tn icy  fab ry k  zna jd u jący ch  się  w 
c iąg łym  ru ch u , z ch w ilą  k iedy  n a  n ie­
boskłonie  zab łyśn ie  p ie rw sza  gw iazda, 
pogrążą  się w  ch w il sk u p ien ia  i m y ­
śli ich, te  m y śli na jlepsze , n a jsz la ­
ch e tn ie jsze  pobiegną do  Boga, do 
C hrystusa , do rodzin  naszych, do n a ­
szej M atk i O jczyzny.

Ż ołnierzom  naszym , czuw ającym  na  
rub ieżach  Polsk i L udow ej, w  tę  noc 
Bożego N arodzen ia  przesy łam y b r a t ­
n ie pozd row ien ia  i je ­
s teśm y  z n im i podczas 
p e łn ien ia  przez nich 
tw ard eg o  obow iązku  o­
b yw ate lsk iego  i n a rodo ­
wego. B raci i s io stry  
nasze m od lące  się w  
św ią ty n iach  p o lsk o k a to - 
lick ich  na obu  p ó łk u ­
lach  w itam y  naszym  
sta ro p o lsk im : N iech b ę ­
dzie pochw alony  Jezus 
C hrystu s, nasz P an,
P rzew odn ik , N auczyciel 
i życiow y drogow skaz.
B ędziem y kroczyć po 
Jego  ścieżkach. (O.)



B O Ż E  N A R O D Z E N I E
Do n a jb a rd z ie j radosnych  św ią t roku  koś­

cielnego  n a leżą  św ię ta  Bożego N arodzenia. 
Nie tw ierdzę, jak o b y  inne  św ię ta  ka to lick ie  
n ie  zaw iera ły  w  sobie u roku  i n ie  daw ały  
w ielu  p ięknych  przeżyć. Do tak ich  św ią t n ie ­
w ątp liw ie  na leżą : W ielkanoc, Z ielone Św ięta , 
Boże C iało o raz  w szystk ie  św ię ta  m ary jn e .

Jed n ak  n a jw ięce j oczekiw anym  i n a jb a r ­
dziej um iłow anym  św iętem  je s t Boże N aro ­
dzenie . M a ono bow iem  w  sobie n ie  ty lko  
w ie le  uroku , a le  jeszcze w ięcej czaru . D lacze­
go? Co jes t pow odem  tak iego  n a s tro ju ?  P rz y ­
czyny tak iego  s tan u  rzeczy są zasadniczo 
dw ie.

Do pierw szej z n ich  na leży  zaliczyć to, że 
B ó ^  nasz  S tw órca  i P an , k tó rego  zaw sze w y­
ob rażam y  sob ie  ja k o  w ie lk ą  i w szechw ładną 
siię  lub  w szechpotężnego w ładcę, w  okresie 
Bożego N arodzenia  s ta je  się naszem u lu d z ­
k iem u  sercu  jakoś d z iw n ie  b lisk i. Z n ika 
gdzieś Jego m a jes ta t, s iła  i n adzw yczajna  
św iętość, a  u k azu je  się nam  w cielony w  m a ­
łe, u śm iechnięte , bezrad n e  i po trzeb u jące  
opieki Dziecię. A  dziecka przecież n ik t się 
n ie  boi. P rzeciw nie , chociażby k toś nie w ia­
dom o jak  byl duchow o przygnębiony , jak i 
c iężar w sercu  nosił, to  gdy spo jrzy  w  u ­
śm iechnięte , n iew in n e  oczy dziecka i zoba­
czy jego w y ciągn ię te  rączę ta , to  zaw sze w 
duszy  odczu je  ulgę, bo prom ień  św ia tła  tam  
w nikn ie , a  n a  zachm urzonym  obliczu po jaw i 
się m im o w oli uśm iech.

T ak im  w ięc b łogosław iącym  dziecięciem  
je s t D ziecię z B etle jem , Jezus C hrystus. 
W cielony Bóg. D ruga O soba T rójcy  P rze ­
najśw ię tsze j.

D rugim , może n a jb a rd z ie j ludzkim , pow o­
dem , że Boże N arodzenie je s t tak im  św iętem , 
to  fak t, że ono łączy z sobą rodziny.

Po  zabłyśnięciu  p ierw szej gw iazdki n a  n ie ­
bie, k tó re j w y p a tru ją  dzieci, a często n aw et 
i s ta rs i, ca ła  rodz ina  grom adzi się w okół w i­
g ilijnego  sto łu .

W rogu m ieszkan ia  stoi p iękn ie  p rzy s tro jo ­
na cho inka. W szyscy odśw ię tn ie  u b ran i ła ­
m iąc się b ia łym  trad y cy jn y m  o p ła tk iem  sk ła ­
d a ją  sobie n aw zajem  życzenia.

Ile  w ów czas w ypow iedzianych  je s t p ięk ­
nych i szczerych życzeń? Ile  pow aśnionych 
rodzin  przy  o p ła tku , przy s to le  w ig ilijnym  
podaje  sobie ręce, p rzebaczając  sobie w za­
jem n ie?  Ile  ja k  n ajlep szych  o b ie tn ic  i p rzy ­
rzeczeń po p raw y  pada z u st dzieci? Skłóceni 
m ałżonkow ie  u śm iechają  się i poda ją  sobie 
ręce, zapew nia jąc , że w szystko  złe m in ione  
puszczą w niepam ięć, a  dołożą ja k  n a jw ię ­
cej s ta rań , by m iędzy nim i i w  rodzin ie  pano­
w ała  zgoda i m iłość.

Ci, k tórych  zaw ód czy nau k a  w ypędziła 
na d łu g ie  m iesiące z dom u, s ta ra ją  się p rzy ­
jechać, by ze w szystk im i dzie ląc  się o p ła t­
k iem , zaczerpnąć  na  dalsze m iesiące jak  
n a jw ięce j siły w a tm osferze  rodziny.

Na każdej tw arzy , n aw e t n a  n a jb a rd z ie j 
s trap io n e j i p rzygnębionej osiada uśm iech, 
a  serce p rzepe łn ia  ja k a ś  dziw na n iew ypo­
w iedz iana  radość.

O w a radość  w ew n ę trzn a  rozlew a się po 
ca łe j duszy, w ów czas gdy po  w ieczerzy  zap a ­
la się cho inka, a  w szyscy zgrom adzeni przy 
s to le  ca łą  p ie rs ią  śp iew ają :

Ś W I Ę T E M R O D Z I N NY M
Dzisiaj w  Betle jem , dzisiaj w  B e tle jem

wesoła now ina  
Że Panna czysta , że Panna czysta porodziła

Syna.
C hrystu s się rodzi, nas oswobodzi,
A n ie l i  grają, Króle witają,
Pasterze śpiewają, bydlęta klękają.
Cuda, cuda ogłasza j ą !“...

A potem  rzew ne i u jm u jące  za serce  ko­
lędy : „W śród nocnej ciszy“ , ,.Bog się rodzi”, 
„Pójdźm y w szyscy do s ta je n k i1-, „Gdy ślicz­
na  . P an n a" , „L ulajże, Jezun iu , lu la j“ i w iele 
w iele innych .

Cały k ra j n iem al s ta je  się tego w ieczoru 
jednym  w ielk im  chórem . K ażdy w ielb i Boga 
na sw ój sposób, ja k  um ie n a jlep ie j. Ale 
chyba na jp ięk n ie jsze  na całym  św iecie są 
nasze polskie kolędy, k tó rych  często się uczą, 
a już, o ile ty lko  m a ją  m ożliw ość, z w ie lką  
p rzy jem nośc ią  s łu ch a ją  rów n ież  obcok ra jow ­
cy.

Potem  p raw ie  cala rodzina  g rem ia ln ie  w y­
rusza na  P aste rk ę , by w ysłuchać M szy św., 
by n ie  ty lko  w dom u, a le  i w  kościele, w 
zw iększonym  zespole w yśpiew ać się.

W szyscy prosim y Bożą D ziecinę o błogo­
sław ieństw o. by w ięź p rzy jaźn i i m iłości, 
k tó ra  p rzy  stole w ig ilijnym  została  za­
d z ie rzg n ię ta  m iędzy se rcam i ludzk im i p rze­
trw a ła  w szystk ie  próby  d n ia  i czasu, i by 
w ydala  jak  n a jlep sze  owoce jednostek , ro ­
dzin, k ra ju  i całej ludzkości.

S tąd  w ołam y do Boga:

„Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław o jczyznę  miłą,
W d obrych  radach, w  do brym  bycie, 
W spieraj je j  silę sw ą siłą.
Dom nasz  i m aję tność  całą 
I w szys tk ie  w iosk i z  m iastami.
A  słowo ciałem  się stało
1 m ieszkało  m iędzy  n a m i“.

X. E. KRZYWANSKI

POEZJA
BOŻEGO 
HARODZENIA

N ajbardz ie j poetycki opis n a ­
rodzin Jezusa  C hrystu sa  zn a jd u ­
jem y  w E w angelii św. Ł ukasza, 
k tó ry  był zarów no  w ykszta łco ­
nym  lekarzem , jak  i u ta le n to ­
w anym  pisarzem .

Nic w ięc dziw nego, że ty lko  
w E w angelii św. Ł ukasza  w i­
dzim y tak ie  e lem en ty  obrazu 
n arodzin  Z baw iciela  św ia ta , jak : 
żłób, pasterzy , anio łów  i o ta ­
cza jącą  ich św iatłość. I d la tego  
św. Ł ukasz po tra fi nas w z ru ­
szyć do głębi serca.

N ajśw ię tsza  P an n a  M ary ja  i 
Je j op iekun  św. Józef n ie  m a ją  
m iejsca w  gospodzie i są  zm u ­
szeni zanocow ać w ubogiej s ta ­
jence , gdzie przychodzi na  św ia t 
Jezus C hrystus.

T w órcza w y o b raźn ia  i w ra ż li­
w e serca  p ieśn iarzy , tw órców  
n a jp iękn ie jszych  kolęd — s tw a ­
rza ją  now e obrazy :

On leż y  w szopie  
Na sian ka  sn o p ie.
W ół L o s io ł  p r z y  N i m  s ta je{
] o d d e c h e m  o g r z e w a j ą  
• D z i e c i ą t k o  m a l e .

Czyż m oże być coś bardz ie j 
w zruszającego  w  tym  obrazie  
naro d z in  Z baw icie la  św ia ta?  
W ół i osioł są  Jego  p ierw szym i 
przy jació łm i. A le tak  m oże czuć 
ty lko  ten , k to  kocha przyrodę. 
N ic w ięc  dziw nego, że w czasie 
Bożego N arodzenia  ra d u ją  się 
n ie  ty lk o  Judzie, lecz rów nież  
zw ierzęta .

N aw et noc s ta je  się bardzie j 
czarow na. bo oto:

G d y  s ię  C h r y s t u s  r o d z i
1 na  ś w i a t  p r z y c h o d z i .
C i e m n a  n o c  w  j a s n o ś c i a c h  
P r o m i e n i s t y c h  b r o d z i  
A n i o ł o w i e  s ię  r a d u ją .
P o d  n i e b i o s a  w y ś p i e w u j ą : 
C h w a ł a  M u  -  c h w a ł a  B o g u  w  

n i e b i e .

W yrazem  ogrom nej radości z 
pow odu Bożych N arodzin  jes t 
znów  in n a  ko lęda:

D z i s i a j  w  B e t l e j e m  
W e s o ł a  n o w i n a ,
2 e  P a n n a  c z y s t a

P o r o d z i ł a  S y n a .
C h r y s t u s  s ię  r o d z i .
N a s  o s w o b o d z i ,
A n i e l i  g r a ją .
M ę d r c y  w i t a ją ,
P a s t e r z e  ś p i e w a j ą .
B y d l ę t a  k l ę k a j ą .
C u d a ,  c u d a  o g ł a s z a j ą .

Co w idzim y w  tym  p ięknym  
obrazie? Idealne  spo jrzen ie  na  
m acierzyństw o , w ia ra  w  is tn ie ­
n ie  duszy n ieśm ierte ln e j naw et 
u zw ierzą t, oraz tę sk n o ta  ludzi 
do w olności — z lew ają  się tu  w 
jedn ię , k tó rą  rozum ieją  jedyn ie  
m ędrcy.

O dbiciem  górnych w zlotów  
m istycznych będą słow a p ie śn ia ­
rza:

N a d  N i m  A n i e l i  w  lo c ie  s t a n ę l i
i p o c h y l e n i  k l ę c z ą .
Z  w ł o s y  z ł o t y m i ,
Z  s k r z y d l y  b i a ł y m i .
P od  m a l o w a n ą  tę c z ą .

W pojęciu p ieśn iarza , tęcza 
je s t tu  czymś, co Bóg m a lu je  
barw am i.

N ie m a jed n ak  na św iecie 
pełni szczęścia.

Jasn a  kan w a  Bożego N arodze­
n ia  je s t p rze ty k an a  sm u tn ą  rze ­
czyw istością , k tó ra  w lecze się 
za pokoleniam i. Bo o to  pom ię­
dzy radością  a sm u tk iem  w zno­
szą się ku N iebu słow a b ła g a l­
ne:

D aj ,  b y  z lo  n i e  z w y c i ę ż y ł o .  
Z l i t u j  s i ę  n a d  n a r o d a m i !
A S ł o w o  C i a ł e m  s i ę  s ta ło
l m i e s z k a ł o  m i e d z y  n a m i .

A dopóki is tn ie je  zlo w se r­
cach ludzkich , dopóty  św ia t b ę ­
dzie  sm u tny , a lbow iem :

P ,  d o s t o j n e  D z i e c i ę .
P o w i e d z  m i  p r z e c i e .
K t o  C ię  z ł o ż y ł  w  t e j  s t a j e n c e  
Na t y m  s m u t n y m  ś w i e c i e ?

Nie tylko d la  boskich ideałów, 
a le  tak że  d la  ludzk ie j n iedoli 
n ie  m a zrozum ien ia  u ludzi, 
k tó rzy  w sytości i w ygodach 
śp iew ają  ra z  do roku :

A c h ,  u b o g i  ż ł o b ie ,
C ó ż  j a  w i d z ę  w  to b i e ?
Ja M a j e s t a t  w i d z ę  B o ż y  
W m a l e ń k i e j  o s o b ie .

S ta ry m  słow iańsk im  zw ycza­
jem  podłoga i stó ł w  dom u 
m oich rodziców  były zasłane 
sianem  podczas św ią t Bożego 
N arodzenia. Późnym  w ieczorem  
w W igilię  — ojciec m ój zab ie ­
ra ł  m nie z sobą na  sp ace r i po­
kazyw ał m i n iebo  gw iaździste, 
na k tó ry m  szukaliśm y obaj 
gw iazdy B etle jem skiej... I w tedy 
obaj o rzekaliśm y  zgodnie, że 
je s t n ią  W enus, gw iazda w ie­
czorna  i p o ran n a  — n a jp ię k n ie j­
sza ze w szystk ich  gwiazd.

W patrzen i w  gw iazdę W enus, 
odczuw aliśm y, że noc gw iaździ­
s ta  Bożych N arodzin  trw a  
w iecznie, że zaw sze o te j porze 
każdego roku rodzi się gdzieś w  
ubogiej s ta jen ce  Syn Boży.

Dziś ju ż  w iem , że rodził się 
On w naszych sercach...

W ładysław Collen-Kołodzicj
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CESARZA

AUGUSTA

retorianie stanęli jak wryci. 
. ■ Z wiernych — najwierniejsi, 

. ci, którzy brali udział w  
ifi i  zwycięskich kampaniach  

prowadzonych w  Betyce, w  Przed- i 
Zaalpejskiej Galii, w Germanii, Par­
cie, Syrii, Egipcie. Żołnierze o marso­
wej postawie, zdyscyplinowani, n ie­
ustraszeni, miecze i tarcze tak oddane 
swem u cesarzowi, jak i serca ich. 
P re to r  z n iepoko jem  sp o jrza ł na lek ty k ę , 
k tó rą  esk o rto w a li; n ie uczyn ił tego żaden  
z żo łn ierzy  z g w ard ii p rzybocznej, chociaż 
je d n a  i ta  sam a m yśl za św ita ła  w  ich  u m y ­
słach . W iedzieli, że n ie raz  w  drodze poprzez 
ulice R zym u cesarz  O k taw ian  lub ił zd rzem nąć 
się, szczególnie osta tn io , gdy zdrow ie n a d ­
sza rp n ię te  daw nym i la ta m i w ojen , a  obec­
nie i... w iek iem , nie zaw sze zadow alało  
p ierw szego  ob jrw atela  R zym u.

N a ulicy, tłocznej o te j porze, p rz y s ta w a ­
li gap iow ie; w ie lu  w chodziło  na  szerokie, 
m arm u ro w e  sto p n ie  w iodące  do gm achu  
posiedzeń  sen a tu , b u dow li rozpoczętej je sz ­
cze p rzez  Ju liu sza  C ezara, s tąd  nazw ane j 
C u ria  Ju lia . W idząc p re to ria n ó w  i lik to ró w
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z rózgam i p rzed  lek ty k ą , zaczęli w znosić 
o k rzy k i na cześć im p era to ra .

C esarz  w y su n ą ł rękę, a na jb liższy  żołn ierz  
n a ty ch m ias t rozsuną ł f iran k i. P e łnym  w d z ię ­
k u  sk in ien iem  ręk i dz iękow ał za ow acje.

C esarz O k taw ian  m ia ł p ięk n ą  p ostaw ę 
oblicze spoko jne  i pogodne, tw arz  ogoloną, 
oczy żyw e i b łyszczące tak  pełne  w yrazu , 
że o sile  jego w zroku  aż do tąd  k r ą ­
ży ła  w ia ry g o d n a  h is to ria . Oto, ja k  op o ­
w iad a ł pew ien  naczeln ik  G allów , z am ie ­
rza ł on s trąc ić  cesarza  w  p rzepaść  po d ­
czas p rzep raw y  przez A lpy i w  ty m  celu 
p o s ta ra ł się pod zm yślonym  p re tek s te m  o 
dopuszczen ie  go p rzed  oblicze cesarza. 
Spo tkaw szy  się z jego w zrok iem , czuł się 
jak o b y  rażony  b lask iem  słońca. Z jed n an y  — 
u p ad ł m u do stóp. B yło to daw no tem u. 
D zisiaj A ugustu s na lew e oko w idz ia ł go­
rze j. Z ęby  m ia ł rzadk ie , b lond  w łosy fa lis te , 
b rw i zrośn ięte , nos w y d a tn y , cerę  śn iadą. 
S zaty  jego zaw sze by ły  dom ow ej roboty ; 
dziełem  rąk  czy to  żony, siostry , córki, czy 
też k tó re jś  z w nuczek . Podobne w y m ag a ­
n ia  m ia ły  zachęcić dosto jne  R zym iank i do 
u p raw ian ia  cnó t dom ow ych, jako  p rzy k ład  
godny  n aś lad o w an ia  d la  innych  kob ie t. T o­
gę nosił an i zby t op ię tą , an i zby t luźną, 
sz lak  p u rp u ro w y  an i zby t szeroki, an i zby t 
w ąsk i.

O k taw ian a  cechow ała sk rom ność  i ta k  n a ­
w e t w  sw ych  najw yższych  godnościach s ta ­
ra ł się być zgodny z p raw am i re p u b lik a ń ­
sk im i, a ty tu ł  A ugustus, bosk i, zao fia row any  
m u  przez w dzięczny  naród , zgodził się p rz y ­

jąć  po d ług ich  w zd rag an iach , jed y n ie  na 
u silne  n a leg an ia  lu d u  i senatu .

C esarz A ugustu s rzek ł ao p re to ra :
— C hw ieję  się dzis ia j ja k  l i te ra  b e ta . N ie 

w y jd ę  z lek ty k i. U staw cie  m n ie  w yżej na 
s topn iach . T u o d p raw ię  sądy. N iech tr y b u ­
n a ł sądow y w y jdz ie  ze sw oim i sp raw am i.

N ajp ie rw szy  G ajusz N oniusz A sp ren a t, j e ­
den  z na jb liższych  p rzy jac ió ł cesarza, w y ­
szed ł z gm achu  i sp ieszn ie  podszedł do 
lek ty k i.

— O, bosk i im p era to rze ! W ielką k rzyw dę  
czynisz poddanym , że ta k  lekcew ażysz sw o­
je  zdrow ie. Czy to  konieczne, abyś dzisiaj 
sp raw o w ał sądy? M asz ty lu  zastępców  w  
sądzie.

— I ty  to m ów isz, G ajuszu?  W iesz, że 
sp raw y  lu d u  rzym skiego  s taw iam  zaw sze 
p onad  sw oje życie, a cóż dop iero  zdrow ie. 
S p raw ied liw e  sądy  cenię nade w szystko.

— A cóż m ów i lek a rz  A nton iusz?
— O n? W ciąż m i radz i m o rsk ie  k ąp ie le  

d la  p o d trzy m an ia  nerw ów , chociaż w ie, że 
k ąp ać  się nie lub ię  i że czu ję  w s trę t do 
m o rsk ich  kąp ie li. A le cóż m am  robić z jego 
up a rto śc ią?  W iec kaza łem  sobie zrobić s to ­
łeczek  d rew n ian y , taką ... „ d u re tę ”... S iadam  
n a  tym  sto łeczku  i na  p rzem ian , raz  nogi, to 
znów  ręce zam oczę w  m orzu. To chyba w y ­
starczy .

— Czy lek a rz  A nton iusz  też  je s t tego  zd a ­
nia. że... w ysta rczy?

— Śm iesz w ą tp ić  w  m o je  orzeczenie?
— D a ru j m i, bosk i im pera to rze ... ale jeśli 

chodzi o tw o je  zdrow ie, w o la łbym  w ierzyć  
lekarzow i, tym  bard z ie j, że ob iecałeś jem u  
w ystaw ić  pom nik  za sku teczn ie  p rzep ro w a­
dzoną kurację ...

W m iędzyczasie  p e rso n e l sądow y w yp e łn ił 
p lac  p rzed  gm achem  i zaro iło  się od p e te n ­
tów  różnego stan u . W śród n ich  byli p leb e - 
ju sze  i ludzie  s ta n u  rycersk iego  i u rz ę d n i­
czego, a n aw et zn a laz ła  się sp raw a  rozw o­
dow a sen a to ra  S erw iusza. O tacza jący  tłu m  
gap iów  z w o lna  się rozchodził. O k taw ian  w  
ro li sędziego — by ł to w idok  dobrze im  
znany. N ieraz  cesarz  sądził do późnej nocy, 
a n aw et podczas choroby  — ze sw ego łoża. 
Jed y n ie  co c iekaw si, ro zp o rząd za jący  sw ym  
czasem  dow oli, w sunę li się w  cienie k ru ż ­
ganków  i słuchali.

C esarz  sk ru p u la tn ie  b a d a ł sp raw y  i w y ­
d aw ał w yrok i. Jed y n ie  sp raw ę  rozw odow ą 
sen a to ra  odłożył na później, jak o  nie roz­
strzy g n ię tą . Zam yślił- się. J a k b y  tem u  za ­
radzić?

— Czy je s t jeszcze ja k a  sp raw a?  — z a ­
py ta ł.

— J e s t  jeszcze sp raw a  L u can u sa , czło­
w iek a  z p lebsu. C iągnie się ona już dość 
długo, bo ap e lo w ał od pop rzedn iego  w yroku , 
chociaż w ie, że n ie m a nadz ie i w ygran ia .

— D zisiaj będzie  m u  w ym ierzo n a  s p ra ­
w iedliw ość. O co chodzi?

— J e s t  to sw ego ro d za ju  dość dziw na 
sp raw a. O tóż L ucanus, k tó ry  je s t o jcem  ro ­
dziny, jeszcze n ie  je s t w łączony  do sp isu  
ludności. O skarża  p re to ra , że celow o p rzy  
losow an iu  go pom ija . B ada liśm y  tę  sp raw ę. 
J e s t to ty lko  n iezw yk ła  złośliw ość losu, ja k a  
n ie raz  p rze ś lad u je  cz łow ieka pechow ego, i — 
nic innego. W szystko odbyw a się w ed ług  
ustaw y .

M ów iąc to, G ajusz N oniusz A sp e ren a t 
m ia ł na m yśli u s taw ę  Ju liu sza  C ezara, k tó ry  
u rządz iw szy  spis ludności, an i w ed le  zw y ­
czaju , an i na zw ykłym  m iejscu , lecz d z ie l­
n icam i za p ośredn ic tw em  w łaśc ic ie li k a m ie ­
nic czynszow ych, 'nakazał, od tąd  corocznie 
na  m ie jsce  zm arły ch  w yznaczać drogą loso ­
w a n ia  następców  spośród  ty ch , k tó rzy  nie 
by li jeszcze ob jęci spisem .

— Zbliż się. L ucanusie . W yłóż ja sn o  sw o­
je  żale,

— O jcze O jczyzny  naszej... D arem n ie  cze­
kam  i czekam  już  ty le  lat... W łosy m i s i­
w ieją ... A co k tó ry  um rze  ze sp isu , zaw sze 
w yznaczą  innego n a  jego m ie jsce  i to  ta ­
k ich , k tó rzy  znaczn ie  później u rodz ili się 
ode m nie. O żeniłem  się, on i w y b ra li innego. 
U rodził m i się syn  — —

O k taw ian , k tó ry  w  sw oich licznych  p o d ró ­
żach na  w ieść, że k tó rem u  z p lebe ju szów  u ­
rodził się syn  czy córka, ob d aro w y w ał go 
p ien iędzm i, zaw ołał:

D ać m u  ty s iąc  ses te rc ji.
S k a rb n ik  n a ty c h m ia s t zano tow ał po lece­

nie.
— N iech Jow isz  pom nącą tw o je  dni, im ­

p e ra to rze  — m ów ił L ucanus. — O dtąd  m ija ł 
rok  za rok iem , i w  każdym  ro k u  by łem  po­
daw any  do losow an ia , i zaw sze w y b ra li in ­
nego szczęśliw ca, k tó ry  m ógł pe łn y m i r ę ­
kom a b rać  m iesięczny  p rzy d z ia ł Chleba. A 
ja... ty lko  okolicznościow o, p rzy  nad zw y cza j­
nej łasce naszego A ugusta . U ro d z iła  się nam  
ju ż  có rk a  --------

— D ać m u tys iąc  sestercji...
— P o k o rn ie  dziękuję ... A  oni znów  w y ­

b ra li innego. Ju ż  i sy n  się ożenił i m a 
tro je  dzieci — —

— D ać m u trz y  ty s iące  sestercji...
— N ajp o k o rn ie j dzięku ję... Bo i córka też 

m a  b liźn ię ta  — —
W ybuchnął śm iech  ogólny, a le  n iezrażony  

A ugustu s zaw ołał:
— D ać m u  jeszcze dw a tysiące.
— N ajw dzięczn ie jszy  s ługa  aż do śm ierci. 

D zięku ję  i ośm ielam  się p rosić, by  n a j­
p ierw szy  o b y w ate l R zym u k aza ł m n ie  w łą ­
czyć do sp isu  ludności, bo ju ż  i śm ie ją  się 
w szvscy ze m nie.

— Tego n ie  m ogę uczynić , bo bym  u c h y ­
b ił u staw ie . M ogę ci ty lko  życzyć, aby  w 
n as tęp n y m  roku  los okazał się łaskaw szym  
d la  ciebie.

O k taw ian  zakończył sądy.
W drodze p ow ro tne j do pa łacu  m ów ił do 

tow arzyszących  m u  k ilk u  p rzy jac ió ł z pa- 
tryc ju szow sk ich  rodów.

— T rzeba  coś postanow ić... M yślcie nad 
tym . J a  też  będę  m yśla ł. Bo. jak k o lw iek  
dużo u m ie ra , w ie le  już je s t tak ich  m oich 
poddanych  ja k  L u can u s, k tó rzy  nie są ob ­
jęci żadnym  spisem .

C ichy to  b y ł dom ek w  N azarecie , k tó ry  
N a jśw ię tsza  D ziew ica odziedziczyła  po sw ych 
zm arły ch  rodzicach, Jo ach im ie  i A nnie. C i­
szę tę  pe łn ą  radości codziennej p racy , p rze ­
po joną  m o d litew n y m  sk u p ien iem  i n ab o żn y ­
m i rozm ow am i, w p ro w ad z ili do ty ch  trzech
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Archikatedra K ościoła P olskokatolickiego (W arszawa, 
Szw oleżerów  4).

Ks. B iskup Prof. Dr M aksym ilian Rode, Prym as 
K ościoła P olskokatolickiego

W kw ietn iu  przebyw ał w  Polsce P ierw szy Biskup  
PNK K  w  U SA  i Kanadzie. Siedzą od lew ej: ks. inf. 
T. M ajew ski, Ks. B iskup Prym as Dr M. Rode, Ks. 
B iskup Dr L. G rochowski (z USA), ks. bp J. Pękala.



Budynek C hrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej, w której 
na sekcji starokatolickiej kształcą się przyszli duszpasterze 

K ościoła Polskokatolickiego.

29

Ks. mgr J. N iew ie- 
czerzal, prezes Polskiej 

Rady Ekum enicznej.

11 października Ks. B iskup Prym as Rode podniósł do god­
ności infu łata  rzeczyw istego i zam ianow ał dziekanem  K api­
tu ły rektora W yższego Sem inarium  D uchownego ks. mgr 
Józefa Gabrysza. Na zdjęciu ks. inf. J. Gabrysz w  m om encie, 
kiedy dziękuje Ks. B iskupow i Prym asow i za szczególne w y ­

różnienie.

lu tego  w  kościele p rzy  
ul. Szw oleżerów  Ks. 
B isk u p  P ry m a s  D r 
M aksym ilian  R ode u ­
dzielił św ięceń  niższych 
i w yższych alum nom  

C hA T  i WSD.
* 9 k w ie tn ia  ks. bp J . P ęk a la , 

o rd y n a riu sz  d iecezji w roc ław sk ie j 
e rygow ał p a ra f ię  po lskoka to licką  w 
K oszalin ie .

* 14 k w ie tn ia  ks. b p  J. P ę k a la  
e rygow ał p a ra f ię  w  B ukow ie M or­
skim  (pow. Sław no). O tw arc ie  n a ­
stąp iło  19 k w ie tn ia . A d m in is tra to ­
rem  p a ra f ii je s t ks. J a n  M aterek .

* IV k w ie tn ia  p rzy b y ł do P o lsk i 
P ierw szy  B iskup  Polsk iego  N arodo ­
w ego K ato lick iego  K ościo ła  w  USA 
i K anadz ie  — Ks. B p D r L eon  
G rochow ski. 19 k w ie tn ia  Ks. B p 
G rochow ski o d p raw ił p o n ty fik a ln ą  
M szę św. w  kościele p ro k a te d ra l-  
nym , a 3 m a ja  w  asyście  ks. inf. 
T. M ajew skiego  i ks. k an c le rza  T. 
G orgola w  p a ra f ii W arszaw a-S ró d - 
m ieście. Ks. B iskup  G rochow ski 
zw iedził k ilk a  p a ra f ii i od lec ia ł z 
lo tn isk a  na  O kęciu  do U SA  w  dn. 
4 m aja .

* 2 m a ja  Ks. B iskup  P ry m a s  u ­
dzielił św ięceń  niższych, w yższych 
i k ap łań sk ich  a lum nom  W SD i 
ChA T. K ap łań stw o  o trzy m ali: B ro ­
n is ław  Jan o w sk i, M arian  K an ia , 
M ieczysław  K leko t, Z achariasz  
O le jn ik , E dw ard  P aru szczak , Ja n  
S o łtyk iew icz, C zesław  S iepetow sk i, 
S y lw este r T ad la , W ald em ar T e le j- 
ko. W uroczystościach  w zią ł udzia ł 
P ie rw szy  B iskup  PN K K  L eon G ro ­
chow ski.

* 3 m a ja  u k aza ł się 200, ju b i le u ­
szow y n u m er K T I „R odzina”. T y ­
godnik  „R odzina” u k azu je  się od 
połow y 1960 r. P ie rw szym  n acze l­
nym  red ak to rem  „R odziny” by ł 
Ks. B iskup  P ry m a s  R ode, n a s tę p ­
nie ks. N arbu ttow icz , a od r. 1961 
do chw ili obecnej je s t ks. G orgol.

* 14 czerw ca w ik a riu sz  gen era ln y  
d iecezji k rak o w sk ie j ks. inf. T a ­
deusz M ajew sk i udzie lił S a k ra m e n ­
tu  B ie rzm ow an ia  ponad  50 osobom  
w  m iejscow ości O sów ka.

* N ak ładem  L udow ej S pó łdzieln i 
W ydaw niczej u k aza ła  sie książka 
Ja n a  W ik to ra  „S trzech a  w  cieniu 
d rapaczy  ch m u r" , w  k tó re j au to r 
w ie le  m ie jsca  pośw ięca św ie tlan e j 
postac i Ks. B isk u p a  F ran c iszk a  
H odura .

* N a II O gó lnoch rześc ijań skyn  
Z grom adzen iu  P oko jow ym  w  P r a ­
dze (w dn. 28.6.—3.7.) K ościół P o l- 
sk o k a to lick i rep rezen to w a ł Ks. 
B iskup  P ry m a s  D r M aksym ilian  
Rode.

* 4 lipca  Ks. B isk u p  P ry m a s  u ­
dzie lił św ięceń  k ap łań sk ich  d iak o ­
nom : E lig iuszow i C ellm erow i i
A lojzem u K aźm ie rsk iem u .

* 5 lip ca  w  p ią tą  rocznicę sak ry  
b isk u p ie j Ks. B iskupa D r M aksy ­
m ilian a  R odego, P ry m asa  K ościoła 
P o lskokato lick iego , D o sto jn y  J u b i­
la t  o d p raw ił p o n ty fik a ln ą  sum ę, w  
czasie k tó re j ks. kan . d r  Szczepan  
W łodarsk i w yg łosił podniosłe  k a z a ­
nie. Po u roczystościach  kościelnych  
w  sa li W yższego S em in ariu m  D u­
chow nego ks. kan . d r E d w ard  B a- 
ła k ie r  w  k ró tk im  szk icu  h is to ry cz ­
nym  u kaza ł dz ie je  naszego K ościoła 
i Jego  o s ta tn i e tap , z k tó ry m  zw ią­
zan y  je s t D osto jny  Ju b ila t . P rz e ­
m aw ia li rów nież  ks. inf. T adeusz  
M ajew sk i, ks. re k to r  prof. d r  W ik­
to r  N iem czyk, ks. d r  Ja n u sz  M atu ­
szyński, m g r M arian  B lachow ski 
(STPK ), dyr. M arian  Różyc („Pol- 
k a t”). Ż yczenia  sk ład a li rów nież 
k lerycy , prezes R ady  P a ra f ia ln e j 
p a ra f ii pw . M iłosierdzia  Bożego p. 
J. K ow alczyk.

* W zw iązku  z X X -lec iem  P o lsk i
T ł ■ <• -ił-Klr rl<* ' , av>c7.vofp ses ja

R ady  K ościoła. Do R ady  K ościoła 
zo sta li w p ro w ad zen i now i członko­
w ie.

* R ada  P a ń s tw a  n ad a ła  ks. b is k u ­
pow i Ju lian o w i P ęk a li K rzyż  K a ­
w a le rsk i O rd e ru  O drodzen ia  P o lsk i 
w  zw iązku  z X X -lec iem  P R L .

* W dn. 10 s ie rp n ia  hołd  u t r u m ­
ny  P rzew odniczącego  R ady  P a ń ­
s tw a  A. Z aw adzkiego  złożył Ks. 
B isk u p  P ry m a s  D r M ak sy m ilian  
R ode jak o  k ie ro w n ik  delegacji 
K ościo ła  P o lskoka to lick iego  w raz  z 
księżm i k a n o n ik am i: Szczepanem
W łodarsk im , T adeuszem  G otów ką i 
ks. kan c le rzem  T adeuszem  G orgo- 
lem .

* W dn. 10 s ie rp n ia  w  gm achu
prezyd ium  S to łecznej R ady  N aro ­
dow ej w  w yłożonej księdze ko n d o ­
len cy jn e j w  im ien iu  K ościo ła w p i­
sa ła  się d e leg a c ja  pod p rzew o d n ic ­
tw em  Ks. B isk u p a  P ry m a sa  M aksy­
m ilian a  R odego w sk ładzie : ks.
k an . S zczepan  W łodarsk i, ks. kan . 
T adeusz  G otów ka, ks. red. T adeusz  
Gorgol.

* W dn iu  11 s ie rp n ia  w pogrzeb ie  
P rzew odniczącego  R ady  P ań s tw a  
w zię ła  u dz ia ł de legac ja  K ościoła 
P o lskoka to lick iego  w  sk ładz ie : Ks. 
B isk u p  P ry m a s  D r M aksym ilian  
R ode, ks. inf. T adeusz  M ajew ski, 
ks. inf. E d w ard  N arbu ttow icz , k s ię ­
ża dziekan i: ks. kan . m g r Z ygm un t 
M ędrek , ks. k an . W ale rian  K ierz - 
kow sk i, ks. k an . F ran c iszek  Koc. 
ks. kan . E d w ard  Ja k u b a s , ks. kan . 
B ogdan Tym czyszyn, ks. kanc le rz  
W ładysław  M alec, ks. prob. K az i­
m ie rz  B onczar, ks. prob. Józef 
S zotm iller.

* 15 lipca  odby ła  się k o n fe re n ­
cja  po łączonych  d ek an a tó w  k ie lec ­
k iego i k rakow sk iego  w  zw iązku  z 
X X -lec iem  P o lsk i L udow ej. R efe ­
ra ty  w ygłosili: ks. inf. T. M ajew sk i 
i ks. dziek. F. B aranow sk i.

* 14 s ie rp n ia  zm arł zasłużony  
działacz K ościoła P o lsk o k a to lick ie ­
go — B olesław  K iełp ińsk i.

* 16 w rześn ia  odbyło  się w  F il­
h a rm o n ii N arodow ej w W -w ie  E k u ­
m en iczne  Z grom adzen ie  Pokojow e.

* O sta tn io  zosta ła  zo rgan izow ana 
p a ra f ia  w  S to jew sku . O rg an iza to ­
ram i by li: ks. inf. M ajew sk i, ks. 
prob. Sęk, ks. prob. Kozal.

* 4.X. w  p a ra f ii w  G dyni odbyło  
się sp row adzen ie  prochów  poległych 
i pom ordow anych  w  obozie „ S tu tt-  
ho f”, pośw ięcen ie  now o w y budo­
w a n e j w ieży, sz ta n d a ru  ST PK  i 
u d z ie len ie  S a k ra m e n tu  B ierzm o w a­
nia . W uroczystośc iach  w zią ł udzia ł 
Ks. B isk u p  P ry m a s  M aksym ilian  
Rode, ks. d r  E dw ard  B a łak ie r, ks. 
inf. Józef G abrysz, ks. kan . Szczepan  
W łodarsk i. P roboszczem  p a ra f ii w  
G dyn i je s t ks. kan . Z. M ędrek .

* 20 w rześn ia  w  p a ra f ii po lsko- 
k a to lick ie j B ie lsko -B ia ła  odby ło  się 
sp row adzen ie  i złożenie w  o łta rzu  
p rochów  pom ordow anych  w  O św ię­
cim iu. W uroczystości w zią ł udzia ł 
w ik a riu sz  g en e ra ln y  d iecezji k r a ­
kow sk ie j ks. inf. T adeusz  M ajew ­
ski.

* 25.IX Ks. B isk u p  P ry m a s  za ­
m ian o w ał ks. m g r Józefa  G abrysza 
d z iekanem  K ap itu ły  i n ad a ł Mu 
ty tu ł in fu ła ta  rzeczyw istego. W 
dn. 11.IX  odby ła  się in s ta la c ja  k s 
J. G ab rysza  n a  in fu ła ta  i ks. d r  
S zczepana W łodarsk iego  na  k an o ­
n ik a  rzeczyw istego.

* 8 lis to p ad a  odbyło  się pośw ię­
cen ie  now o o tw a rte j p a ra f ii w  R a ­
dom iu, k tó reg o  dokona ł ks. inf. T a ­
deusz M ajew ski. K azan ie  w ygłosił 
ks. inf. E. N arbu ttow icz . O rg an iza ­
to rem  i p roboszczem  p a ra f ii  w  R a ­
dom iu  je s t ks. B en ed y k t Sęk.

* W listop adz ie  i g ru d n iu  Ks. 
B iskup  P ry m a s  R ode u dz ie lił św ię ­
ceń niższych i w yższych  alum nom  
C hA T  i WSD.



ROZKAZ CESARZA AUGUSTA
C .D .  Z E  S T R .  5

m ały ch  izb M ary ja  i je j ob lub ien iec , Józef. 
Od chw ili gdy  tu  zam ieszka li (po pow rocie  
z Je rozo lim y) w  niczym  sens codziennego 
d n ia  M ary i nie zm ien ił się, chociaż opuściła  
słu żb ę  w  św ią ty n i Je ro zo lim sk ie j. C odzien­
n ie  w s ta w a ła  o północy do m od litw y , każdą  
chw ilę  podczas d n ia  w o ln ą  od p racy  dom o­
w ej i u s łu g iw an ia  ob lub ieńcow i, pośw ięcała  
na  m o d litw ę , odosobn iona w  izbie  sw ej. 
(D ruga izba, na jw ięk sza , p rzeznaczona by ła  
n a  p race  ciesielsk ie , k tó re  w y k o n y w ał J ó ­
zef, by  zarob ić  n a  ch leb  codzienny, trz ec ia  
b y ła  sy p ia ln ią  Józefa). B yła szczęśliw a, że 
po w y jaw ien iu  ob lub ieńcow i o  sw oim  ślub ie  
czystości, złożonym  w  najm łodszych  la ta ch  
sw ego życia w  św ią ty n i Je ro zo lim sk ie j, n ie 
ty lk o  że sp o tk a ła  się z w ie lk im  zrozum ie­
n iem  z jego s trony , ale, on także  zw ierzy ł 
je j , że w  d w u n asty m  ro k u  życia  ślubow ał 
B ogu zachow ać czystość do końca  swego 
życia. Jed y n ie  rozkaz a rc y k a p ła n a  S ym e- 
ona, aby  w szyscy  n ieza ślu b ien i po tom kow ie 
rodu  D aw ida s taw ili się n a  oznaczony dzień 
w  św ią ty n i, sk ło n ił go do posłu szeństw a. W 
skrom ności sw ej, n ie  sądził, ażeby  w yb ó r 
m ia ł paść w ła śn ie  na niego. (Nie w iedzia ł,
o, ja k  bardzo  nie w iedzia ł, że gdyby is tn ia ł 
inny  godn ie jszy  od n iego ob lub ien iec  dla 
dziew eczki M ary i, b y łby  go P a n  B óg w y ­
brał!)

N adzw yczajne  za le ty  M ary i zdum iew ały  
Józefa , p ro m ien n a  godność je j oblicza o n ie ­
śm ie la ła  go, a  od chw ili gdy A nioł w e śnie 
o zn a jm ił m u, iż ona m a stać  się M atką  
Bożą, m a tk ą  tak  długo oczek iw anego  M esja ­
sza, uczu ł św ię ty  w styd , iż k ró low a n ieba  
i ziem i, u s łu g u je  jem u. Z erw ał się w ów czas

z posłan ia , w łasno ręczn ie  w yszorow ał obie 
izby, czyścił naczyn ia  k u ch en n e  (pom im o, że 
i ta k  się św ieciły) i n ie chcia ł pozw olić je j, 
by p racow ała . A le M ary ja , n a jm ęd rsz a  P a ­
ni, w  pokorze sw ej nie pozw oliła  się n ik o ­
m u  w yprzedzać . T ak  długo p ro s iła  go i p rz e ­
konyw ała , że m u s ia ł się zgodzić, by  pozo­
sta ło  n ad a l tak , ja k  dotąd . M ary ja  gotow ała, 
sp rzą ta ła , p rzęd ła  i u s łu g iw a ła  ob lub ieńco ­
w i, a jem u , św iadom ość iż w ie — k to  m u 
u s łu g u je  — by ła  n ie u s ta n n ą  p o b udką  do po ­
kory .

G dy czasem  k to ś ich  odw iedził, lub  p rz y ­
szedł zam ów ić p racę  u  Józefa , lu b ił tu  po ­
siedzieć, bo p rzyznaw ał, że je s t tu  ja k a ś  in ­
na a tm o sfe ra  w  ty m  cichym  dom ku, szczęś­
liw ym  dom ku.

Tego dn ia , oddaw szy  zam ów ioną p racę  w  
m ieście , Józef pow rócił bardzo  n iespoko jny  
do dom u. S erdeczn ie  tro sk liw y m  sp o jrze ­
n iem  o g arn ą ł tę , k tó ra  pow ierzoną została  
jego s ta ran io m , i pochylił po tem  głow ę za ­
tro sk an ą . Bez słow a u ją ł  w  ręce d łu to  i s ie ­
k ie rę , lecz ręce  m u  opad ły  p rzy  robocie.

— Ja k iż  to sm u tek  zasęp ił tw o je  czoło? — 
dał się słyszeć słodki głos M aryi.

— R ozkaz cesarza  A ugusta... Z arządz ił on 
spis ludności, i w szyscy  m uszą  ośw iadczyć, 
że są p o ddanym i cesarza  i jem u  złożyć 
p rzep isan y  podatek . Do spisu  trz e b a  jechać 
do m ia s ta  sw ych ojców . C zeka nas d roga do 
B etle jem . Jak żeż  m i ciebie n a raz ić  te raz  na 
ta k ą  d ługą  podróż — w łaśn ie  te raz?

— U fa jm y  w  O patrzność  Bożą, N ieom yln ie  
s tan ie  się to, co P a n  p rzew idz ia ł dla nas. 
J a  je s tem  gotow a do drogi.

— A ja... w łaśn ie  kończę śliczną  ko łyskę

dla D zieciny — i 
m am że ją  zostaw ić?

— W szystko zosta ­
w im y. P rzygo to ję  
ty lko  tro ch ę  żyw no­
ści n a  drogę.

Żałość Józefa  by ła  
w ielka.

— P ra w ie  każdy 
szyku je  się gdzieś w 
drogę do sw ego m ia ­
sta. B ędzie tlok  na  
drogach  i w  dom ach  
zajezdnych . Z t r u ­
dem  znalaz łem  i za ­
m ów iłem  osio łka dla 
ciebie. M usim y ju ż  
ju t ro  ra n o  w yruszyć.
P ięć d n i drogi w  
je d n ą  s tro n ę  — i cóż 
m oże się s tać  przez 
tak  d ług i czas... O, 
ja k a  boleść p rzen ika  
m e serce...

N a g łów nych  d rogacn  w iodących  od m ia ­
s ta  do m ia s ta  zaro iło  się od podróżnych  róż­
nego s tan u . Jech a li na  w ozach, osio łkach , 
każdy  w  in n ą  stronę . M ija li się h a ła ś liw ie  
na  w ąsk ich  d rogach , sp iesząc, by się n a ­
w zajem  w yprzedz ić  i znaleźć m ie jsce  na 
spoczynek  w  gospodzie.

W śród tego  tłu m u , dw oje ubogich  p o d róż­
nych n iew ie le  zw racało  na  sieb ie  uw agi. 
M ary ja  je c h a ła  na  osio łku , Józef postępow ał 
obok p o d p ie ra jąc  się laską . Je d n ą  rę k ą  trz y ­
m a ł osio łka  za uzdę.

Chociaż gardz ili n im i ludzie , an ie lsk ie  
chóry  im  tow arzyszy ły .

STELLA LASKOWICZ
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Z e w szystk ich  św ią t ro k u  
kościelnego najm ilszym , 
najb liższym  sercu  lu d z ­

k iem u je s t Boże N arodzenie.

Ś w ięto  to  m oże d la tego  m a 
w  sobie ty le  uroku , w dzięku, 
czaru , c iep ła , radości, że m a ­
m y do czyn ien ia  z dzieckiem . 
T ak  z dzieckiem . Bo przecież 
po tężny  i w szechm ocny Bóg 
przez w cielenie, przez p rzy ­
b ra n ie  postaci i n a tu ry  lu d z ­
k iej o b jaw ia  się n am  jak o  
m ałe, bezbronne, a le  uśm iech­
n ię te  dziecię.

Z grom adzeni p rzy  ro d z in ­
nym  stole, zasłanym  czystym , 
b ia łym  obrusem , n a  k tó rym  
leży b ia ły  op ła tek  — sym bol 
m iłości — tego  w łaśn ie  d n ia  
bardz ie j n iż k iedykolw iek  
m yśli nasze i uczucia  m iędzy 
innym i k o n cen tru jem y  dooko­
ła  sp raw  dziecka, jego  sm u t­
ków  i radości, jego  po trzeb  i 
m ożliw ości rozw oju .

W w ieczór w ig ilijny , p rzy  
p iękn ie  ub ran e j i o św ietlonej 
choince, każdy  z n as p rag n ie  
być spec ja ln ie  m iłym  d la  
sw oich i obcych, a  szczególnie 
d la  dzieci. Z m yślą  o dzie­
c iach  czynim y zakupy  w sk le­
pach z zabaw kam i czy innym i 
upom inkam i.

A le czy w szystk ie  dzieci te ­
go dn ia  odczuw ają  ciep le  
tchn ien ie  radości?  Oto z p a ­
mięci w y n u rza ją  się u s ta  za ­
cięte, ręce n iespokojne, b lask  
oczu zm ęczony, p ostaw a n ie ­
pew na, źren ice przygasłe... 
N ie pom oże o fia ro w an y  ko­
nik, la lka , row erek , łyżw y, ze­
garek , k siążk a  itp . Z abaw ki 
szybko zostaną  rzucone w  k ą t, 
a lbo  też  w przyspieszonym  
tem pie  zniszczone.

Z abaw k i n ie  p o tra f ią  w y­
czarow ać sta łego  uśm iechu, 
n ie  u śm ie rzą  n iepoko ju  i lę­
ku, sm akołyk i i ko lorow e 
lam p k i n a  choince n ie  zaspo­
k o ją  tę sk n o ty  dziecka, k tó re  
w ie  o tym , że n ie  je s t k o ch a­
ne.

K toś pow iedzia ł, że piekło, 
to  życie bez m iłości. I s łu sz­
nie.

D la osoby dorosłej uczucie, 
że się  je s t kochanym , je s t 
p tak iem  usk rzyd la jącym , m u ­
zyką i p ieśn ią , u ro d ą  życia 
i jego  poezją . A le ludz ie  do­
rośli p o tra f ią  czasam i d ługo  
żyć bez m uzyki, bez  p ieśni, 
bez poezji, bez polotu . A lbo 
też  bogaci w  up rzed n io  doz­
n ane  uczucie p o tra fią  p rze­
rzucić sw o ją  energ ię  życio­
w ą  n a  in n e  to ry  — en tu z jazm  
pracy, nam iętność tw orzen ia , 
rozkosz poznaw an ia  now ych, 
n ieznanych  do tąd  p raw d .

Inaczej sp ra w a  w yg ląda  
z dzieckiem . P o trzeb a  dozna­
w an ia  m iłości je s t d la  dz iec­
k a  i pow ietrzem , i w odą, i 
ch lebem  codziennym , k tórego  
zab rak n ąć  n ie  m oże pod gro­
zą u tra ty  życia i zdrow ia.

Dziecko, k tó re  w ie, że je s t 
k ochane n a b ie ra  p rzek o n a­

n ia  o  sw ojej w artośc i. — Sza­
n u ją  m nie, je s tem  im  po­
trzebny , zrob ię  w ięc  w szyst­
ko  n a  co m n ie  stać, aby  ów 
szacunek, c iep ło  rodzic ie lsk ie­
go uczucia odw zajem nić.

K iedyś zapy ta łem  pew nego 
ch łopca : k tó rego  z rodziców  
n a jb a rd z ie j szanujesz?

— T a tu s ia  — odpow iedzia ł 
bez zastanow ien ia .

— D laczego?

— T a tu s ia  kocham  n a jb a r ­
dziej za  to, że m ogę z n im
'porozm awiać, opow iedzieć
m u o  tym , co je s t n ap raw d ę  
i co m i się w ydaje . T a tu ś  
m nie zaw sze w ysłucha , n ig ­
d y  się ze m n ie  n ie  śm ieje, 
zaw sze m nie zrozum ie, poroz­
m aw ia, doradzi...

I  z  obserw ac ji zauw ażyłem , 
że chłopiec rzeczyw iście  „w y­
łaz i ze sk ó ry ”, żeby okazać 
się n a  poziom ie, żeby okazać 
się godnym  tego  zau fan ia  i 
te j o jcow skiej, p rzy jac ie lsk ie j 
b liskości.

N ie zapom inajm y , że dziec­
ko m a w  sobie  n ieom ylny  
sejsm ograf, k tó ry  bezb łędn ie  
o d b ie ra  p rą d y  uczuciow e. 
P u ste  słow a n ie  p o tra f ią  go 
zm ylić. N ie zm ylą  go też  po­
d a ru n k i, upom ink i spod  
choink i, z okazji im ien in , czy 
D nia D ziecka, o  ile one m a ­
ją  być paraw an em  d la  ro d z i­
cielsk iego  oschłego serca1.

N ie ty lko  przecież dziecko, 
a le n a w e t dorosły  rów nież  
rozum uje : po co n iek o ch an e­
m u w ysilać  się n a  grzecz­
ność? Jeżeli n ik t  go n ie  ko ­
cha, to  znaczy  on n ie  je s t 
w a r t m iłości. Ż yje w ięc w  
p rzekonan iu , że cokolw iek 
zrobi, n ie  m a  żadnego  z n a ­
czenia. Jeżeli rodzicom  n a  
n im  n a p ra w d ę  n ie  zależy, to 
po co się  w ysilać...?  P rzecież 
m ie rn ik iem  w szelk ich  w a r­

tości życiow ych je s t d la  
dz iecka  m iłość rodzicielska. 
G dy je j zab rakn ie , n ie  m a 
sposobu, by m ogło b ezb łęd ­
n ie  odróżn iać dob ro  od  zła, 
siłę  od słabości. W szelkie 
g ran ice  i k o n tu ry  oceny za ­
c ie ra ją  się.

R azem  z op ła tk iem , razem  
z p o d aru n k am i i up o m in k a­
m i „spod ch o in k i” n ie  ty lko  
n a  św ię to  Bożego N arodse- 
n ia , a le  n a  ca ły  rok , n a  zaw ­
sze o fia ru jm y  dziecku  d ary  
n a jcen n ie jsze  — sw ój czas, 
sw oje  żyw e za in te reso w an ie  
jego  sp raw am i, sw o ją  czyn ­
n ą  obecność, sw o ją  uw agę, 
sw oje  życzliw e w spó łdz ia ła ­
n ie  n a  w spó lnym  spacerze, 
we w spólnym  o m aw ian iu  in ­
te resu jący ch  w ydarzeń , w e 
w spó lnym  m ajste rk o w an iu .

N ajcenn ie jszy  n a sz  d a r  d la  
dziecka i p ierw sze  ze w szy st­
k ich  d ó b r ludzk ich  — to  n a ­
sza żyw a obecność przy 
dziecku. U pom inki to  ty lko  
dodatkow y sym bol. N ab ie ra ­
ją  one  w łaściw ego  znaczen ia  
dopiero  przez tre ść  w  nich 
zaw artą . S łuszn ie  k toś pow ie­
dział, że w szystko  co m n ie j­
sze n iż  m iłość n ie  je s t w aż­
ne.

Ks. E. KRZYWAŃSKI



NASZ KATECHIZM zan ia  katech izm ow e 
zw ane katechezam i.

SKŁAD APOSTOLSKI

Słuszne stw ierdzen ie : 
Człow iek cale życie się 
uczy — odnosi się ta k ­
że do sp raw  w iary . 
K ażdy ch rześc ijan in  nie 
ty lko z im ienia, uczy się 
przez cale życie tych 
rzeczy, k tó re  dotyczą 
Boga i dz ie ła  O dkup ie­
nia. Inacze j w szakże 
uczą się ludzie  w y ­
kształcen i, inaczej p ro ­
staczkow ie; inaczej d o ­
rośli, inaczej dzieci. 
W szyscy jed n ak  pow in­
ni znać podstaw ow e 
p raw d y  zaw arte  w S k ła ­
dzie A postolskim .

Cóż to  je s t S kład  A ­
posto lsk i?  To w yznan ie  
w ia ry  zaczynające  się 
słow am i: „W ierzę w  Bo­
ga". Skąd się w zię ła  t a ­
k a  nazw a? Ze s ta ro ż y t­
nej legendy, opow iada­
jące j, że pew nego razu  
zeszli się razem  wszyscy 
A postołow ie i każdy  z 
n ich  ułożył jed n o  zdanie 
czyli a rty k u ł w iary . A - 
posto lów  było d w u n a ­
stu  w ięc i d w anaście  
zdań (artyku łów ) S k ła ­
du. Tę legendę po raz 
p ierw szy  opow iedział 
św. A m broży żyjący w 
IV w ieku (zm arł 397 r.). 
N a tu ra ln ie  odpow iada 
ona p raw dzie  jedyn ie  
częściowo. M ianow icie 
Skład  A postolski pocho­
dzi ze sk rócen ia  nauk  
(kazań) głoszonych
przez A postołów  i T ra ­
dycję  A postolską; nie 
u k ład a li go jed n ak  A- 
postolow ie osobiście 
chociażby dlatego. że 
skom ple tow any  S kład

A postolski znało  ch rze ­
śc ijań stw o  dopiero  w 
IV w ieku. N ie znało go 
w cześniej, a nad to  o 
nim  nic nie w iedziało  
ch rześc ijań stw o  w schod­
nie, k tó re  raczej używ a­
ło „W ierzę w  Boga ' u ­
łożonego na  Soborze 
N icejskim  w 325 r. 
W iadom o. że C redo 
(W ierzę) n ice jsk ie  od ­
m aw ia ją  na  całym  
św iecie  kato liccy  k a ­
p łan i podczas M szy św.

Ja k  pow staw ał Sk ład  
A postolski? P ro s tym  lu ­
dziom  przy jm u jącym  
sa k ra m e n t ch rz tu  św. 
głoszono p roste  zasady 
u ję te  w  k ró tk ich  zda­
n iach , ażeby ła tw ie j 
m ożna je  było  zap am ię ­
tać. Z tych  p o w ta rza ­
nych la tam i kazań  
chrzcie lnych  tw orzy ła  
się pew na  „R eguła 
W iary” , w  k tó re j g łów ­
ny p u n k t s tan o w iła  n a ­
uka o T ró jcy  św. czyli
o T rzech  O sobach Bo­
sk ich : O Bogu O jcu, Je ­
go Synu. Jezusie  C h ry ­
stu sie  i o D uchu św. 
D laczego w łaśn ie  n au k a
o T ró jcy  św .? D latego, 
że ch rz tu  zaw sze udzie­
lano  „W im ię O jca i 
Syna i D ucha św .” . jak  
p rzykazał C hrystus Pan  
(Mat. 28, w. 19).

„R eguła w ia ry ” u s ta ­
lo n a  p ra k ty k ą  ch rzc ie l­
n ą  m iała  podw ójne za ­
dan ie : 1) K ażdy k a te ­
chum en  p rzy jm ujący  
ch rzes t m usiał ją  um ieć 
na  pam ięć jako  fo rm u ł­
kę w yznan ia  w ia ry  
ch rześc ijań sk ie j; 2) k a ­
p łan i n a  podstaw ie tej 
fo rm ułk i uk łada li k a -

T a podw ojna  ro la 
..W ierzę w B oga” po­
została  do dziś. K ażdy 
ch rześc ijan in  od s iód­
m ego roku życia m a o ­
bow iązek znać Skład  
A postolski na pam ięć i 
z la tam i zdobyw ać co­
raz głębsze jego rozu­
m ienie. Z kolei z rozu­
m ienie Składu  A postol­
skiego u ła tw ia ją  ka te ­
chizm y, w ykłady  w  
pu n k tach  k a tec h e ty cz ­
nych i k azan ia  k a te ­
chizm ow e w kościele.

J a k  w yżej zaznaczo­
no. S k ład  A postolski 
zaw iera  dw anaście  zdań 
czyli a rtyku łów . P rz y ­
pom nijm y je  tu ta j:  1)
W ierzę w Boga, O jca 
W szechm ogącego, S tw o­
rzyciela n ieba  i ziem i,
2) i w  Jezusa  C hrystusa. 
S yna Jego jedynego. 
P an a  naszego, 3) który  
się począł z D ucha 
Św iętego, narodził się 
z M arii P anny , 4) um ę- 
czon pod Ponck im  P iła ­
tem , ukrzyżow an, um arł 
i pogrzebion, 5) zstąp ił 
do p iekieł. trzeciego 
dn ia  zm artw ychw sta ł,
6) w stąp ił na niebiosa, 
siedzi na p raw icy  Boga 
O jca W szechm ogącego.
7) s tam tąd  p rzy jdzie  są ­
dzić żyw ych i u m a r­
łych. 8) W ierzę w D u­
cha Św iętego, 9) Św ięty  
Kościół pow szechny, 
św iętych  obcow anie. 10) 
grzechów  odpuszczenie. 
11) C iała zm artw y ch ­
w stan ie , 12) żyw ot 
w ieczny.

W najb liższych  a r ty ­
ku łach  .,R odziny” bę­
dziem y w y jaśn iać  po­
szczególne zdania
„Składu A postolskiego” 
m ożliw ie w szech stro n ­
nie.

Ks. d r S. W ŁOD ARSK I

W PORANEK 
BOŻEGO 

NARODZENIA

G d y b y śm y  żyli  w czas Betle jem ,  
G d y b y ś m y  w iek i  tem u byli  
Nie zn a l ib y śm y  co śnieg, zaw ieje  
Z im o w e j  chwili.

Panna co Syna  urodziła  
U chyliłaby  n a m  chust bieli 
I ruchem  ręk i zaprosiła  
B yśm y  Dzieciątku się przyjrzeli.
Oczęta m iałoby zm rużone  
Całkiem ja k  m ały  braciszek,
Z  ciałeczkiem  tak  zaróżow ionym ,  
Że n ik t  nam tego nie opisze.
Z n iczym  porównać czar

n ieznany
W estchn ien ia  piersi u Dzieciątka, 
I ja k  na palcu M u podanym  
Zaciska się m a lu tka  piąstka.
A m y  na Panny uśmiech słodki,  
„Lula jże-L u la j“ Maryi głosu 
U całow alibyśm y te Dziecka

piąstki,
D otknęli  włosów.
Maryi tk l iwość  Dziecka sen

umili,
A m y  na palcach odchodząc.

u stodół,
N a tkn ę l ib y śm y  się tam te j  chwili 
Na m ędrców  przyby łych  ze

wschodu.

ANKIETA 
KTI „RODZINA*1

Drodzy Czytelnicy!
P ią ty  ro k  up ływ a od chw ili, k iedy  się 

ukazał p ierw szy  n u m er K ato lick iego  T ygod­
n ik a  Ilu stro w an eg o  „R odzina’’.

P rzy s tęp u jąc  do w y d aw an ia  tygodn:ka 
N aczelne W ładze K ościoła, ja k  też i R e­
d akc ja  „R odziny” , p ragnęły  i p ragną  nada l 
jak  n a jlep ie j służyć Bogu. Kościołowi i 
O jczyźnie. P ragnę ły  i p rag n ą  n ieść w ieść
0 polskim  kato licyzm ie do m iast, m iaste ­
czek. osiedli i w si po lskich  w naszym  k ra -  • 
ju  i tam , gdziekolw iek b iją  polskie serca.

C hcielibyśm y dow iedzieć się od Was. D ro­
dzy C zytelnicy, co m yślicie o naszym  ty ­
godniku. N apiszcie szczerze, co W am  się v> 
„R odzinie" podoba, a co nie? W asze życzliw e, 
choć może n ie raz  k ry tyczne  uw agi pom ogą 
nam  w naszej tru d n e j pracy. Chcem y, aby 
tygodnik  nasz s ta l się żyw ^m , a trak cy jn y m , 
aby  był pom ocą d la  tych, k tó rzy  w ą tp ią , 
k tó rzy  szu k a ją  p raw dy , i k tó rzy  p rag n ą  s łu ­
żyć Bogu i O jczyźnie w duchu  kato lick im
1 polskim . D latego prosim y o odpow iedź na 
poniższe py tan ia . T erm in  nad sy łan ia  odpo­
w iedzi „A nk ie ty” up ływ a z dn iem  15.1.1965 r.

N ajciekaw sze w ypow iedzi (odpow iedzi) za­
m ieścim y na lam ach  naszego tygodnika, 
bądź też w ykorzystam y przy om ow iem u 
„A nkiety". C zekam y na W asze listy. M oże­
cie odpow iedzieć na w szystk ie  p y tan ia  lub  
też na n iek tóre . L isty  p rosim y ad resow ać: 
Redakcja KTI „Rodzina" — Warszawa, W il­
cza 31, z dopisk iem  n a  koperc ie  „A nkieta”. 
Za n a jb a rd z ie j tra fn e  i słu szne  odpow iedzi 
K om isja przyzna nagrody  w  postaci:

1) zegarka damskiego albo męskiego 
na rękę,

2) teczki,
3) wiecznego pióra.

P rzew idz iane  są  rów n ież  n ag ro d y  uznan ia  
w postaci rocznej p ren u m era ty  „Rodziny"’ i 
..P osłann ic tw a” oraz książek  w ydanych  
przez W LR. W przypadku  n ad e jśc ia  w iększej 
ilości tra fnych  i słusznych odpow iedzi. K o­
m isja przyzna nag rody  drogą losow ania.

A oto  p y tan ia :
1) Od jak daw na czytasz „Rodzinę"?
2) Jak oceniasz artykuły o tem atyce reli­

gijnej i o treści społecznej?
3) Czy, Twoim  zdaniem , tygodnik pośw ię­

ca dosyć m iejsca na wiadom ości z życia Ko­
ścioła Polskokatolickiego i na w iadom ości z 
życia innych Kościołów?

4) Czy zam ieszczone opowiadania i w iersze  
w g Ciebie są ciekaw e i pożyteczne i czy Ci 
się podobają?

5) Czy uważasz, i e  należy drukować dłuż­
szą pow ieść w  odcinkach, lub też jak do tej 
pory, raczej krótkie opowiadania?

6) Czy uważasz, że tygodnik publikując  
artykuły o tem atyce zw iązanej z życiem  ro­
dziny, spełn ia sw oje zadanie?

7) Jak oceniasz układ tygodnika?
8) Czy czytasz w szystkie artykuły zam iesz­

czone w tygodniku, czy tylko niektóre i jaki 
dział Ciebie najbardziej interesuje?

.9) Czy w edług Ciebie okładki w inny być 
tylko o treści religijnej, czy również o tem a­
tyce św ieckiej?

10) Co chciałbyś zaproponować lub zm ie­
nić w  naszym  tygodniku w  celu jego ulep­
szenia?

D l a  l e p s z e g o  r o z e z n a n i a  i d o  p r z y z n a n i a  n a g r o d y  
b y ł o b y  w s k a z a n e ,  a b y  C z y t e l n i c y  w y p e ł n i l i  p o ­
n i ż s z ą  r u b r y k ę ,  j e d n a k ż e  n i e  j e s t  In k o n i e c z n e ,  
a b y  w y k o n a ć  w a r u n k i  „ A n k i e t y ” .

N a z w i s k o  i i m i ę

W i e k

Z a w ó d

W y k s z t a ł c e n i e

A d r e s



CO TO IEST KOSCIOŁ POLSKOKATOLICKI ?
(ISTOTA, ZASADY, LITURGIA, IDEOLOGIA)

1. K ościół Po lskokato lick i to K o ś c i ó ł  
Jezu sa  C hrystusa , posiadający  h ie ra rch ię  (b i­
skupów ) o w ażn e j sukcesji aposto lsk iej, lii - 
skupi i  kap łan i polskokatoliccy  o d m aw ia ją  
w ażn ie  M szę św. i w ażnie sp raw u ją  Wszyst­
k ie  sak ram en ty  św.

2. Kościół Po lskokato lick i jes t Kościołem  
K a t o l i c k i m .  D laczego? D latego, że k a ­
to licki je s t jego katech izm  (nauka  w iary  i 
m oralności), ka to lick i jes t m szał, ry tu a ł, k s ią ­
żeczka do nabożeństw a i śp iew nik  kościelny. 
Jako  Kościół ka to lick i — szanu je  w szystk ie 
słuszne zasady i dobre trad y c je  w ierzących 
kato lików . O drzuca ty lko  dogm aty  papieskie, 
m ianow icie  p ry m at o nieom ylności i inne 
k tó re  nie m a ją  jeszcze stu  lat.

3. Kościół P o lskokato lick i jes t K ościołem  
p o l s k i m  i to go różni od K ościoła R zym ­

skokatolickiego. k tóry  jes t Kościołem rzy m ­
skim  czyli niepolskim .

4. Jak ie  są inne godne podkreślen ia  cechy 
Kościoła Polskokatolickiego?

W ym ienim y jc w skrócie:
a) W polskokato lick ich  kościołach Msza

św. i w szystk ie nabożeństw a odp raw iane  są 
po polsku:

b) O prócz dobrow olnej spow iedzi usznej
is tn ie je  spow iedź przed o łtarzem , ogólna
lecz na glos z rozgrzeszeniem  kapłańsk im , 
jak  w spow iedzi usznej;

c) za w szystk ie  posługi re lig ijn e  pobierane  
są przez księży w yłącznie dobrow olne o tiary  
czyli nie ma taks:

d) w życiu kościelnym  biorą udział także  
ludzie św ieccy, zw łaszcza w sp raw ach  gospo­
darczych i ad m in is tracy jn y ch . Św ieccy w yz­

nawcy uczestniczą «  synodach Kościoła i r a ­
zem z duchow nym i w vb icra ją  b iskupów ;

<•) u całym  życiu kościclno-spolecznym  o­
bow iązuje duch w spółpracy ze w szystk im i 
chrześc ijanam i, duch ekum enizm u w yp ływ a­
jący ze zrozum ien ia  potrzeby jedności ch rze­
śc ijań stw a  oraz z poszanow ania odm ienności 
cudzych przekonań  re lig ijnych ;

1) Kościół Po lskokato lick i głosi oraz p rak ­
tyku je  pełną to le ranc ję  p rzekonań  także  w 
stosunku  do ludzi n iew ierzących , z k tórym i 
w spó łp racu je  w budow ie szczęśliw ej p rzy ­
szłości naszej O jczyzny. Nie m a bow iem  w 
Polsce rozróżn ien ia  lub oceny ludzi w edług 
ich s tosunku  do relig ii. lecz w edług ich sto ­
sunku do pracy i obow iązków ;

g) Kościół P o lskokato lick i pop iera  ruch o ­
brońców  pokoju na św iecie. po tęp ia  w ojny, 
koln ializm , rasizm  i w szelką n ie sp raw ied li­
wość.

Dodajm y, że tę ideologię Kościół Polsko­
kato lick i posiada i p ropagu je  od dziesiątków  
lat. N atom iast Kościół R zym skokatolicki do ­
piero zaczyna się zastanaw iać  nad je j słusz­
nością, co w idać z przebiegu T rzeciej Sesji 
D rugiego Soboru W atykańskiego.

U P O D H d Ż A  W A W E L U

K s .  M i c h a ł  M a r i a  S a m b o r s k i  -  d z i e ­
k a n  i p r o b o s z c z  p a r a f i i  p .w .  Z m a r t ­
w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o  p r z y  u l .  ł a ­

g i e w n i c k i e j  w  K r a k o w i e .

B
r z y  u l .  Ł a g i e w n i c k i e j  .14 w  
K r a k o w i e  s io i  n i e d u ż y  k o ś -  
c i o l e k .  T u  j e s t  p a r a f i a  K o ś ­
c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o ,  
j e d n a  z  n a j s t a r s z y c h  w  
k r a j u ,  k t ó r e j  d u s z p a s t e r z e m  

j e s t  ks .  d z i e k a n  M i c h a ł  M a r i a  S a m ­
b o r s k i .  W ł a ś n i e  s k o ń c z y ł o  s i ę  p o r a n n e  
n a h o ż e ń s t w o ,  i d z i e m y  w i e c  do  m i e s z ­
k a n i a  Ks.  D z i e k a n a  n a  k r ó c i u t k ą  r o z ­
m o w ę .  I n t e r e s u j ą  n a s  d z i e j e  i p o w s t a ­
n i e  p a r a f i i ,  j a k  r ó w n i e ż  ż y c i e  j e j  
d u s z p a s t e r z a .

Po ukończeniu  g im nazjum , ja ­
ko m iody człow iek — m ów i ks. 
p rob  Sam borsk i — w stąp iłem  do 
W yższego S em in ariu m  D uchow ­
nego. C hciałem  być kap łanem . 
C zułem  pow ołanie. To były lata 
1926—1927. N ie ukończyłem  je d ­
nak  i po dw óch la tach  w ystąp i­
łem. P rzyczyną mego kroku  była 
a tm osfera  pełna  obłudy , h ipo ­
kryzji. T rzeba  było jed n ak  się 
uczyć, to też w stąp iłem  na U ni­
w ersy te t Jag ie llońsk i w K rak o ­
w ie, gdzie rozpocząłem  stu d ia  
n a  W ydziale P ra w a  i A d­
m in is trac ji. W ybuch w ojny z a ­
s ta ł m nie na posadzie pań stw o ­
w ej. Rozpoczęła się ponura  noc

okupacy jna . Z rąk  gestapo gm ie 
m oj b ra t -  Józef — dok to r p iaw . 
a ja  sam  uciekam  uk ryw am  
się w okolicach G łogow a i K ol­
buszow ej. Pod w pływ em  prze­
żyć w ojennych postanow iłem  
wobec Boga. że jeżeli przeżyję 
w ojnę. resztę życia pośw ięcę 
służbie  Bogu i ludziom. Tak też 
uczyniłem . gdy skończyła się 
w ojna. W stąp iłem  do S em in a­
rium  D uchow nego Kościoła N a­
rodow ego w  K rakow ie , tu  w łaś­
nie. w tej dzieln icy , gdzie m iesz­
kam  na  B onarce. Po odbyciu 
stud iów  sem in ary jn y ch  o trzy m a­
łem  św ięcenia  k ap łań sk ie  z rąk  
ks. Bp O rd y n ariu sza  J. P ad ew ­
skiego w K rakow ie . W tym że Se­
m in ariu m  pracow ałem  przez pe­
w ien  ok res z polecen ia  ks. Bp Pa 
dew skiego, jako  w yk ładow ca, a 
jednocześn ie  op iekow ałem  się m u ­
zyką kościelną, poniew aż m iałem  
za sobą skończoną szkołę m uzycz­
ną. S p raw ow ałem  rów nież  fu n k ­
cję kancle rza  K urii B iskupiej w 
K rakow ie  i re d ak to ra  ^P o słan - 
n ic tw a ”.

Proboszczem  tu te jsze j parafii 
zostałem  po śm ierci ks. bp J. 
P adew skiego  w r. 1951. a w ro­
ku 1958 zostałem  m ianow any 
dziekanem  d ek an a tu  m ałopo l­
skiego obejm ującego  w ojew ódz­
tw a  k rakow skie , rzeszow skie i 
katow ick ie . O becny ks. Bp P ry ­
m as Rode m ianow ał m nie w 
r. 1963 kanon ik iem  honorow ym  
Jego K apitu ły .

Jak  Ks. K an on ik  ocenia pnrv'ę 
duszpasterza polskokatolickiego  
na terenie K rakow a?

P raca  duszpasterza  na teren ie  
K rakow a je s t ciężka i tru d n a , bo 
jak  w iadom o na przestrzen i lat. 
tu  w  K rakow ie  k le r rzym ski u­
tw orzy ł d rugą  ...Stolicę A posto l­
ską" Tu je s t kuźn ia  całej akcji 
po lityczno-koście lnej k le ru  rzym ­
skiego. N asza p laców ka w tedy 
p rzechodziła  rożne ciężkie ch w i­
le. ale na jgorsze  chyba w ok re­
sie śm ierci bp Padew skiego. W y­
daw ało  się w ów czas n iek tó rym  
duchow nym  i w iernym , że n a ­
stąp ił kres K ościoła N arodow ego

w Polsce 1 tu  okazała się w y­
raźna  ingerencja  Boża. Kościół 
m iast upadku  nie s trac ił nic na 
sw ym  znaczem u. nie ubyło w ie r­
nych nie zm ala ła  liczba parafii. 
Z w rotnym  m om entem  dla K o­
ścioła Po lskokato lick iego  był mo­
m ent przyjęcia do naszego K o­
ścioła obecnego Ks. B iskupa P ry ­
m asa Rodego. O kazało  się. że 
jest to człowńek w ielk iego ducha, 
człow iek o w ysokim  poziom ie 
.n te lek tua lnym , a zarazem  głę- 
ooko w ierzący kap łan , oddany 
całkow icie Kościołowi. Dzięki 
w łaściw ej polityce, k ierunkow i 
pracy w ste ro w an iu  Kościołem  
przez Ks. Bp Rodego Kościół 
może się poszczycić nie jedną , a 
trzem a p arafiam i w K rakow ie.

Jak  długo is tn ie je  parafia P-W. 
Z m a rtw yc h w s ta n ia  Pańskiego w 
K rakow ie?

Nasza p ara fia  jest jed n ą  z n a j­
starszych  w Polsce i w K rak o ­
wie. Już  w roku 1922 zaczęto 
organizow ać pa ra fię  i sem in a­
rium  duchow ne P ion ieram i te j­
że p laców ki by li: ks. bp B ończak, 
ks. prof. K ronenberg , ks. d r A. 
P taszek  i inni. W ielki w kład 
pracy w rozw ój tu te jsze j parafii 
da! rów nież ś.p. ks. bp J P a ­
dew ski. d ługoletn i o rd y n ariu sz  — 
kierow nik  K ościoła P o lskokato ­
lickiego. W ielkie zasługi położył 
na odcinku  k sz ta łcen ia  m łodych 
kap łanów  ks prof. L achm ayer. 
który  przez w iele  la t był rek to ­
rem  i p rofesorem  K rakow skiego  
S em inarium  D uchow nego. Około 
r. 1930 pa ra fia  p.w. Z m artw y ch ­
w stan ia  Pańsk iego  została  p rz e ­
n iesiona na B onarkę. przy 
jl . Ł agiew nick iej 54. z dzielnicy 
D ębnik, z ul. M adalińskiego.

Tu przed w ojną  został zak u ­
piony plac przez w iernych  i na 
nim  w ybudow ano kościół. Nie 
było to zbyt dobre m iejsce, pod­
m okle. w ilgotne. Kościół bu d o ­
w ano szybko, gdyż za sanacji 
nasz kościoł był p rzebudow any, 
stąd  szereg dzisiejszych braków , 
k tó re  sta le  trzeba  rem ontow ać. 
P łaski dach ustaw iczn ie  zacieka­

ją c a  n iezby t so lidne fu n d am en ­
ty. stąd  konieczne są częste re ­
m onty. by św ią tyn ia  pełn iła  sw e 
zadanie w  jak im ś należytym , 
p rzyzw oitym  stan ie . Dzięki d u ­
żej ofiarności tu te jszych  p a ra ­
fian może nie nazbyt bogatych 
rek ru tu jący ch  się ze św ia ta  p ra ­
cy. jakoś sobie radzim y I tak  
np. w r. 1953 założyliśm y o rg a ­
ny, k tó re  przyw iozłem  aż ze 
Szczecina. D okonaliśm y m a lo w a­
n ia  i złocenia o łtarza. Założyliś­
m y in s ta lac ję  gazow ą do og rze­
w ania kościoła. Z a in sta low aliś­
my najnow ocześn iejsze p rom ien­
niki gazow e w kościele. T eraz 
już zim ą będzie ciepłej. I tak  
dzięki tem u w szystk iem u, w ie r­
nych nam  nie ub>rwa, mimo, że 
m am y przecież n iedaleko  przy 
ul. F ried le ina  d rugą  naszą p a ra ­
fię.

Czy istnieją jakieś kółka  czy  
tow arzys tw a  przy  parafii?

Od roku 1947. p raw ie  17 la t. 
is tn ie je  założony przeze m nie 
chór kościelny, czterogłosow y, 
jest T ow arzystw o N iew iast Ado­
racji N ajśw iętszego  S ak ram en tu , 
k tó rem u przew odniczy p. M aria 
Kurkow ya. Jes t też R ada P a ra f ia l­
na, k tó ra  cieszy się m oim  uzna­
niem  a le  ..

Ale pożądane by było, aby  
Rada i Tow a rzys tw o  było bar­
dziej a k tyw n e .  Prawda?

Tego bym  sobie życzył. Bo je d ­
nak jako  dziekan  i proboszcz 
m am  dużo w ięcej obow iązkow  i 
tu w łaśn ie  R ada czy T ow arzy­
stw o m ogą i pow 'innv mi p rzy jść  
z pom ocą, a n ie  ograniczać się 
ty lko  do o rgan izow an ia  zebrań .

Jakie  pozostają problem y n a j ­
pilniejsze, które należałoby za­
łatwić?

P ro b lem  n r  1 to dach  na k o ­
ściele. T rw ały , m ocny, żeby u ­
strzec się na parę  la t od kosz­
tow nych  rem ontów  w nętrza . I tu  
życzyłbym  sobie. by K uria  to 
w zięła pod uw agę.

Wobec tego ż y c z y m y  p ow odze­
nia i sądzim y, że przy  następnej  
rozm ow ie  nie będzie ju ż  tak w ie ­
lu palących problemów .

R ozm aw iał: JA N U SZ CHODAK



UROCZYSTOŚC
W sposób dość dziw ny zestaw i! K ościoł 

dw a św ięta , dw ie  uroczystości ze sobą. W czo­
ra j biel, radość, n iew inność i pe łn ia  życia 
now o narodzonego, a  dzisia j czerw>ień. k tó ra  
je s t sym bolem  krw i, m ęczeństw a i śm ierci. 
To zestaw ien ie  m a jed n ak  sw oje  racje . W ia­
dom o bow iem , że z życiem  n ie ro zerw aln ie  
w iąże się w idm o śm ierci. N a tu ra ln ie , że z 
chw ilą  p rzy jśc ia  m alej dzieciny na św iat 
n ik t nie m yśli o  tym  co się m a stać  kiedyś 
w przyszłości. C ieszym y się z now ego życia, 
rodzice są szczęśliw i, że w ydali n a  św ia t po­
tom ka.

Kosciol łączy biel kolebki z k rw ią  m ę­
czenn ika  św. Szczepana. by uw ypuklić  
praw dę, że Jezus C hrystus n ie  ty lko  ma 
um rzeć k iedyś w przyszłości, ale ta  śm ierć 
m a być strasz liw a , k rw aw a  n a  krzyżu , d rze ­
w ie hańby , o raz  to. że ci. k tórzy  o p o w iad a­
ją  się za C hrystusem  i p rag n ą  bez resz y 
do N iego należeć, w inn i pam iętać, że la 
służba  łączy się z pośw ięceniem , z o fia rą  
aż  do zupełnego  w yniszczenia.

P iękn ie  tłum aczy  to  połączen ie  dw óch 
św ią t ze sobą a fry k ań sk i b iskup  z VI w ie ­
ku św. Fu lgencjusz. ..W czoraj obchodziliśm y 
doczesne narodzen ie  w ieczne naszego K róla, 
dzisiaj św ięcim y pam ią tk ę  chw alebnych  
cierp ień  bo jow nika . W czoraj K ró l nasz 
okry ł się  k ró lew ską  sza tą  cia ła , w yszedł z 
p rzyby tku  dziew iczego łona i św iat n aw ie ­
dzić raczy ł; dz is ia j bo jow nik  opuszcza ziem ­
ską  pow łokę i tr iu m fa ln ie  w stęp u je  do n ie­
ba. P an  nasz p rzepasał się n iew olniczym  p a ­
sem  cia ła , zachow ując  m a je s ta t w iecznego 
bóstw a, i w ystąp ił do w alk i na  polu b itw y 
naszego św ia ta ; św. Szczepan sk łada  zn isz­
czoną pow łokę ziem ską i w stęp u je  do p a ła ­
ców  n ieb iesk ich  n a  w ieczne panow an ie . Ów 
zniża się c iałem  ok ry ty ; ten  w znosi się w 
górę k rw ią  przyozdobiony. Ten u k am ien o ­
w any  w zniósł się w n iebo, d latego  że Ów 
zstąp ił ku  nam  w śród p ien ia  i hymnów' a n ie l­
skich. ..C hw ała Bogu na  w ysokościach", r a ­
dośnie w czora j śp iew ali an io łow ie: dzisiai
w eseląc się, p rzy ję li św. S zczepana do sw o je ­
go grona. W czoraj opuścił P an  łono D ziew icy; 
dziś bo jow nik  w^yszedł z w ięzien ia  ciała. 
W czoraj C h ry stu s  byl d la  nas w  p ie luszk i 
spow ity  — dziś p rzyozdob ił On- Szczepana 
sza tą  n ieśm ierte lnośc i. W czoraj C h ry stu s — 
D ziecię m ieścił żłobek ciasny  — dzisiaj bez­
k resn e  i n iezm ierzone n iebo p rzy jm u je  
tr iu m fu jąceg o  Szczepana".

Sw . Szczepan to p ierw szy  ch rześc ijań sk i 
m ęczennik, k tó ry  św iadom ie  p rze la ł sw oją 
k rew  w  obronie  p raw d y  C hrystusow ej. 
W praw dzie  w cześniej zginęło z pow odu Je ­
zusa w ie le  dzieci w ym ordow anych  przez 
H eroda, a le  one n ie  w iedz ia ły  d la  jak ie j 
sp raw y  i w  im ię jak ich  ideałów  o d b ie ra  się 
im m łode życie. D latego też  K ościół uw aża, 
że d iakon  Szczepan jak o  p ierw szy  w śród  
tysięcy m ęczenników  n ies ie  pa lm ę m ęczeń­
stw a.

D zisiejsza lek c ja  m ów i n am  o ty m  w  jak i 
sposób zginął św. Szczepan. Bóg darzy ł go 
szczególnym i laskam i i dz ia ła ł p rzez  niego 
cuda i „rzeczy w ie lk ie  w śród lu d u :'. D latego  
też w ystąp ili p rzeciw  niem u n iek tó rzy  z sy ­
nagogi, by go pub liczn ie  oskarżyć. W d y ­
sk u s ji n ie  m ogli d iakona  pokonać, bo Duch 
św. przez n iego przem aw iał, m ogli go je ­
dyn ie  zniszczyć. Tym  bardz ie j zapa la li do 
m łodziana  n ienaw iśc ią , gdy ten  w patrzony  
w  n iebo  pow iedzia ł: „O to w idzę n ieb iosa
o tw a rte  i S yna Człow ieczego sto jącego  na 
p raw icy  B ożej". U w ażali, że b lużni i d la te ­
go „krzycząc głosem  w ielk im , za tka li sobie

SW. SZCZEPANA
uszy . wszyscy razem  rzucili się na  niego. 
I w yrzuciw szy go z m ias .a , kam ienow ali, a  
św iadkow ie złożyli szaty  sw oje  u stóp  m ło ­
dzieńca, zw anego Szaw łem ".

Szczepan razy  p rzy jm ow ał spokojn ie . Na 
głow ę i ca le  jego  cia ło  leciał g rad  kam ien i, 
a on sta! spoko jn ie  i m odlił się do Pana 
prosząc, by p rzy ją ł jego  ducha. O praw cy z 
ca łą  za jad łośc ią  spe łn ia li sw o ją  k rw aw ą  m i­
sję  w p rzekonan iu , że dobrze czynią.

W śród przeciw ników  św. Szczepana z n a j­
dow ał się m łody człow iek, po p rostu  ch ło ­
piec, k tó ry  także  w sw oim  „św iętym " g n ie ­
wie. by przysłużyć się sp raw ie  Bożej, p rag ­
nął także ciskać na głow ę Szczepana k a ­
m ienie. Był jed n ak  zbyt m łody i p raw o  za­
b ran ia ło  m u czynnego udziału  w tym  s .ra sz - 
liw ym  obrzędzie. Pozw olono m u jed n ak  
przyglądać się k rw aw ej rozpraw ie , a  nad to  
m iał p rzecież i funkcję , bo  p ilnow ał 
w ierzchn ich  u b rań  kam ienu jących .

W yczerpany, za lany  k rw ią , św'. Szczepan 
upad ł na ko lana  i „w'0ła ł głosem  w ielk im  
m ów iąc: P anie , n ie  policz im  grzechu tego. 
A gdy to  pow iedział, zaąnąl w  P an u " . (Dz. 
A. 7. 59-60).

Sw\ M ęczennik m odlił się za sw oich 
oprawców'. M odlił się także za tego m ło­
dziana . k tó ry  pała ł ku n iem u  w ielką n ie n a ­
w iścią i p rzyg ląda ł się jego śm ierci, czyi: 
za Szaw ła, dziś dobrze n am  znanego  w ie l­
k iego A postoła narodów  — P aw ła . N a n ie ­
naw iść odpow iadał w ie lk ą  m iłością.

W ielkie rzeczy p o w sta ją  z p racy  i w ysiłku  
um ysłu  i m ięśni człow ieka. C złow iek rodzi 
się w  bólu i c ie rp ien iu . To w szystko, co w y ­
ra s ta  ponad m ia rę  p rzeciętności tw orzy się 
i b u d u je  kosztem  w ielu  w yrzeczeń, często 
o fia r i w ielk iego  sam ozaparc ia .

C ierp ien ie  i k rew  śwr. Szczepana zrodziła 
do now ego życia, do życia w  łasce św. P a w ­
ła. daw nego  w 'roga i zaw ziętego p rzec iw n i­
ka C hrystusa  P ana.

U roczystość Bożego N arodzen ia  u p rz y ­
tom n iła  nam . że m am y się n a  now o od ro ­
dzić. że m am y się s tać  ja k o  d z ia tk i, bo ty l­
ko tak ich  je s t K ró lestw o  N iebieskie, a  dziś 
K ościół m ów i nam , że to od rodzenie  w y m a­
ga o fiary , pośw ięcenia, pew nych  w yrzeczeń. 
C złow iek n ie  odrodzi się, n ie  s tan ie  się lep ­
szy jeśli nie chce zrezygnow ać z grzechu, 
k tó ry  d la  w ielu  n ie  w y d a je  się w cale  czym ś 
złym , lecz w ręcz p rzeciw nie  je s t m iłym  i 
c iekaw ym . A jed n ak  grzech odsuw a n a s  od 
Boga, w yrząd za  nam  osobistą  szkodę, a  ta k ­
że krzyw dzi społeczeństw o.

Św . Szczepan uczy nas dzis ia j n ie  ty lko  
miłości bliźniego, a le  m iłości n iep rzy jac ió ł
o k tó re j m ów ił nam  Pan Jezus „m iłu jc ie  
n iep rzy jac io ły  w asze, dob rze  czyńcie tym , 
k tó rzy  w as p rześ lad u ją" .

Jeś li m am y stać  w iern ie  pod sz tan d arem  
Jezusa, to  is to tn ie  trz e b a  w yrzekać  się m i­
łości w łasnej, trzeba' um ieć p rzebaczać i 
m odlić się  za sw oich prześladow ców . T o nie 
ła tw a  sp raw a. P rzebaczać  tem u, kogo się 
kocha, n ie  szukać zem sty  i sp raw ied liw ości 
w zględem  kogoś obojętnego, to  jeszcze m ożna 
zrozum ieć, a le  po jednać  się z w rog iem  i je sz ­
cze go m iłow ać, to zby t w'iele, to o fia ra  p rz e ra ­
s ta ją c a  siły  p rzecię nego człow ieka. A p rz e ­
c ież  w  tym  leży w ielkość człow ieka, że um ie 
panow ać nad  sobą, że po tra fi podporządko­
w ać n iższą sfe rę  sw ojego życia i uczuć 
wyższej, p iękn iejszej. M a n astępow ać  tak  
zw an a  su b lim ac ja , o  k tó re j ta k  p rzekonyw a­
jąco  m ów ił w ie lk i uczony ks. K. M ichalski.

W ierzym y, że ze złożonej o fiary  św. 
S zczepana zrodził się w ie lk i A postoł św. 
Paw eł.

Z  naszej p racy, z naszych  o fia r b u d u je  się 
lepsze ju tro , b u d u je  się w ie lk a  i p iękna  P o l­
ska. P okazaliśm y  św iatu , że s tać  n as było 
n ie  ty lko  prze lew ać k rew  w  ob ron ie  k ra ju , 
a le  rów nież  zdolni jesteśm y  do  ciężkiego 
m ozolnego w ysiłku  na każdy  dzień. P o d z i­
w ia ją  nas cudzoziem cy, bo w  bardzo  k ró t­
k im  czasie z ru in  odbudow aliśm y  nasz  k ra j, 
a  dziś rozbudow u jem y  d a le j. W p arze  z ty ­
m i o fia ram i p racy  n iech  idzie  budow an ie  
naszych  w nę trz , naszych  ch arak te ró w .

Ks. mgr Z. MĘDREK

UKAMIENOWANIE 

ŚW. SZCZEPANA

O bok radosnych kolęd pojaw ia  się 
w liturgii Kościoła purpu ro w a  bar­
wa szat -  s ym b o l  m ęczeństw a. 26 
grudnia  o bchodz im y  pam ią tkę  śm ier­
ci św. Szczepana, pierwszego m ę c ze n ­
nika . W  Zielone Ś w ią tk i  Duch Sw.  
zstąp ił  na Kościół. Prace apostolskie­
go u rzędu  m no ży ły  się ta k  dalece, że 
sami Aposto łow ie  nie mogli ju ż  p o d o ­
łać w szy s tk im  w ym ag an io m .  Dlatego  
w ybrano  s iedm iu  m ę żó w  i dodano  

ich do pom ocy  Aposto łom. J e d n y m  z 
tych  m ężów  był Szczepan. W krótce  
powstali przeciw ko  n iem u  uczeni ż y ­
dow scy  i poczęli go zwalczać. O skar­
żyli  go o bluźnierstwo. Szczepan  sta­
nął przed w ysoką  radą. W ystąp il i  
p rzec iw ko  n ie m u  fa łszyw i św iad ko ­
wie. Lesz Szczepan  był n ieus traszo­
ny  w obec sędziego. Powiedział:  
„Twardego karku  i nieobrzezanego  
serca i uszu! W y  ciągle ja k  w asi o j­
cowie, sprzeciwiacie  się D uchowi Sw.  
K tóregoż z  pro ro ków  nie prześlado­
wali? Zabili  tych, k tó rzy  p rzepow ia­
dali przyjście  Zbawiciela, tego Z b a w i­
ciela, którego w y  sami staliście się 
zdra jcam i i zabójcami".

Ja k  ostry  grot ugodził * ten  zarzut  
w  nieprzyjació ł św. Szczepana i r zu ­
cili się na niego, porw aw szy ,  w y w le k l i  
i u kam ienow ali .  Sw . Szczepan  w a l ­
cząc ze śmiercią, m odlił  się: „Ojcze! 
Nie poczyta j im  tego grzechu“.



1965 KALENDARZ
STYCZEKl

1 t y d z i e ń

1 P  N o w y  R o k ,  M i e c z y s ł a w a
2 S M a k a r e g o .  N a j ś w .  I m .  J e z u s

2 t y d z i e ń

3 N  G e n o w e f y ,  D a n i e l a
4 P  I z a b e l i ,  E u g e n i u s z a
5 W  E d w a r d a .  S y m e o n a
6 Ś O b j .  P a ń s k i e  ( T r z e c h  K r ó l i )
7 C J u l i a n a .  L u c j a n a
8 P  M a r c j a n n y .  S e w e r y n a
9 S J u l i a n a .  A d r i a n a

3 t y d z i e ń

10 N N a j ś w .  R o d z i n y ,  J a n a ,
D a n u t y

11 P  H o n o r a t y ,  H y g i n a
12 W  B e n e d y k t a .  A r k a d i u s z a
13 Ś B o g u m i ł a .  W e r o n i k i  P.
14 C H i l a r e g o ,  F e l i k s a  M.
15 p  P a w i a .  I z y d o r a ,  M a k a r e g o
16 S M a r c e l e g o .  W ł o d z i m i e r z a

4 t y d z i e ń

17 N  2 p o  O b j .  P a ń s k i m ,  J a n a
Ifl P  P i o t r a ,  M a ł g o r z a t y
19 W  M a r i u s z a .  H e n r y k a ,  M a r t y
20 Ś S e b a s t i a n a .  F a b i a n a
21 C A g n i e s z k i .  J a r o s ł a w a
22 P  W i n c e n t e g o .  A n a s t a z e g o
23 S Z a ś l u b i n y  N .M .P . .  R a j m u n d a

5 t y d z i e ń

24 N  3 po  O b j a w i e n i u  P a ń s k i m ,
F e l i c j i

25 P  N a w r ó c e n i e  ś w .  P a w ł a
26 W  P o l i k a r p a .  P a u l i n y
27 Ś J a n a  Zł .,  P r z e m y s ł a w a
28 C W a l e r e g o .  J u l i a n a
29 P  Z d z i s ł a w a .  F r a n c i s z k a
30 S M a r t y n y .  M a c i e j a .  S a b i n y

6 t y d z i e ń

31 N  4 p o  O b j .  P a ń s k i m ,
P i o t r a ,  M a r c e l i

Z am ów  n astęp u jące  książki 
w  W ydaw nictw ie  L ite ra tu ry  
R e lig ijne j (W arszaw a, W il­
cza 31):

K alendarz  K ato lick i
(na rok 1965) 15,00 zl

H isto ria  Kościoła
Polskokato lick iego  90,00 „ 

K atech izm  K ościoła
Polskokato lick iego  6.00 „ 

D ziecię z B etle jem  8,00 „ 
S ak ram en t C hrztu  św . 4,50 „ 
S ak ram en t P oku ty  4,50 „
S ak ram en t B ierzm ow a­

n ia  4,50 „
S ak ram en t E ucharystii 4,50 „ 
Idea K ościoła N arodo ­

wego w  lite ra tu rz e  
po lsk iej 5,00 „

R ytuał 250,00 „
S p raw a K ościoła N a ­

rodow ego w  Polsce 
XVI w . 32,00 „

Id ea  n ieom ylności w  
eklezjo logii p a try ­
stycznej 40,00 „

K ulisy n ieom ylności 5,00 „ 
Ł ow czyni o fiar 5,00 „

LUTY

1 P  I g n a c e g o ,  B r y g i d y
2 W  N .M .P .  G r o m n i c z n e j
3 S B ł a ż e j a .  H i p o l i t a
4 C  W e r o n i k i .  A n d r z e j a
5 P  A g a t y .  A d e l a j d y ,  A l i n y
6 S  T y t u s a .  D o r o t y ,  B o g d a n a

7 t y d z i e ń

7 N  5 p o  O b j .  P a ń s k i m ,
R y s z a r d a ,  R o m u a l d a

8 P  J a n a ,  P i o t r a ,  S z c z e p a n a
9 W  C y r y l a .  A p o l o n i i

10 S  S c h o l a s t y k i ,  J a c k a
11 C  Ł a z a r z a .  L u c j a n a
12 P  E u l a l i i ,  M o d e s t a
13 S G r z e g o r z a .  K a t a r z y n y

8 t y d z i e ń

14 N  S i e d e m d z i e s i ą t n i c a ,
W a l e n t e g o ,  C y r y l a

15 P  J ó z e f a ,  F a u s t y n a
16 W  D a n u t y .  J u l i a n n y
17 S J u l i a n a .  Z b i g n i e w a
18 C S y m e o n a ,  K o n s t a n c j i
19 P  K o n r a d a .  M a r c e l e g o
20 S L e o n a .  E u s t a c h e g o

9 t y d z i e ń

21 N  S z e ś ć d z i e s i ą t n i c a ,
E l e o n o r y ,  F e l i k s a

22 P  M a ł g o r z a t y ,  R o m a n y
23 W  M a r t y .  D a m i a n a
24 Ś  M a c i e j a .  B o g u s z a
25 C  W i k t o r a .  C e z a r e g o
26 P  A l e k s a n d r a .  M i r o s ł a w a
27 S. G a b r i e l a

10 t y d z i e ń

28 N  P i ę ć d z i e s i ą t n i c a ,  M a k a r e g o ,  
T e o f i l a ,  R o m a n a

LIPIEC

1 c  Najśw. K rw i J e z u s a  Haliny
2 P  N a w i e d z e n i e  N M P .  O t t o n a
3 S L e o n a .  A n a t o l a ,  J a c k a

20 t y d z i e ń
4 N  4 p n  Z e s l  D u c h a  S w . ,

T e o d o r a ,  S e b a s t i a n a
5 P  F i l o m e n y ,  A n t o n i e g o  V I

r o c z n i c a  s a k r y  K s .  B i s k u ­
p a  P r y m a s a  D r .  M.  R o d e g o .

6 W L u c j i .  D o m i n i k a
7 ś  C y r y l a  i M e t o d e g o
8 C E l ż b i e t y .  P r o k o p a  K i l i a n a
9 P  Z e n o n a .  L u c y n y ,  W e r o n i k i

10 S 7 B r a c i  M ę c z e n n i k ó w

29 t y d z i e ń

11 N 5 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,
C y p r i a n a ,  O lg i ,  P i u s a

12 P  J a n a  W e r o n i k i .  S ł a w y
13 W E u g e n i u s z a .  M a ł g o r z a t y
14 Ś B o n a w e n t u r y .  M a r c e l i n a
15 C  H e n r y k a  W ł o d z i m i e r z a  
IG P  R o z e s ł a n i e  A p o s t . .  M a r i i
17 S A l e k s e g o .  B o g d a n a

30 t y d z i e ń

18 N  6 p o  Z e s ł a n i u  D u c h a  S w . ,
S z y m o n a ,  K a m i l a

19 p  W i n c e n t e g o
20 W C z e s ł a w a .  H i e r o n i m a
21 Ś P r a k s e d y .  W i k t o r a
22 C Ś w i ę t o  O d r o d z e n i a  P o l s k i
23 P  A p o l i n a r e g o ,  B o g n y
24 S K r y s t y n y .  L u b o m i r a

31 t y d z i e ń

25 N  7 p o  Z e s ł .  D u c h a  ś w . ,
J a k u b a  A p . ,  K r z y s z t o f a

26 P  A n n y ,  M i r o s ł a w y
27 W  A u r e l e g o ,  N a t a l i i ,  J u l i i
28 ś  W i k t o r a .  I n n o c e n t e g o
29 C M a r t y ,  O l a f a
30 P  J u l i t y ,  Z e n o n a ,  L u d m i ł y
31 S I g n a c e g o ,  H e l e n y

MARZEC

1 P  A l b i n a .  A n t o n i e g o  M.
2 W  H e l e n y ,  P a w ł a ,  R a d o s ł a w a
3 £  Ś r o d a  P o p i e l c o w a .

K u n e g u n d y  c e s .
4 C  K a z i m i e r z a .  L u c j i ,  L u c j a n a
5 P  W a c ł a w a .  T e o f i l a
6 S F e l i c y t y .  W i k t o r a

11 t y d z i e ń

7 N  I. W i e l k i e g o  P o s t u ,  T o m a s z a
8 P  D z i e ń  K o b i e t .  W i n c e n t e g o .

J a n a
9 W  F r a n c i s z k a .  K a t a r z y n y

10 S  C z t e r d z i e s t u  M ę c z e n n i k ó w
11 C K o n s t a n t e g o ,  C y p r i a n a
12 P  G r z e g o r z a .  B e r n a r d a
13 S K r y s t y n y .  B o ż e n y

12 t y d z i e ń

14 N  I I  W i e l k i e g o  P o s t u ,
M a t y l d y ,  L e o n a

15 p  K l e m e n s a .  L u d w i k i
16 W  H i l a r e g o ,  I z a b e l i
17 Ś Z b i g n i e w a .  G e r t r u d y
18 C C y r y l a .  E d w a r d a
19 P  J ó z e f a ,  B o g d a n a
20 S  A n a t o l a ,  E u f e m i i .  K l a u d i i

13 t y d z i e ń

21 N  I I I  W i e l k i g o  P o s t u ,
B e n e d y k t a ,  L u b o m i r a

22 P  K a t a r z y n y .  E m i l i i
23 W P e l a g i i .  W i k t o r i a n a
24 S  G a b r i e l a  A r c h .
25 C Z w i a s t o w a n i e  N M P ,  M a r i i
26 P  T e o d o r a .  E m a n u e l a .  T e k l i
27 S J a n a  D a m a s c . .  L i d i i

14 t y d z i e ń

28 N  IV  W i e l k i e g o  P o s t u ,
J a n a ,  S y k s t u s a

29 P  W a l e n t e g o .  C y r y l a
30 W  J a n a .  A n i e l i
31 S B a l b i n y .  K o r n e l i

SIERPIEKl
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1 N  8 p o  Z e s ł .  D u c h a  S w . ,
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P i o t r a ,  W e r y ,  J u s t y n y

2 P  M B  A n i e l s k i e j ,  A l f o n s a
3 W  L id i i ,  N i k o d e m a
4 S D o m i n i k a .  P r o t a z e g o
5 C  O s w a l d a
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J a k u b a ,  D o m i n i k a
7 S K a j e t a n a ,  K o n r a d a

33 t y d z i e ń
8 N  9 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,

C y r i a k a ,  E m i l i a n a
9 P  J a n a .  R o m a n a

10 W  W a w r z y ń c a .  B o g d a n a
11 S Z u z a n n y ,  W ł o d z i m i e r y
12 C K l a r y .  E u z e b i u s z a .  H i l a r i i
13 P  H i p o l i t a  i K a s j a n a
14 S W ig i l i a  W n i e b o w z i ę c i a  N M P .

E u z e b i u s z a

34 t y d z i e ń
15 N  10 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,

W n i e b o w z i ę c i e  N M P
16 P  J o a c h i m a .  R o c h a
17 W  J a c k a ,  J u l i a n n y
18 Ś K l a r y ,  B r o n i s ł a w y
19 C B o l e s ł a w a ,  M a r i a n a
20 P  B e r n a r d a .  S a m u e l a
21 S J o a n n y ,  F r a n c i s z k i

35 t y d z i e ń
22 N  11 p o  Z e s l .  D u c h a  Ś w . ,

T y m o t e u s z a ,  H i p o l i t a
23 P  F i l i p a .  A p o l i n a r e g o
24 W  B a r t ł o m i e j a  A p . ,  J e r z e g o
25 Ś L u d w i k a ,  P a t r y c j i ,  L u i z y
26 C K o n s t a n c j i ,  M a r i i
27 P  A u g u s t y n a . ,  J ó z e f a
28 S C e z a r e g o

36 t y d z i e ń
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30 P  F e l i k s a  i  A d a u k t a
31 W  R a j m u n d a .  M a r k a
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I m i e n i a  M a r y i

13 P  D z i e ń  K o l e j a r z a ,  F i l i p a
14 VJ P o d w y ż s z e n i e  K r z y ż a  S w .
15 S M B  B o l e s n e j ,  N i k o d e m a
16 C C y p r i a n a ,  K o r n e l a ,  E d y t y
17 P  F r a n c i s z k a .  J u s t y n y
18 S  J ó z e f a  z K u p e r t ,  I r e n y

39 t y d z i e ń

19 N  15 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,
J a n u a r e g o ,  K o n s t a n c j i

20 P  E u s t a c h e g o ,  D i o n i z e g o
21 W  M a t e u s z a  A p . ,  I f i g e n i i
22 S M a u r y c e g o ,  Ł a d y s ł a w a
23 C L i n a ,  B o g u s ł a w a
24 P  T e k l i .  G e r a r d a ,  T e o d o r a
25 S  A u r e l i i ,  D y m i t r a

40 t y d z i e ń

26 N  16 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,
C y p r i a n a ,  J u s t y n y

27 P  K o ś m y  i D a m i a n a
28 W  W a c ł a w a .  S a l o m o n a
29 S  M i c h a ł a  A r c h a n i o ł a
30 C  H i e r o n i m a ,  Z o f i i
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1 c G r a ż y n y .  T e o d o r a
2 P F r a n c i s z k a  U r b a n a
3 s R y s z a r d a ,  P a n k r a c e g o

15 t y d z i e ń

4 N M ę k i  P a ń s k i e j ,  I z y d o r a ,  
W a c ł a w a ,  A m b r o ż e g o

n P W i n c e n t e g o .  I r e n y
6 W C e l e s t y n y ,  W i l h e l m a
7 s R u f i n a ,  D o n a t a
8 c D i o n i z e g o
9 p M a r i i ,  H u g o n a

10 s M i c h a ł a ,  E z e c h i e l a

1 P  R e m i g i u s 2 a. J a n a ,  D a n u t y
2 S  A n i o ł ó w  S t r ó ż ó w ,  T e o f i l a ,

S ł a w o m i r a

41 t y d z i e ń

3 N  17 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,
T e r e s y ,  G e r a r d a ,  D a n u t y

4 p  ś w .  F r a n c i s z k a  z A s y ż u
5 W  P l a c y d a ,  A p o l i n a r e g o
6 S B r u n o n a ,  A r t u r a
7 C M B  R ó ż a ń c o w e j
a P  P e l a g i i ,  W i n c e n t e g o
9 S D i o n i z e g o .  A u g u s t a

42 t y d z i e ń

10 N  18 p o  Z e s l .  D u c h a  ŚW.,
F r a n c i s z k a ,  A l d o n y

11 P  M a c i e r z y ń s t w a  N M P
12 w  D z i e ń  W o j s k a  P o l s k i e g o
13 S E d w a r d a ,  T e o f i l a .  W i t o l d a
14 C K a l i k s t a .  D o m i n i k a
15 P  . J a d w ig i .  T e r e s y
16 S G e r a r d a .  S a t u r n i n a

43 t y d z i e ń

17 N  19 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,
M a ł g o r z a t y ,  L u c y n y

18 P  S w .  Ł u k a s z a  E w a n .
19 W  P i o t r a ,  P e l a g i i
20 S J a n a  K a n t e g o ,  I r e n y
21 C U r s z u l i ,  C e l i n y ,  I r m y
22 P  F i l i p a .  K o r d u l i
23 S T e o d o r a ,  I g n a c e g o

44 t y d z i e ń

24 N  20 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,
R a f a ł a  A r c h . ,  G łze l i

25 P  K r y s p i n a .  M a k s y m a
26 W  S o f r o n i u s z a .  E w a r y s t a
27 ś  S a b i n y .  W i n c e n t e g o
28 c  S z y m o n a  i T a d e u s z a
29 p  N a r c y z a .  Z e n o b i u s z a
30 S H i l a r e g o ,  E d m u n d a

45 t y d z i e ń

31 N  21 po  Z e s ł .  D u c h a  S w . ,
C h r y s t u s a  N a j w y ż s z e g o  
A r c y k a p ł a n a

16 t y d z i e ń

11 N  N i e d z i e l a  P a l m o w a ,
L e o n a ,  F i l i p a

12 P  M. B. B o l e s n e j ,  W i k t o r a
13 W  P r z e m y s ł a w a .  I d y  t
14 Ś J u s t y n a .  W a l e r i a n a
15 C W i e l k i  C z w a r t e k .  B a z y l e g o
16 P  W i e l k i  P i ą t e k .  J u l i i
17 S W i e l k a  S o b o t a .  R o b e r t a

17 t y d z i e ń

18 N  W i e l k a n o c ,  B o g u m i ł y
19 P  I I  D z i e ń  W i e l k a n o c y
20 W  T e o d o r a ,  A g n i e s z k i
21 ś  A n z e l m a .  F e l i k s a
22 C  Ł u k a s z a .  L e o n a .  A l i c j i
23 P  W o j c i e c h a .  J e r z e g o
24 S G r z e g o r z a .  F e l i k s a

18 t y d z i e ń

25 N I p o  W ie lk .  — P r z e w o d n i a ,
M a r k a  E w a n g .

26 P M B  D o b r e j  R a d y
27 W Z y t y ,  T e o f i l a
28 Ś W i ta l i s a ,  P a w ł a ,  W a l e r i i
29 c P a u l i n y .  R o b e r t a
30 P K a t a r z y n y ,  M a r i a n a

LISTOPAD

1 P  W s z y s t k i c h  ś w i ę t y c h
2 W  D z i e ń  Z a d u s z n y .  J e r z e g o
3 Ś H u b e r t a .  S y l w i i
4 C K a r o l a .  B r u n o n a
5 P  E l ż b i e t y ,  S ł a w o m i r a
6 S L e o n a r d a .  S e w e r y n a

46 t y d z i e ń

7 N 22 po  Z e s l .  D u c h a  ŚW’.,
A n t o n i e g o ,  K a r y n y  
R o c z n i c a  R e w o l u c j i  P a ż d z .

8 P  W i k t o r y n y ,  G o t f r y d a
9 W  T e o d o r a .  U r s y n a

10 S D z ie ń  M ł o d z i e ż y
A n d r z e j a .  L u d o m i r a

11 C  M a r c i n a ,  B a r t ł o m i e j a
12 P  W i t o l d a ,  C h r y s t i a n a
13 S S t a n i s ł a w a .  D y d a k a

47 t y d z i e ń

14 N 23 p o  Z e s ł .  D u c h a  S w , ,
J ó z e f a t a ,  J u d y t y

15 P A l b e r t a .  L e o p o l d a
16 W G e r t r u d y ,  E d m u n d a
17 Ś G r z e g o r z a ,  S a l o m e i
ia c A n i e l i ,  G e l a z j u s z a
19 p E l ż b i e t y .  M a k s y m a
20 s D z i e ń  N a u c z y c i e l a ,  F e l i k s a

48 t y d z i e ń 20
21

21 N 24 p o  Z e s l .  D u c h a  S w . ,  
O f i a r o w a n i e  N M P ,  W i e s ł a w a

22
23

22 P C e c y l i i ,  S t e f a n a 24
23 W K l e m e n s a ,  F e l i c y t y

2524 ś J a n a  o d  K r z y ż a ,  F l o r y
25 c K a t a r z y n y ,  E r a z m a
26 p S y l w e s t r a ,  K o n r a d a
27 s W a l e r i a n a .  G u s t a w a

49 t y d z i e ń 26
27

28 N I  A d w e n t u ,  G r z e g o r z a ,  
Z d z i s ł a w a ,  N a t a l i i

28
29

29 P S a t u r n i n a .  B ł a ż e j a 30
30 W A n d r z e j a  A p . ,  J u s t y n y 31

MAJ

1 S Ś w i ę t o  P r a c y ,
F i l i p a  i J a k u b a  A p p .

19 t y d z i e ń
2 N  I I  p o  W i e lk . ,  Z y g m u n t a
3 P  K r ó l o w e j  P o l s k i  N M P .

A l e k s a n d r a ,  D n i  O ś w i a t y
4 W  M o n i k i .  F l o r i a n a
5 ś  Z n a l e z i e n i e  K r z y ż a  ś w .

I r e n y .  W a l d e m a r a
6 C J a n a .  B e n e d y k t a
7 P  D o m i c e h ,  L u d m i ł y
a S S t a n i s ł a w a .  B e n e d y k t a

20 t y d z i e ń
9 X  I I I  p o  W i e l k a n o c y ,

D z ie ń  Z w y c i ę s t w a
10 P  D z i e ń  H u t n i k a .  I z y d o r a
11 W  F r a n c i s z k a
12 Ś P a n k r a c e g o .  N e r e u s z a
13 C  S e r w a c e g o .  R o b e r t a
14 P B o n i f a c e g o ,  D o b i e s ł a w a
15 S Z o f i i

21 t y d z i e ń
16 \  I V  po  W ie lk - ,  A n d r z e j a ,

W i e ń c z y s ł a w a
17 P  S ł a w o m i r a .  B r u n o n a
18 W W e n a n c j u s z a .  F e l i k s a
19 S P i o t r a .  I w o n y ,  C e l e s t y n a
20 C B e r n a r d a ,  B a z y l e g o
21 P  T y m o t e u s z a .  W i k t o r a
22 S J u l i i ,  H e l e n y .  W i e s ł a w y

22 t y d z i e ń
2j  N  V p o  W i e l k . ,  D e z y d e r e g o ,  

M i c h a ł a ,  I w o n y
24 P  J o a n n y .  Z u z a n n y
25 W  G r z e g o r z a .  U r b a n a
26 S D z ie ń  M a tk i ,  F i l i p a
27 C W n i e b o w s t ą p i e n i e  P a ń s k i e ,

J a n a .  O l iw i i ,  B e d y
28 P  A u g u s t y n a .  E m i l a
29 S B o g u s ł a w a ,  M a k s y m i n a

23 t y d z i e ń
30 N  N i e d z i e l a  p o  W n i e b o w s t ą ­

p i e n i u ,  F e l i k s a ,
31 P  N M P  W s p o m o ż y c i e l k i

W i e r n y c h .  A n i e l i

GRUDZIEŃ

1 S N a t a l i i ,  E l i g i u s z a
2 C B i b i a n y .  P a u l i n y
3 P  F r a n c i s z k a .  K s a w e r e g o
4 S D z i e ń  G ó r n i k a .  B a r b a r y

50 l y d z i e ń

5 N  II  A d w e n t u ,  S a h y ,
K r y s t y n y

6 P  M i k o ł a j a .  L e o n c j i ,  M i r r y  
1 W  A m b r o ż e g o ,  P o l i k a r p a
8 S N i e p o k a l a n e  P o c z ę c i e  N M P ,
9 C L e o k a d i i ,  W i e s ł a w a

10 P  M a r i i .  J u l i i
11 S D a n i e l a ,  S a b i n a

51 t y d z i e ń

12 N  I I I  A d w e n t u ,
A l e k s a n d r a ,  W a l e r e g o

13 P  Ł u c j i .  O ty l i i
14 W I z y d o r a .  A l f r e d a
15 S W a l e r i a n a .  C e l i n y .  W i k t o r a
16 C A d e l a j d y ,  Z d z i s ł a w y
17 P  Ł a z a r z a .  O l i m p i i
18 S B o g u s ł a w a ,  T e o f i l a

52 t y d z i e ń

19 N  I V  A d w e n t u ,  D a r i u s z a
U r b a n a ,  B o g u m i ł y

A d a m a  i E w y  
S B o ż e  N a r o d z e n i e ,  

A n a s t a z j i ,  E u g e n i i

53 t y d z i e ń

CZERWIEC

1 W D z i e ń  D z i e c k a
J a k u b a .  K o n r a d a

2 S S a d o k a .  M a r c e l i n a
3 C  K l o i y l d y ,  C e c y l i i .  L e s z k a
4 P  K a r o l a .  F r a n c i s z k a
5 S B o n i f a c e g o .  W a l e r i i

24 t y d z i e ń

fi V  Z e s ł a n i e  D u c h a  Ś w i ę t e g o ,  
A n t o n i e g o

7 P  R o b e r t a .  P a w ł a .  W i e s ł a w a
8 W  M e d a r d a .  S e w e r y n a
9 Ś R y s z a r d a .  F e l i c j a n a

10 C  M a ł g o r z a t y .  B o g u m i ł a
11 P  B a r n a b y .  P a u l i .  F e l i k s a
12 S J a n a .  O n u f r e g o

25 t y d z i e ń

13 N  U r o c z y s t o ś ć  T r ó j c y
P r z e n a j ś w i ę t s z e j ,  A n t o n i e g o

14 p  B a z y l e g o  W.
15 W  J o l a n t y .  M o d e s t a ,  W i t o l d a  
ifi Ś J u s t y n y .  A l i n y ,  B e n o n a
17 C B o ż e  C ia ło
1H P  E f r e m a .  M a r k a .  E l ż b i e t y
19 S G e r w a z e g o  i P r o t a z e g o

26 t y d z i e ń

20 N  2 po  Z e s l .  D u c h a  Ś w \ ,  
S y l w e r i u s z a ,  F l o r e n t y n y ,

2t P  A l o j z e g o ,  A l i c j i
22 W  P a u l i n a .  J a n a .  F l a w i u s z a
23 Ś W a n d y ,  Z e n o n a .  J a n i s l a w y
24 C J a n a  C h r z c i c i e l a .  D a n u t y
25 P  N a j ś w .  S e r c a  P. J e z u s a
26 S J a n a  i P a w ł a

27 t y d z i e ń

27 N  3 p o  Z e s l .  D u c h a  Ś w . ,
M B  N i e u s t a j ą c e j  P o m o c y

28 P  I r e n e u s z a ,  L e o n a  Q 'g i
29 W  P i o t r a  i P a w i a  Ap.

ś w i ę t o  M o r z a
30 Ś L u c y n y .  E m i l i i



w zruszen iem  i z dużym  zac iek aw ie ­
niem  w zią łem  do ręk i nowy ..K a len ­
d arz  K ato lick i"  na 1965 rok. Z ac iek a ­

w ien iu  tow arzyszy ło  za in te reso w an ie : jak i
je s t ten  ka len d a rz . Lepszy, gorszy od p o p rzed ­
nich? I k iedy jednym  tchem  przeczy ta łem  
now ą pozycję ed y to rsk ą  ruch liw ego  W y­
d aw n ic tw a  L ite ra tu ry  R e lig ijne j — to p rz e ­
konałem  się, że w ydany  k a len d a rz  na rok 
1965 je s t inny , ciekaw szy, a przez to sam o 
lepszy i doskonalszy  od k a len d a rzy  w y d a ­
nych w la tach  m in ionych .

N ie jes t tru izm em  tw ierdzen ie , że każde 
w ydaw n ictw o , jak ie  u k azu je  się w ym aga:

#  koncepcji.
#  op racow an ia ,
9  u jęc ia  w ok reś loną  szatę  graficzną.
Inaczej m ów iąc, każde w y daw n ic tw o  ..lu­

bi być redagow ane i to redagow ane z po­
m yślunk iem ". I tego w łaśn ie  „pom yślunku"

nie zab rak ło  przy tw orzen iu  ,,K alen d arza  
K ato lick iego" na przyszły  rok, k tó ry  ukazał 
się jak o  jed en  z p ierw szych  k a len d a rzy  w 
Polsce, co św iadczy o opera tyw nośc i k ie ­
ro w n ic tw a  W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R e lig ij­
nej.

Ż yjem y w czasach zaw ro tnego  tem p a  ży­
cia. C złow iek w pogoni za doczesnym i do­
b ram i w y p ru w a  z siebie o w iele za dużo 
energ ii. U bożeje w sk u tek  tego w przeżycia  
duchow e. S ta je  się coraz bardz ie j robotem  i 
stopn iow em u za tracen iu  ulega w łaściw ość 
p sychik i lu dzk ie j, człow ieka — is to ty  ro ­
zum nej. T ak a  je s t n ies te ty  rzeczyw istość na 
obu pó łku lach . C złow iek to nie ty lko żyw a 
m aszyna w y k o n u jąca  cele i zadan ia  p ro ­
d ukcy jne . C złow iek to złożona osobowość 
ży jąca w św iecie dążeń rzeczyw istych , w 
sferze  przeżyć duchow ych. C ała m ądrość  ży­
ciow a sp row adza się do tego aby w sp ó ł­
rzędne życia codziennego i duchow ego w za­
jem n ie  zazęb iały  się i s tanow iły  n a tu ra ln e  
uzupełn ien ie .

I ten  w łaśn ie  problem  został chyba n a j­
b ard z ie j w łaśc iw ie  u ję ty  w e w stęp n y m  a r ty ­
kule . s tanow iącym  leg ity m ac ję  m o ra ln ą  n a ­
szego K alendarza . K siądz B iskup  D r M aksy­
m ilian  Rode, P ry m as K ościoła P o lsk o k a to ­
lickiego w PR L, w  n a tchn ionym  a rty k u le  
pt. „N ajcenn ie jszy  s k a rb ” , w  oparc iu  o g łę­
boko h u m an istyczne  i ch rześc ijań sk ie  pod­
staw y  rozum ow ania i odczucia, pisze nam

o p rzym ierzu  Jezu sa  C h ry stu sa  l całą lu d z­
kością. Poprzez to  p rzym ierze  jesteśm y  my, 
członkow ie i sym patycy  P o lskokato lick iego  
K ościoła zw iązani w ieczyście ze w szystk im i 
ludźm i w m iłości i so lidarności bez w zględu 
na  rasę, relig ię, bądź św iatopogląd .

„Przym ierze z Bogiem  nie zabiera nas 
z tego św iata -  pisze we w stęp ie  do K a ­
len d a rza  nasz P rym as. Ks. B iskup  dr. M. 
Rode — lecz w ysyła nas na ten św ia t.” 
S łow a te z aw ie ra ją  g łęboką treść  h u m a ­

n ita rn ą  i ch rześc ijań sk ą . Is to tn ie  p rzy m ie ­
rze z Bogiem  m obilizu je  nas do m iłości spo ­
łecznej, k tó ra  je s t jednym  z frag m en tó w  
N auk i C h ry stu sa  P ana. A m iłość spo łeczna 

to w spółżycie zgodne, p rzy jazne , o p a rte
o nakaz  D ekalogu: m iłu j b liźniego swego, 
jak  siebie sam ego. Miłość i zgodne w sp ó ł­
życie w ym ag a ją  odpow iedn ich  w arunków , 
k tó re  m usi stw orzyć człow iek. Miłość w y­

k lucza  sw ary , n iepo rozum ien ia , gw ałty  i 
w ojny . I z tych , ch rześc ijań sk ich  p o zy tyw ­
nych pozycji w y n ik a  nasz s to sunek  do rze ­
czyw istości, w k tó re j żyjem y. A by żyć, t r z e ­
ba w spółżyć — tak  lap id a rn ie  u jm u je  ten  
prob lem  nasz P rym as. I u jm u je  ten  prob lem  
n a jb a rd z ie j zgodnie z duchem  e ty k i ch rześ­
c ijań sk ie j. Z tezy  o po trzeb ie  w spółżycia 
w yn ika  nasz s tosunek  do idei poko ju  i w ro ­
gość w obec tych  w szystk ich , k tó rzy  chcą 
rozstrzygać sp raw y  ludzk ie  przy pom ocy sił 
zb ro jnych  i n u k lea rn y ch  środków  m aso w e­
go un icestw ien ia . D latego je s te śm y  g o rą ­
cym i zw o lenn ikam i pow szechnego ro zb ro je ­
nia, zn a jd u jem y  się. zgodnie z nakazem  n a ­
szego P rym asa , w czołow ych oddziałach  
ludzi „w alczących o pokój, zgodne w sp ó ł­
życie m iędzy ludźm i i narodam i, o lepsze, 
ja śn ie jsze  ju tro  bez s tra ch u  o now ą w ojnę  
atom ow ą".

Pokój — te n  n a jcenn ie jszy  sk a rb  lu d z ­
kości. je s t głów nym  tem atem , k tó ry  p rz e ­
w ija  się poprzez poszczególne fragm en ty  
K alendarza .

T egoroczny K a len d a rz  re p rezen tu je  c iek a ­
w y m a te ria ł in fo rm acy jny . Poza ka len d a - 
•rium zaw iera  ob fitu jący  w d an e  in fo rm a c y j­
ne a r ty k u ł ks. E. N arb u tta . U zupełn ien iem  
te j b a rw n e j k ro n ik i są dane szczegółow e o 
34 p a ra f ia ch  naszego K ościoła rozsianych  po 
całej Polsce, w  k tó ry ch  115 k ap łan ó w  głosi 
słowo po lskokato lick ie . Ten dział, m ów iący
o dn iu  dzisiejszym  Kościoła. P o lskoka to lic -

K A L E N D A R Z
K A T O L I C K I

Rok
1965

kiego, je s t św iadectw em  naszego rozw oju  
i dow odem  system atycznego  rozszerzan ia  
zasięgu o d d z ia ływ an ia  w  środow iskach  w ie j­
skich  i m iejsk ich .

N iezm iern ie  c iekaw ym  przyczynk iem , o 
dużej w arto śc i h is to ry czn e j je s t d rug i a r ­
ty k u ł w spom nianego  ks. E. N a rb u tta  o m a­
w ia jący  źród ła  d z ia łan ia  K ościoła P o lsk o k a ­
to lick iego  w USA. O d tw arza  on dzieje życia 
i w alk i Ks. B iskupa F ran c iszk a  H odura  i 
Jego n as tęp cy  Ks. B iskupa  L eona G rochow ­
skiego o dusze polskie w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych. Ta ciężka o rk a , na  rzecz sp raw y  
narodow ej, stanow i bezspo rn ie  jed n ą  ze 
w span ia lszych  k a rt w  dzie jach  K ościoła P o l­
skokato lick iego  w  USA.

O ruchu  ekum enicznym  pisze ks. m gr T a ­
deusz Gorgol.

N iezw ykle ciekaw y, o dużym  ład u n k u  
in fo rm acy jn y m  je s t obszerny  szkic ks. dr.
S. W łodarsk iego  o dzie jach  ru ch u  s ta ro k a ­
to lickiego, z k tó ry m  ekum en iczn ie  po w iąza ­
ny je s t i nasz  K ościół. A rty k u ł te n  s ta n o ­
w i sw ego ro d za ju  encyk loped ię  h is to ryczną , 
o b razu jącą  p rzes łan k i, k tó re  doprow adziły  
do po w stan ia  U nii U trech ck ie j, w y rosłe j z 
p ro te s tu  p rzeciw  b izan tyn izm ow i re p re z e n ­
to w anem u  p rzez  rzym skokato lick iego  p a p ie ­
ża i rzym sk ich  h ie ra rch ó w , k tó rzy  sw ój bez­
w ład m yślow y za s łan ia ją  dogm atem  o n ie ­
om ylności pap ieża

R ecenzja  nasza by łaby  n iepe łna , gdybyś­
m y nie w spom nieli o rzeczow ej analiz ie  
d o robku  dw udziesto lec ia  P o lsk i L udow ej, 
k tó re j au to rem  je s t A dam  K łos, znany  n a ­
szym  C zy teln ikom  z co tygodniow ych  k o ­
m en ta rzy  po litycznych i z ru b ry k i „sp raw y  
dn ia  codziennego”.

K ró tk a  now ela  E. M ontw iłła  pt. „ Jaśkow e 
w ese le” w y p e łn ia  całość K alen d arza , k tó ry  
w  p ierw szej sw ojej części przynosi perły  
poezji M arii K onopn ick ie j i J a n a  K asp ro ­
w icza, a w  ch a ra k te rz e  poetyck ich  p rz e ­
ryw n ików  w iersze  okolicznościow e Józefa 
B aranow sk iego  i W ito lda N anow skiego.

O cen ia jąc  nasz K a len d a rz  — m usim y  'jego 
R edak to rom  postaw ić  p ią tkę . P ią tk ę  z p lu ­
sem  n iew ą tp liw ie  po staw im y  w  przyszłym  
roku, k iedy  w ypadn ie  recenzow ać następ n y  
K alendarz . O by by ł on jeszcze lepszy  w 
treśc i, ob jętościow o bogatszy  i zaopatrzony  
w rów nie  c iekaw e zdjęc ia  kol. J. K u ru lisz - 
wilego.

A. OB.

„Kalendarz K atolicki” je s t do nabycia ty l­
ko w kioskach „Ruchu”.

NASZ KALENDARZ

KOLĘDA POLSKA

Hej, po miastach i wioskach  
płynie kolęda polska,
0 m aleńkim  Jezusie z Betlejem ...
W noc przybraną gwiazdami.
nad polami, lasami...
lecą słowa, co cieszą i grzeją.
Bo się dzisiaj narodził.
Ten, co nas oswobodzi!
1 odkupił od grzechu wiecznego.
W ięc kto żyje się  cieszy 
i do stóp Jego śpieszy, 
by pokłonić się Dziecku Bożemu.
W szyscy ludzie w  pokorze 
ślą kolędy Ci — Boże 
i m odlitw y o pokój na ziem i.
Aby w  szczęściu i zgodzie 
móc co roku obchodzić —
— Dzień — radosnych dla św iata

Narodzin.
Hej, po m iastach i wioskach  
płynie kolęda polska, 
o m aleńkim  Jezusie z Betlejem...
W noc usianą g-wiazdami,
nad polami, lasami,,.
lecą słowa, co cieszą i grzeją.

WITOLD NANOWSKI



PUNKT KATECHETYCZNY 
S Z K O Ł Ą  T O L E R A N C J I

W szystkie w yznania  za lega li­
zow ane i uznane  przez rząd  P o l­
ski Ludow ej posiadają  ca łkow i­
tą  sw obodę n auczan ia  religii w 
p u n k tach  katechetycznych . O zna­
cza to, że każde  w yznan ie  w 
Polsce m a m ożność p ropagow a­
n ia  sw oich zasad re lig ijn y ch  nie 
ty lko  poprzez kazan ia  i prasę, 
lecz ta k ż e  na  system atycznych  
lekc jach  p row adzonych  poza 
szko ln ic tw em  państw ow ym , ale 
pod op ieką państw a.

Je s t rzeczą ogólnie znaną, że 
n a  lekcjach  re lig ii należy w y k ła ­
dać katech izm  cayli podaw ać 
e lem en ta rn e  zasady w iary  i m o­
ralności. W punkcie  k a tec h e ty cz ­
nym  uczeń pow in ien  się zazna­
jom ić z re lig ijn y m i obrzędam i 
ora-7. z h is to rią  sw ego K ościoła, 
pow in ien  nauczyć się m odlić, by 
b rać  św iadom y udział w  re lig ij­
nym  życiu  społeczności w yzna­
niow ej. do  k tó re j należy.

T e ce le  p racy  punktów  k a te ­
chetycznych są ca łk iem  oczy­
w iste  i nie m a po trzeby  tu ta j 
szerzej o n ich  rozpraw iać . O ile 
zaś k tóryś z ka teche tów  p o trze ­
b u je  bliższych w ytycznych  w 
ty m  w zględzie, pow inien  zajrzeć 
do podręczn ików  i innych pom o­
cy naukow ych  sw ego w yznania.

Jeżeli je d n a k  państw o  re sp ek ­
tu jące  w  pełni rozdzia ł sp raw  
relig ijnych  od sp raw  św ieckich 
op ieku je  się  pu n k tam i k a tech e ­
tycznym i, to  zapew ne n ie  ty le  w 
celu pogłęb ian ia  życia re lig ijn e ­
go w um ysłach  obyw ate li w ie ­
rzących. ile raczej d la  innych 
w zględów . Jak ich?

A żeby dać na to py tan ie  od ­
pow iedź w yczerpu jącą , należy 
w pierw  przypom nieć, że każdy 
proces nauczan ia  posiada oprócz 
w artości dydak tycznych  rów nież 
c h a ra k te r  pedagogiczny, w ycho­
w aw czy. K ażdy p rzedm io t szkol­
ny (także ścisły ja k  m a tem a ty ­
ka) w in ien  podaw ać n ie  ty lko 
w iadom ości fo rm alne . lecz i 
w skazów ki w łaściw ego  postępo­
w ania. W znacznie  w yższym  
stopn iu  n iż  do przedm iotów  
św ieckich odnosi się to do nauk i 
religii. Z w rócił n a  to  uw agę 
przed siedem nastu  w iekam i św. 
A ugustyn z H ippony. au to r 
pierw szego podręczn ika  d la  k a ­
techetów  (..O początkow ym  n a ­
uczaniu re lig ii”). Pouczał, że 
g łów nym  celem  nauczan ia  re li­
gii je s t w po jen ie  w  słuchaczy 
m iłości bliźniego. P isał: ..W ykła­
daj tak , aby uczeń s łu ch a jąc  — 
w ierzył, w ie rząc  — m iał n ad z ie ­
ję, a m a jąc  nadzie ję  — m iłow ał 
(...) Od s tw orzen ia  św ia ta  aż do 
obecnych czasów  K ościoła n a le ­
ży poprow adzić  w yk ład  w  lak i 
sposób, aby  — przez podanie 
przyczyn i uzasadnień  poszcze­
gólnych tem ató w  i w yk ładanych  
zdarzeń  — odnieść je  w szystk ie  
do ow ego ce lu  um iłow ania, k tó ­
rego n ie  pow in ien  spuszczać z 
oka n i działacz, ni nauczyciel... 
Czy o w ierze  m asz w ykładać, czy
o m oralności... zaw sze to  czyń w 
sposób zrwięzły i n ap row adza j 
w szystko na  ow ą najw yższą d ro ­
gę m iłości C hrystusow ej...”

. . K a ż d y  n a u c z y c i e l  m u s i  b y ć  p s y c h o ­
l o g i e m  i p e d a g o g i e m ,  a l e  n a j w i ę c e j  
c e c h  d o b r e g o  w y c h o w a w c y  m u s i  p o ­
s i a d a ć  k a t e c h e t a .  W y p ł y w a  t o  i  z

p r z e d m i o t u  n a u c z a n i a  i  z c h a r a k t e r u  
g o d n o ś c i  k a p ł a ń s k i e j ,  c z y  d u c h n w n e j .  
k t ó r a  r e p r e z e n t u j e  z r a m i e n i a  s w e g o  
K o ś c io ła .

W y n i k a  z  t e g o ,  ż e  n a  k a ż d e j  l e k c j i
-  o b o k  p o d a w a n i a  k o n k r e t n y c h  w i a d o ­
m o ś c i  — k a t e c h e t a  w i n i e n  z n a l e ź ć  
m i e j s c e  i c z a s  n a  u w a g i  w y c h o w a w ­
c z e  n a  w y i a b i a n i e  w  u c z n i a c h  u m i e ­
j ę t n o ś c i  ż y c i a ,  n a  u t r w a l a n i e  p e w n y c h  
n a w y k ó w  u ł a t w i a j ą c y c h  u c z n i o m  o b ­
r a n i e  w  o b c o w a n i u  z  l u d ź m i  t a k i e j  p o ­
s t a w y .  j a k a  p o w i n i e n  z a j ą ć  p r a w d z i ­
w y .  s z c z e r y  c h r z e ś c i j a n i n ,  p o s t a w y  
m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o .  M ło d z i  c h r z e ś c i j a n i e  
p o w i n n i  s ię  w y c h o w y w a ć  w  s z a c u n k u  
d l a  w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  lu d z i ,  a 
w i ę c  i d l a  l u d z i  o  i n n y c h  p o g l ą d a c h  i 
p r z e k o n a n i a c h , z w ł a s z c z a  p r z e k o n a ­
n i a c h  r e l i g i j n y c h .

P i e r w s z o r z ę d n y m  o b j a w e m  c h r z e ś ­
c i j a ń s k i e j  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  w  ż y c i u  
s p o ł e c z n y m  j e s t  w y r o z u m i a ł o ś ć ,  s p r a ­

w i e d l i w o ś ć  i t o l e r a n c j a .  J e ż e l i  s ł u ­
c h a c z e  j a k i e g o ś  p u n k t u  k a t e c h e t y c z ­
n e g o  są  t o l e r a n c y j n i  n a l e ż y  p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e  t e n  p u n k t  s p e ł n i a  s w a  r o l ę  w  
s p o s ó b  w ł a ś c i w y .  J e ż e l i  z a ś  o d w r o t n i e  
u c z n i o w i e  j a k i e g o ś  k a t e c h e t y  n i e  m a j ą  
p o j ę c i a  o t o l e r a n c j i  a n i  n i e  c h c ą  go  
z d o b y ć  t y m  s a m y m  s t a n o w i ą  g r u p ę  p o ­
w a ż n y c h  o s k a r ż y c i e l i  s w e g o  w y c h o ­
w a w c y  r e l i g i j n e g o ,  W t e d y  n a l e ż y  p o ­
w i e d z i e ć  .że  t a k i  p u n k t  k a t e c h e t y c z n y  
p r a c u j e  w a d l i w i e  . ż e  j e s t  n i e p o t r z e b ­
n y  c z y  w r ę c z  s z k o d l i w y .

Z b ę d n ą  r z e c z ą  b y ł o b y  t u t a j  w y j a ś ­
n i a n i e  p o j ę c i a  t o l e r a n c j i .  K a ż d y  k i e ­
r o w n i k  p u n k t u  k a t e c h e t y c z n e g o  w i e  
c h y b a  d o s k o n a l e ,  c o  to  z n a c z y .  W ie .  ż e  
t o l e r a n c j a  n i e  r o ś n i e  n a  g l e b i e  i n d y -  
f e r e n t y z m u  c z y l i  b r a k u  w ł a s n y c h  p r z e ­
k o n a ń  i n ie  p r o w a d z i  do i n d y f e r e n -  
t y z m u .  P r a w d z i w a  t o l e r a n c j a  p o t r z e ­
b u j e  s i l n y c h  p r z e k o n a ń  t a k  z e  s t r o n y  
t o l e r u j ą c e g o  j a k  i t o l e r o w a n e g o .  C z ło ­
w i e k  r z e t e l n i e  t o l e r a n c y j n y  t o  t e n ,  
k t ó r y  p o s i a d a  p o c z u c i e  w ł a s n e j  s i ł y  
d u c h o w e j  , a l e  z a r a z e m  s z a n u j e  i n n ą  
s i ł ę  d u c h o w ą  o b j a w i a j ą c ą  s i ę  w  o d ­
m i e n n y c h  p o g l ą d a c h .  B o  t o l e r a n c j a  t o  
ś w i a d o m o ś ć ,  że  n i e  w o l n o  z m i e n i a ć  
c u d z y c h ,  i n n y c h  p r z e k o n a ń  c z y  u p o ­
d o b a ń  p r z y  u ż y c i u  ś r o d k ó w  p r z e m o c y  
f i z y c z n e j  c z y  m o r a l n e j .  O t y m  w s z y s ­
c y  k a t e c h e c i  d o s k o n a l e  w i e d z ą .

W  t y m  w y p a d k u  j e d n a k  n i e  c h o d z i
o  w i e d z ę ,  l e c z  o  d z i a ł a n i e .  P u n k t  k a ­
t e c h e t y c z n y  n i e  m a  o b o w i ą z k u  m ó w i ć  
u c z n i o m ,  co  to  j e s t  t o l e r a n c j a ,  m a  
j e d n a k  ś c i s ły  o b o w i ą z e k  w y c h o w y w a ć  
w  d u c h u  t o l e r a n c j i .  J a k  to  p r a k t y c z ­
n i e  m a  w y g l ą d a ć ?

N a j l e p s z a  m e t o d a  n a u c z a n i a  j e s t  p o ­
g ł a d ź  o ść .  W d a n y m  w y p a d k u  m e t o ­

d a  p o g l ą d o w a  w y m a g a  w i e l e  p r z y ­
k ł a d ó w  w z i ę t y c h  z  ż y c i a ,  a ż y c i e  i c h  
n ie  s k ą p i .

O t o  p r z y k ł a d  w y s t ę p u j ą c y  n a j ­
c z ę ś c i e j .  N a  l e k c j e  r e l i g i i  w  p u n k t a c h  
k a t e c h e t y c z n y c h  n i e  u c z ę s z c z a j ą  
w s z y s t k i e  d z i e c i  z  d a n e j  s z k o ł y ,  k l a ­
s y  c z y  p o d w ó r k a .  P r z y c z y n ę  n a l e ­
ż y  u p a t r y w a ć  w  w o l i  r o d z i c ó w  n a ­
l e ż ą c y c h  d o  i n n e g o  w y z n a n i a  l u b  
n i e w i e r z ą c y c h .  W i a d o m o ,  źe  d z i e c k o  
d o  c z a s u  p e l n o l e t n o ś c i  p o d d a n e  j e s t  
w ł a d z y  r o d z i c i e l s k i e j .  J e ż e l i  r o d z i c e  
u z n a j ą  p o t r z e b ę  r e l i g i j n e g o  w y c h o ­
w a n i a  s w e g o  d z i e c k a ,  p o s y ł a j ą  j e  
n a  l e k c j e  r e l i g i i ,  j e ż e l i  t e j  p o t r z e b y  
n i e  w i d z ą ,  d z i e c k o  I c h  m o ż e  s i ę  w y ­
c h o w y w a ć  b e z  t y c h  l e k c j i .  N i e  m a  t u  
ż a d n e g o  p r z y m u s u ,  j e s t  c a ł k o w i t a  s w o ­
b o d a .  J e d n a k ż e  d z i e c i  z w ł a s z c z a  m ł o d ­
s z e  n i e  l u b i ą  r ó w i e ś n i k ó w ,  k t ó r z y  
s i ę  c z y m ś  w y r ó ż n i a j ą  i k o l e g o m  n ie -  
u c z ę s z c z a j ą c y m  n a  r e l i g i ę  d o k u c z a j ą  
w y z w i s k a m i ,  d r w i ą ,  t o w a r z y s k i m  b o j ­
k o t e m  w  z a b a w a c h  i t p .  W  t e j  s y t u a c j i  
w  i n t e r e s i e  d z i e c k a  p r z e z  k o l e g ó w  
s k r z y w d z o n e g o  p o w i n n i  i n t e r w e n i o ­
w a ć  Jego  r o d z i c e  b e z p o ś r e d n i o  u k a ­
t e c h e t y  k o n t r o l u j ą c e g o  n i e t o l e r a n c y j -  
n y c h  u c z n ió w r, a k a i e c h e t a  m a  ś c i s ły  
o b o w i ą z e k  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  i k o n f l i k t  
z l i k w i d o w a ć ,  w  j a k i  s p o s ó b ?  P o p r z e z  
s z c z e r e  w y j a ś n i e n i e  s w o i m  s ł u c h a c z o m

p r z y c z y n  z a c h o w a n i a  s i ę  ic h  k o l e g o w  
i p o p r z e z  o ś m i e s z e n i e  f a n a t y z m u .  N a ­
d a r z a  m u  s ię  d o s k o n a ł a  o k a z j a  d o  
p r z e k o n a n i a  s ł u c h a c z y ,  ż e  n i e  w s z y s ­
c y  l u d z i e  m u s z ą  t r z y m a ć  s ię  j e d n e g o  
w y z n a n i a  l u b  w  o g ó l e  n a l e ż e ć  d o  j a ­
k i e g o ś  K o ś c i o ł a .  J e s t  s p o s o b n o ś ć  p o ­
t ę p i e n i a  n i e t o l e r a n c j i  j a k o  d o w o d u  
b r a k u  k u l t u r y  i p o c z u c i a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .

N i e s t e t y  j e d n a k  n i e  w s z y s c y  k a t e ­
c h e c i  c h c ą  s t a n ą ć  w  t a k i c h  o k a z j a c h  
n a  w y s o k o ś c i  z a d a n i a .  O w s z e m  z d a ­
r z a  s i ę  ż e  n p  k a t e c h e c i  r z y m s k o k a ­
t o l i c c y  n i e  m o g ą  c h c i e ć  g ł o s i ć  t o l e ­
r a n c j i ,  p o n i e w a ż  n i e  p o z w a l a j ą  i m  ic h  
z w i e r z c h n i c y  k o ś c i e l n i .  W y d a j e  s ię ,  ż e  
r z y m s k o k a t o l i c k a  h i e r a r c h i a  w  P o l ­
s c e  u w a ż a  n i e t o l e r a n c j ę  i f a n a t y z m  z a  
n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  u t r z y m a n i a  
s w y c h  w i e r n y c h  w  r e l i g i j n o ś c i ,  ż e  j e j  
z d a n i e m  l u d z i e  t o l e r a n c y j n i  to  z d r a j c y  
r z y m s k i e g o  k a t o l i c y z m u  ,a n a w e t  B o ­
ga .  W p r a w d z i e  n a  D r u g i m  S o b o r z e  
W a t y k a ń s k i m  p i ę k n i e  d y s k u t o w a n o  i  
g ł o s o w a n o  w  o b r o n i e  w o l n o ś c i  r e l i ­
g i j n e j .  a l e  n i e k t ó r z y  h i e r a r c h o w i e  
r z y m s k o k a t o l i c c y  w  P o l s c e  s o b o r o w ą  
d e k l a r a c j ę  o  t e j  w o l n o ś c i  w i d a ć  u z n a ­
li j e d y n i e  d o b r y  c h w y t  p r o p a g a n ­
d o w y  n i e  m a j ą c y  z  ż y c i e m  w  P o l s c e  
n i c  w s p ó l n e g o .

S ł u s z n i e  n a  t e n  t e m a t  z a b r a ł a  g ło s  
p r a s a  o b u r z o n a  n a  , . j ą t r z e n i e  i z a o g ­
n i a n i e  a t m o s f e r y  . r o z b u d z a n i e  n a s t r o ­
j ó w  f a n a t y z m u  r e l i g i j n e g o ,  m o b i l i z o ­
w a n i e  s i ł  w o j u j ą c e g o  k l e r y k a l i z m u ,  
s t w a r z a n i e  s z t u c z n y c h  -  z o b y w a t e l ­
s k i e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  — p o d z i a ł ó w  
n a  w i e r z ą c y c h  i n i e w i e r z ą c y c h , . .  P r z e d  
k o ś c i o ł e m  w y w i e s z a  s ie  n i e k i e d y  
i m i e n n e  l i s t y  r o d z i c ó w ,  k t ó r z y  n ie

p o s y ł a j ą  d z i e c i  n a  n a u k ę  r e l i g i i .  w y ­
w o ł u j e  s i ę  i c h  n a z w i s k a  z  a m b o n .  A 
w i ę c  p r ó b a  t e r r o r u  m o r a l n e g o  i ś r e d ­
n i o w i e c z n e g o  s t a w i a n i a  p o d  p r ę g i e r z .
I to  c z ę s t o  w  i ś c i e  o d r a ż a j ą c e j  f o r m i e .  
W y w i e s z o n o  n a  p r z y k ł a d  n a  k o ś c i e l e  
l i s t ę  d z i e c i  n ie  u c z ę s z c z a j ą c y c h  n a  
n a u k ę  r e l i g i i  — a p a p i e r  o b w i e d z i o n o  
c z a r n ą  r a m k ą .  J a k  ż a ł o b n ą  k l e p s y ­
d r ę ! "  ( . . T r y b u n a  L u d u "  z  27 w r z e ś ­
n i a  b r . ) .

Tego rodza ju  chw y ty  stosow a­
ne przez biskupów', proboszczów  
czy ka teche tów  rzy m skokato li­
ckich  zasługu ją  na  su row e p o .ę - 
pienie. T u ta j n ik t n ie  w ątp i, że 
podobna ta k ty k a  siły  stosow anej 
przy  za trzy m y w an iu  odchodzą­
cych ow ieczek '' n ie  p row adzi do 
czegoś dobrego. Jeżeli się  chce 
u trzym ać s tan  posiadan ia  w dzie­
dzin ie re lig ijn e j trzeb a  stosow ać 
inne środki, pon iew aż — jak  to  
zauw ażył podczas o s ta tn ie j sesji 
soborow ej arcy b isk u p  W estm in- 
steru , ks. Jo hn  C. H eenan  — 
w olność re lig ijn a  w  X X  w ieku 
je s t p raw d ą  zby t oczyw istą, by 
je j n ie  w idzieć.

W tym  św ie tle  ro la  punk tów  
katechetycznych  ja k o  szkoły to ­
lerancji n ab ie ra  szczególnego 
znaczenia. W szystko zależy od 
św iadom ości i dobrej w oli k a te ­
chety, k tó rem u dziecko zada py­
tan ie : D laczego ten  czy ów ko­
lega n ie  chodzi na  lek c je  relig ii 
razem  z nam i?

W łaściw a odpow iedź k a tec h e ­
ty będzie  w yrazem  n ie  ty lko  to ­
lerancji. lecz i pa trio tyzm u . S iły  
Polski um acn ia  ten w ierzący  
-obywatel, k tó ry  sam  i^ie tw orzy  
i innym  n ie  pozw ala tw orzyć 
sztucznego podzia łu  n a  w ie rzą ­
cych i n iew ierzących , czy na 
„kato lików  i he re ty k ó w ”. W szel­
kie podziały  o słab ia ją  naszą o j ­
czyznę. a zwłaszcza- o słab ia  ją  
podział o p a rty  n a  fan a ty zm ie  go­
tow ym  w  zaślep ien iu  do n ieob li­
czalnych poryw ów . Ś w iatły  k a ­
teche ta  położy tu  ria szalę cały  
sw'ój a u to ry te t, by n au k a  relig ii 
by ła  rów nocześn ie  n a u k ą  oby­
w ate lsk iego  w ychow ania, b ęd ą ­
cego w yrazem  ch rześc ijań sk ie j 
m iłości bliźniego. K a tech e ta  m a 
w ięcej n iż  k toko lw iek  inny  ok a­
zji do p rzekonan ia  sw ych w y­
chow anków , że w artość  człow ie­
ka oceniać należy w ed ług  jego 
ch a rak te ru , p racy  n ad  sobą i 
p racy d la  dobra  całego spo łe­
czeństw a, n ie  zaś w ed ług  jego 
poglądów  relig ijnych . T ak  zresz­
tą  postępow ał Jezus C hrystus, 
k tóry  po tęp ił w ierzących , poboż­
nych i p rzyk ładnych  w  św iątyn i 
faryzeuszy  a ch ę tn ie  obcow ał z 
ludźm i p racy , przez faryzeuszy 
pogardzanym i „celn ikam i i g rze­
szn ikam i" czy S am ary tanam i. 
C hrystus n ie  ją trzy ł, lecz uspo­
kajał. Jeżeli g rzm iał „z am bony" 
i rzucał anatem y, to w łaśn ie  na  
tych, k tó rzy  ją trzy li i po d b u rza­
li.

D uchow ny ch rześc ijań sk i m a 
być „d rug im  C hrystu sem ”, m usi 
w ięc naśladow ać sw ego M istrza 
m ów iącego: „D opuśćcie dz ia tkom  
przychodzić do m nie, a  n ie  
w zb ran ia jc ie  im : tak ich  je s t bo ­
w iem  K ró lestw o  B oże” (Luk. 18, 
16). Ale m usi też pam ię tać  o te j 
groźbie C h ry stu sa : „L epiej by 
mu (gorszycielow i) było, gdyby 
mu zaw ieszono k am ień  m łyńsk i 
na  szyi jego  i w rzucono  go w 
m orze, n iż  żeby m iał zgorszyć 
jednego  z tych  m aluczk ich '' 
(Luk. 17, 2).

Ks. dr S. WŁODARSKI

P a r a f i a  p w .  Ś w .  K o d z i n y  w  L o d z i .  D z ie c i  i m ł o d z i e ż  z e  s w y m  p r o b o s z c z e m  
k s .  S t a n i s ł a w e m  M u c h e w l c z e m  p o d c z a s  r o z p o c z ę c i a  n o w e g o  r o k u  s z k o l n e g o  

w  p u n k c i e  k a t e c h e t y c z n y m .



N IE P O T R Z E B N I?
W SPR A W A C H  ren c is tó w  dość często  

zab ie ra  glos p rasa , rad io  i te lew iz ja  
(zw łaszcza o  s tosunku  do  n ich  ich byłych 
zak ładów  pracy), od czasu d o  czasu  w spo­
m in a  się o  n ich  przy  dyskusjach  w  za­
k ład ac h  pracy.

O sta tn io  n a  tem a t ten  ro zm aw ia łam  w  
jed n y m  z zak ładów  p racy  na  O polszczyź- 
nie. M oj rozm ów ca ob. A. R. skarży ł się 
d o  m n ie  w  tych  słow ach : „od czasu gdy 
p rzeszed łem  n a  re n tę  (przed pięciu laty) 
an i razu  n ie  za in te resow ały  się  m oim  lo ­
sem , an i D y rekc ja  Z ak ładu  an i też R ada 
Z ak ładow a” .

O becnie n ap isa ł do n as ob. J . M. r e n ­
c is ta  jednego  z w iększych  zak ładów  p ro ­
dukcy jnych  w  B rzegu. P isze: .....K iedy
przeszed łem  n a  ren tę , o trzy m ałem  za 42 
la ta  p racy  zaledw ie 944 z ło te  (ren ty  m ie­
sięcznej) i od  tego  czasu  n ik t się m n ą  
n ie  za in te resow ał. A przecież m ożna było  
m n ie  zap rosić  n a  o rgan izow ane częs„o 
im prezy, czy zabaw y  pracow ników . Raz 
je d e n  ty lko  — i to  n a  u silne  m oje prośby 
i s ta ra n ia  — w pisano  m n ie  n a  lis tę  za ­
o p a try w an ia  w  z iem niak i, oczyw iście za 
op ła tą . O trzym ałem  je  w  ilości 200 kg. 
N iestety , z tego  je d n a  c z w a rta  n ie  n a d a ­
w a ła  się do  spożycia z  pow odu zepsucia. 
N a ty m  skończył się  m ój k o n ta k t z z a ­
k ład em  p racy  po p rze jśc iu  n a  re n tę

P raw d ę  pisze ob. J. M. i w ielu  podob ­
nych m u rencistów  Z ak łady  p racy  rz a d ­
ko p am ię ta ją  o ludziach , k tó rzy  n ie jed n o ­
k ro tn ie  p rzep racow ali w  n ich  ca le  życie. 
Z ch w ilą  odejśc ia  n a  re n tę  z ryw a się  z 
tym i ludźm i ca łkow ic ie  k o n tak t. A tak  
n iew iele  im przecież po trzeba . Z a p ro ­
szenie n a  jak ąś  akadem ię , czy in n ą  uro­
czystość, um ożliw ien ie  nab y c ia  po niższej 
cen ie  z iem niaków  n a  zim ę lu b  innych  
p roduk tów  żyw nościow ych (oczyw iście w 
dobrym  stan ie), zakupionych  h u rtem  dla 
pracow ników  przez n iek tó re  in s ty tu c je  — 
byłoby p rzy ję te  przez rencistów  n a  p ew ­
no z najw yższą  w dzięcznością. A lbo np. 
jak że  cen n e  by łoby  d la  n ich  zaproszenie  
do  udzia łu  w  p racy  społecznej odpow ied­
n iej do  ich m ożliw ości, dośw iadczen ia  ży ­
ciow ego i zam iłow ań.

„ZYCIE W A RSZA W Y" podało  sw ego 
czasu n o ta tk ę  o ko le  ren c is tó w  w W a r­
szaw ie w  M iejsk im  P rzed s ięb io rs tw ie  K o­
m un ikacy jnym . R ad a  zak ładow a tego 
p rzedsięb io rstw a  za in te reso w a ła  się em e­
ry tam i, szczególnie n a jb a rd z ie j p o trze­
b u jący m i pom ocy z pow odu sam otności 
lub  zniedolężn ien ia . W k ilku  p rzy p ad k ach  
udzie liła  do raźnej pomocy, zakup iono  i 
rozdzielono  renc istom  b ile ty  do tea trów , 
a  także  u rządzono  im  p iękną  im prezę. 
G dyby w  innych  zak ładach  p racy  rad y  
zak ładow e poszły za p rzyk ładem  rady  
zak ładow ej w  M PK  W arszaw a — sp e łn i­
łyby się życzenia w ielu  rencistów .

(E. K.)

HISTORIA CHOINKI
J a k  głosi je d n o  z podań, zw yczaj u s taw ia ­

n ia  i u b ie ran ia  ch o in ek  n a  G w iazdkę po­
chodzi z czasów  n aw racan ia  pogańsk ich  G e r­
m anów . P odobno  m is jo n a rz  św. B onifacy — 
W infryd  (V III w), rozkazał, aby  w w ig ilię  
czczono drzew o, pod k tó ry m  sk ład an o  d o ty ch ­
czas k rw aw e  ofiary . Po tężne  to  d rzew o  na 
sk u te k  s ta ro ś ć  upadło, n ie  uszkodziło  je d n a k  
m ale j cho ink i, k tó ra  ko ło  n iego rosła. W tedy 
św ię ty  rzek ł: „To m ałe  d rzew ko, dziecię la ­
su , będzie  dzisiejszej nocy w aszym  św iętym  
drzew em ".

N iek tó rzy  w yw odzą cho inkę  od le g e n d a r­
n e j laski św. Józefa  z A rym ate i. k tó ry  posa­
dził ją  w ziem i. W kró tce  la sk a  puściła  ko ­
rzen ie  i co ro k u  n a  W igilię  pok ryw ała  się 
św ieżym i k w ia tam i.

N a js ta rsza  h is to ryczna  w iadom ość o cho­
ince  pochodzi z 1605 r. W tedy  to  pew ien k u ­
piec zapisał, że w  S trasb u rg u  w czasie św iąt 
Bożego N arodzenia , u s taw ia  się w  salonach  
d rzew a  ig laste  p rzy s tro jo n e  słodyczam i, ja b ł­
kam i itp .

W krótce zw yczaj u s ta w ia n ia  w dom ach  w  
czasie św ią t Bożego N arodzen ia  choink i, ro z ­
pow szechn ił się  w  k ra ja c h  n iem al ca łe j E u­
ropy. I ta k  ch o in k a  po jaw iła  się w  1800 r. 
w  F in land ii, w  1830 r. w  D anii i N orw egii, 
a  w  r. 1840 w e F ran c ji. W 1850 r. cho inka  
d oc ie ra  do da lek ie j A m eryki, gdzie ku p iec  
now o jo rsk i M ark  C a rr sp rzed aw ał p ierw sze 
drzew ka.

W Polsce w la tach  
rząd ó w  p ru sk ich  w 
W arszaw ie  (1798—
1806) zaczęto  n a ś la ­
dow ać obyczaje n ie ­
m ieck ie  i na  Boże 
N arodzen ie  zapalać  
św ieczki ko lorow e na 
św ierkow ym  d rzew ­
ku . W tedy  też zaczę­
to  p rzeb ie rać  się za 
św. M iko ła ja  i ro zd a - 

dzieciom  p oda- 
P ru sacy  w yco ­

fa l i  się  ze sto licy  w  
1806 roku , a le zw y- 

^  czaj cho ink i i św. 
M iko ła ja  pozostał do 
dziś.

\
w ać  dzie 
ru n k i. P r

TYLKO DLA DZIEWCZĄT

W RÓ ŻBY W IGILIJNE
S koro  zab łyśn ie  p ierw sza gw iaz­

da n a 1 n ieb ie  w  noc  w ig ilijn ą  t r z e ­
ba szybko w yjść n a  dw ór i głośno 
zaw ołać: „Hop. hop. w  k tó re j s tro ­
n ie  je s t mój ch łop?!’'

Jak  głosi tra d y c ja  podobno z tej 
s trony , z k tó re j echo  odpow ie — 
z te j p rzybędzie  do panny  je j o ­
czekiw any.

R ów nież, gdy ty lko  zab łyśn ie  
p ierw sza  gw iazda w noc w ig ilijną , 
na leży  szybko pobiec d o  pom iesz­
czenia. w  k tó rym  z n a jd u je  się po­
rąb an e  d rzew o  i chw ycić po c iem ­
ku  naręcze  n a rąb an y ch  polan , n a ­
s tęp n ie  przeliczyć je  p rzy  św ietle. 
Jeżeli okaże Się, po przeliczeniu , 
że liczba polan  je s t p a rzy s ta  -  
p an n a  n a  pew no w przyszłym  roku  
(najb liższym  p o  Bożym N arodze­
n iu ) w yjdzie  za m ąż. Jeżeli w  do ­
m u n ie  m a a k u ra t  n a rąb an y ch  
d rew  lub  w ogóle n ie  używ a się 
d rzew a1 z uw agi n a  używ an ie  w y­
łączn ie  c en tra ln eg o  ogrzew ania, tę 
sam ą w różbę m ożna spełn ić  in a ­
czej. T rzeba w  tym  celu szybko 
pobiec do  d rew n ian eg o  pło tu  (np. 
ogrodzonego og ródka itp.) i obiem a 
ręk am i z  zam kn ię tym i oczym a sze­
roko  ob jąć  kołki (sztachety) w p lo ­
cie. Jeżeli liczb a  ko łków  okaże się 
pa rzy sta  — na leży  spokojn ie  ocze­
k iw ać  przyszłorocznego w esela. Je ­
śli liczba  ich okaże się n iep a rzy sta  
n a  w ese le  trzeb a  poczekać jeszcze 
k ilk a  ładnych  lat.

G dy p an n a  idzie n a  paste rk ę  
p ierw szego n ap o tkanego  m ężczyznę 
pow inna zapy tać  o  imię. Jeżeli ten  
grzeczn ie  odpow ie, p rzyszły  mąż 
p anny  będzie m iał im ię podob­
n e  ja k  n iezna jom y, a  pożycie m a ł­
żeńsk ie  obojga będzie szczęśliw e i 
zgodne. JeśLi n iezn a jo m y  n ie  ze­
chce  odpow iedzieć — p a n n a  n ie  
ty lko  m usi poczekać z w eselem , a le  
i je j p rzyszłe  m ałżeństw o  n ie  w ró ­
ży szczęścia.

HISTORIA KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO

(Tom pierw szy — do 1946 r.) pióra ks. dr 
SZCZEPANA WŁODARSKIEGO.
WLR, W arszawa 1964, stron 346 +  b ib lio­
grafia, spis treści, skorowidz. Cena zł 90.—

K siążka dzieli s ię  n a  pięć części, przy  
czym  część p ie rw szą  noszącą ty tu ł: ..Ko­
ściół P ow szechny a  K ościoły n arodow e" 
na leży  tra k to w a ć  jak o  obszerny  w stęp  
o m aw ia jący  is tn ien ie  i rozw ój K ościołów  
narodow ych  w  p ierw szym  tysiącleciu  
ch rześc ijań stw a . Część ta  m a  c h a ra k te r  
apo logetyczno-polem iczny  uzasadn iony  w 
P rzedm ow ie  następ u jąco : „Jeżeli idea
Kościołów' narodow ych  m ia ła  p ra w o  o b y ­
w a te ls tw a  w  ch rześc ijań s tw ie  p ie rw o t­
nym , to  n ie  w olno  je j tego  p ra w a  odb ie­
rać w  w ieku  X X ; n ie  w o lno  je j uw ażać 
za b łędne n o w ato rs tw o  ę z y  herez ję , jeże li 
godzili się n a  n ią  A posto łow ie i O jcow ie 
K ościoła".

Ta w stęp n a  część posiada trzy  ro zd z ia ­
ły. R ozdział p ierw szy  pt. „Z agadn ien ia  
w stęp n e"  o k reś la  po jęc ie  K ościoła n a ro ­
dow ego i k o n fro n tu je  je  z pojęciem  k a -  
tolickości. R ozdział d rug i om aw ia  zary - 
sow o h is to rię  n iek tó rych  K ościołów  n a ­
rodow ych  w  ch rze śc ijań s tw ie  w schodnim , 
a  rozdział trzeci — w ch rześc ijań stw ie  
zachodnim .

Część d ruga  zaw iera  dzieje  P olskiego 
N arodow ego Kościoła K ato lick iego  w 
A m eryce, k tó ry  dał im p u ls  do zorgan izo­
w an ia  K ościoła P o lskokato lick iego  w P o l­
sce. W rozdzia le  p ierw szym  a u to r  n a k re ­
śla re lig ijno -spo łeczne  tło  po w stan ia  
PN K K  w USA. W drug im  rozdzia le  z a j­
m u je  się z jaw isk iem  n ieza leżnych  parafii 
w śród am ery k ań sk ie j P o lon ii w la tach  
dziew ięćdziesiątych  X IX  w ieku. R ozdzia­
ły trzeci i czw arty  w p ro w ad za ją  w e w ła ­
ściwy tok  dziejów  PN K K  do la t o s ta t­
nich .

Ściśle z tem atem  w iążą  się części: trz e ­
cia, c zw arta  i p iąta. T rzecia  n a jo b sz e r­
n ie jsza  część za ty tu ło w an a : „O rganizo­
w an ie  PN K K  w  P o lsce” o b e jm u je  la ta  
1920—1927 i zaw iera  sześć rozdziałów . 
Rozdział p ierw szy  o m aw ia  „p rzygo tow a­
n ie  te ren u  przez ks. Br. K rupsk iego" w 
1920 i 1921 r. O w o p rzygo tow an ie  o g ra ­
niczyło się do działalności ch a ry ta ty w n o - 
społecznej. Rozdział drugi ch a rak te ry zu je  
po litykę  w yznan iow ą w ład z  endecko-sa- 
nacy jnych . R ozdział trzeci p rzedstaw ia  
w łaśc iw e początk i K ościo ła P o lsk o k a to li­
ckiego w Polsce zw iązane z osobą ks. 
b iskupa F ranciszka: B ończaka. Rozdziały 
czw arty , p ią ty  i szósty n ak re ś la ją  pod­
s taw ow e e lem en ty  w ew nętrznego  życia 
kościelnego, zw iązanego  z  p rob lem em  

i k ad ry  duchow ieństw a , rozw ojem  m isy j- 
n o -p a ra fia ln y m  i ak tyw nośc ią  kościelno- 
spoleczną.

Część c zw arta  pt. „O kres rozb ic ia  i od ­
budow y" (la ta  1928—1939) ob razu je  w  
trzech  rozdzia łach  d ram a ty czn ą  w a lk ę  o 
jedność a  n a w e t by t K ościoła. R ozdział 
p ierw szy  te j części roz tacza  p rzed  czy­
te ln ik iem  n ad z ie je  zw iązane  z p ierw szym  
synodem  w arszaw sk im  w  1928 r. i ro z ­
czarow an ie, k tó rego  n a s tęp stw em  był roz­
łam  op isany  szczegółow o w  rozdziale  
drug im . R ozdział trzec i op isu je  życie w e­
w n ętrzne  K ościoła w  o m aw ianym  o k re ­
sie.

O sta tn ia  część m ów i ju ż  o K ościele 
P o lskokato lick im  jak o  w y zn an iu  za leg a­
lizow anym  po raz p ierw szy  podczas w o j­
ny na  podstaw ie  p rzynależności do U nii 
U trechck ie j K ościołów  S tarokato lick ich , 
a następ n ie  ak tem  lega lizacy jnym  M in i­
s te rs tw a  A d m in is trac ji P ub liczne j z  dn.
1 lu tego  1946 r.

K siążka kończy się n a  pow rocie  o s ta t­
n iego p rzed  w o jn ą  k ie ro w n ik a  K ościoła 
ks. b isk u p a  Józefa  P adew skiego .

Książka pow yisza jest do nabycia w  
W ydaw nictw ie Literatury R eligijnej. W ar­
szawa, ul. W ilcza 31.



Ludzkość od w ielu  tysięcy lat w ytrw ale dąży do takiego ustroju społecznego, 
w  którym znikną na zawsze w szystkie zjawiska związane z nędzą. Podczas dłu­
giego i uciążliwego marszu do tego celu  ludzie najbardziej wrażliwi na krzyw­
dę i cierpienia bliźnich tworzyli i tworzą organizacje charytatywne dla niesie­
nia pomocy głodnym, chorym, starym i bezradnym. Niektóre z tych organizacji 
rozrastały się do olbrzymich rozmiarów i zasięgiem swej działalności obejmo­
w ały w iele krajów. Przykładem może być Czerwony Krzyż. Ale pożyteczną 
rolę odgrywały i odgrywają także organizacje mniejszego kalibru.

Organizacje i instytucje charytatywne nie są wprawdzie uniwersalnym  lekar­
stwem  na choroby społeczne, wyrastające z ubóstwa, ale potrafią w w ie­
lu wypadkach łagodzić cierpienia ludzkie. Uczeni zapewniają nas, że 
ustrojem, w  którym całkowicie znikną te choroby, będzie komunizm. W Polsce 
rozpoczęliśmy dopiero budowę pierwszej fazy tego ustroju. Jest nią socjalizm. 
A w ięc o powszechnym dobrobycie w naszym kraju nie może być jeszcze mo­
w y. Istnieje więc pole dla działalności organizacji charytatywnych. Kilka lat 
tem u powstała właśnie taka organizacja: Polski Komitet Pomocy Społecznej. 
Kom itet ten, mimo krótkiego okresu istnienia, prowadzi ożywione akcje do­
broczynne wśród ludzi starych i chorych pozbawionych opieki rodziny, wśród 
dzieci cierpiących niedostatek z w iny rodziców i prawnych opiekunów, wśród 
osób opuszczających zakłady karne, wśród tych, których dotknęły klęski żyw io­
łowe.

Zobaczmy na przykładzie w ojewództw a warszawskiego, jakie ma osiągnięcia 
i z jakimi kłopotami i trudnościami boryka się Polski Kom itet Pom ocy Społecz­
n e j

Spaliła  się w ieś. P olsk i K om itet Pomocy 
Społecznej dostarczył pogorzelcom nie tylko  
żyw ności i odzieży, lecz także niezbędne  

m eble.

Z pom ocy i op iek i R ady  W ojew ódzkiej, 
R ad  P ow iatow ych  i K ół T erenow ych  
P olsk iego  K om ite tu  Pom ocy Społecznej 

sk o rzy sta ło  w  tym  w o jew ództw ie  w  ub ieg ­
łym  roku  33 ty s iące  osób. Ilość podopiecz­
nych nie zm n ie jszy ła  się i w  b ieżącym  ro ­
ku. W 1963 r. P K P S  w ydał na  pom oc żyw ­
nościow ą 892116 zł. Jego  pom oc w da rach  
odzieżow ych oszacow ano na kw otę 784 039 zł, 
a w  postaci opału  na  122 623 zł. O fiarom  k lęsk  
żyw iołow ych P K P S  p odarow ał 491 638 zł. 
Dzieci c ierp iące  n ied o s ta tek  o trzy m ały  172 013 
zł, a osoby w ychodzące z w ięzień  — 23 073 zł. 
To ty lko  n iek tó re  fo rm y  pom ocy ludziom  po ­
trzeb u jący m . O gąjem  w  1963 ro k u  P o lsk i K o­
m ite t Pom ocy Społecznej w ydał w  w ojew ódz­
tw ie  w arszaw sk im  na  ten  cel w  gotów ce i 
n a tu rz e  6 723 854 złote.

B ardzo  poży teczną  fo rm ą  działalności 
P K P S  je s t okazyw an ie  pom ocy kob ie tom  w 
śc iąg an iu  a lim en tó w  od n iesu m ien n y ch  m ę ­
żów  na  rzecz porzuconych  dzieci. Pom oc ta 
po lega nie ty lko  na  zab iegach  p raw n y ch , 
zm ierza jący ch  do w yegzekw ow an ia  od d łu ż­
n ik a  na leżnych  kw ot. P K P S  w  w ie lu  w y ­
p ad k ach  z w łasnych  funduszów  w y p łaca  p o ­
szkodow anym  osobom  pełne  lub  zaliczkow e 
sum y a lim en tacy jn e  i dop iero  po tem  ściąga 
należność z n iesu m ien n y ch  m ałżonków .

N a u w agę  zas łu g u ją  także  is tn ie jące  w 
ram ach  P K P S  K om isje  P rzy jac ió ł S ta rego  
C złow ieka. O prócz pom ocy m a te r ia ln e j i 
b ezpośredn ie j — w  w y p ad k ach  koniecznych
— op iek i dom ow ej — K om isje  te  o rg an izu ją

A Ogień zniszczył w ielorodzinny dom. Zo- 
A  stały gołe mury. Rodzinom, które straciły  
i.i tutaj w szystko, pośpieszył z pierw szą po­

mocą Polski K om itet Pom ocy Społecznej.

d la  ludzi s ta ry ch  rozryw k i k u ltu ra ln e , k lu ­
by, św ie tlice  itp.

A te raz  zobaczm y, w  jak i sposób P o lsk i 
K om ite t Pom ocy Społecznej zdobyw a i g ro ­
m adzi środk i i fu ndusze  n a  działalność cti • 
ry ta ty w n ą .

Jed n y m  ze źródeł zdobyw ania  p ieniędzy i 
rzeczy  m a te ria ln y c h  na  ten  cel są zb iórk i 
na  Społeczny F undusz  Pom ocy n a  w si. Ta 
ak c ja  nie n a b ra ła  jeszcze, n ies te ty , pełnego 
rozm achu. L udzie  często sk ąp ią  na ten  
fundusz  sym bolicznej chociażby zło tów ki 
lub  k ilo g ram a  z iem n iaków  i z ia rn a , albo po 
p ro s tu  n ie do cen ia ją  te j akcji. D ziałacze 
P K P S  tw orząc  Społeczny  F un d u sz  Pom ocy, 
w ychodzili z założenia, że każdy  ro ln ik  nie 
poskąp i na ten  fu n d u sz  jed n e j zło tów ki 
rocznie z h ek ta ra . W w o jew ództw ie  w a r­
szaw sk im  m am y 1 800 tys. h e k ta ró w  ziem i 
u p raw n e j. W ten  sposób m ożna by zeb rać  na 
pom oc spo łeczną  1 800 tys. złotych. W u b ieg ­
łym  roku  zebrano  zaledw ie 515 067 złotych. 
W bieżącym  roku  sp raw a ta  w y g ląd a  je sz ­
cze gorzej. W p ierw szej połow ie roku  ro l­
nicy w ojew ództw a w arszaw sk iego  dali na 
ten  cel 206 150 zło tych. W arto  tu ta j dodać, 
że ludność w ie jska  w w y p ad k u  k lęsk  ży­
w io łow ych  ko rzysta  ze Społecznego F u n d u ­
szu Pom ocy. W ub ieg łym  roku  P K P S  w ydał 
na  pom oc d la  pogorzelców  p o w ia tu  c iecha­
now skiego 13 061 zł. W ty m  czasie n a  S po ­
łeczny F u n d u sz  P om ocy  zeb rano  w  tym  po­
w iecie  za ledw ie  5 027 zł. W pow iecie M ińsk 
M azow iecki w y d a tk o w an o  w  1963 r. na po­
m oc d la  o fia r pożarów  67 760 zł, a zeb rano  
na  S F p  13 178 zł. W pow iecie żu rom ińsk im  
pogorzelcy  o trzy m ali w tym  czasie od P K P S  
19 760 zł, a na  S F P  nie zeb rano  tam  ani 
grosza. P odobn ie  p rzed s taw ia  się ta  sp raw a  
i gdzie indziej.

N a Społeczny F un d u sz  Pom ocy m ożna d a ­
w ać p ien iądze, środk i żyw nościow e, odzież, 
m eb le  itp . W szystk ie  o rg an izac je  społeczne 
i in s ty tu c je  d z ia ła jące  n a  w si pow inny  
w spó łdzia łać  z P o lsk im  K om ite tem  Pom ocy 
Społecznej w tw o rzen iu  F u n d u szu  Pom ocy 
Społecznej i w  u św iad am ian iu  ludności w ie j­
sk ie j o po trzeb ie  o fiarności na ten  w zniosły 
cel. W ieś po lska zbudow ana  w  p rz e w a ż a ją ­
cej m ierze  z d rew n a  i słom y często się pali, 
często n aw ied za ją  ją  pow odzie. K ażdy 
m ieszkan iec  w si m oże się n ieoczek iw an ie  dla 
sieb ie  znaleźć w  ciężkiej sy tu ac ji życiow ej. 
I w tedy  pom ocną d łoń do niego w yciągn ie  
P o lsk i K o m ite t Pom ocy Społecznej. N ie ż a ­
łu jm y  w ięc  jed n e j z ło tów ki rocznie z h e k ta ­
ra , a w ięc zło tów ki w  p rak ty czn y m  sensie 
sym bolicznej, na w za jem n ą  w  w y p ad k u  
k lęsk i pom oc dla siebie. Z d robnych  kw ot 
o fia row anych  przez każdego bez w y ją tk u  
gospodarza u ro sn ą  ogrom ne sum y, k tó re  z ła ­
godzą c ie rp ien ia  tych , k tó rych  d o tk n ie  n ie ­
szczęście. W te j chw ili k o ła  te renow e P K P S  
z b ie ra ją  p rzy  pom ocy g rom adzk ich  rad  n a ­
rodow ych i so łtysów  d a ry  na pom oc zim ow ą 
d la  p o trzebu jących . N ie ża łu jm y  na ten  cel 
p ieniędzy, żyw ności, odzieży i obuw ia...

D rug im  w ażnym  źródłem  zdobyw ania  
środków  na  pom oc d la  ludzi, zn a jd u jący ch  
się w  ciężkiej sy tu ac ji życiow ej, są dary  
gotów kow e i d a ry  w  n a tu rze  od o rg a n iz a ­
cji społecznych , in s ty tu c ji i zak ładów  p r a ­
cy o raz  za tru d n io n y ch  w  n ich  osób. 
W ub ieg łym  roku  zeb ran o  w  te n  s p o ­
sób w w oj. w arszaw sk im  214 311 zło­
tych  w  gotów ce i 456 069 zło tych  w  n a ­
turze. N ie je s t to  dużo w po ró w n an iu  
z m ożliw ościam i o rg an izac ji społecznych , in ­
s ty tu c ji i zak ładów  pracy . W b ieżącym  roku 
d a ry  z tego źród ła  są jeszcze sk rom niejsze . 
W p ie rw sze j połow ie ro k u  udało  się zeb rać  
zaledw ie 48 095 złotych w  gotów ce i 109 232 
złote w  n a tu rze . W ypada tu ta j zauw ażyć, że 
w  poprzedn ich  la ta ch  G m inne Spółdzieln ie  
„Sam opom oc C h ło p sk a” p rzeznacza ły  na  
rzecz P olsk iego  K o m ite tu  Pom ocy S połecz­
nej pew ne kw o ty  ze sw ych nadw yżek  budże-



Z O B R A D  W A T Y K A Ń S K I E G O  S O B O R U

K iedy się p iln ie  czy ta  p rasę  
rzym skiego K ościoła, z  u rzędo­
w ym  „O sservato re  R om ano” n a  
czele, zag ląda  się do różnych  
w y d aw n ic tw  soborow ych o p a ­
trzonych  w  cenzorsk ie  im p rim a— 
tu r  rzym sk ich  dosto jn ików , n ie ­
o d parc ie  n a su w a ją  się  pew ne 
uw agi i spostrzeżenia .

P rzed e  w szystk im  w  toku dy ­
sk u s ji soborow ych raz  po raz  
sk ład an e  są  przez  dy sk u tan tó w  
w iernopoddańcze  d ek la rac je  i 
ho łdy  papieżow i. W n ich  coraz 
m ocniej do głosu dochodzą 
akcen ty  n ie to le ran c ji i apodyk - 
tyzm u; co raz  rzadsze bądź  też 
św iadom ie pom niejszone przez 
rzym ską prasę  są w ypow iedzi 
kry tyczne, n ieco  śm ielsze i roz­
tropne. N ie b ra k  n a to m ia s t róż­
nego  rodzaju  apeli i w zniosłych 
naw oływ ań, k tó re  m im o f in e ­
zy jnych  słów ek  i u o g ó ln ia ją ­
cych sfo rm u łow ań , ja k  w idać 
uzgodnionych poprzedn io  z k im  
trzeb a  w K urii R zym skiej, p rag ­
ną w  in ten c ji ich au to ró w  ro z ­
szerzyć duchow ą do m in ac ję  W a­
ty k a n u  n ad  innym i w yznan iam i.

T ak np. z jed n e j stro n y  m ów i 
się  n a  Soborze, a b y  „w szystk ich  
oga rn ąć  m iłością i szacunk iem  i 
n ie  za rzucać  innym  K ościołom  
ch rześc ijań sk im  d z ia łan ia  w  złej 
w oli (ks. a rcy b p  M artin  zR o n en ); 
n aw o łu je  się do  „zb liżen ia  d u ­
chow ego, zac ieśn ien ia  p rz y ja ź n i’’ 
(pap ież P aw e ł VI w  p rzem ów ie­
n iu  do  n iek a to lick ich  o bserw ato ­
rów ); lan su je  się w  w ie lk ich  sło -

GZY NA WROT 
DO W S T E C Z N Y C H  

T E N D E N C J I  ?
w ach m yśli o po jed n an iu  K ościo­
łów  „dla m obilizacji sił m o ra l­
nych  i bezk rw aw ego  zw ycię­
s tw a  d u ch a’’, z d ru g ie j strony  
zaś pokryw a1 m ilczeniem , zbyw a 
półsłów kam i j w  ten  sposób 
niszczy w  zaro d k u  odruchy  re ­
fo rm ato rsk ie . Z nam ienne  jes t 
p rze jśc ie  w  czasie  dyskusji do 
porządku  dziennego  n ad  uw agą 
ks. k a rd y n a ła  L eger z M o n trea ­
lu , k tó ry  uchy liw szy  z resz tą  
czoła p rzed  dogm atem  o n :e- 
om ylności papieży podkreślił, że 
jego  zdan iem  „po trzebna je s 1 
różn ica w  trak to w an iu  nauki 
pochodzącej bezpośredn io  od 
A postołow  i nauki ich n a s tę p ­
ców ’’ n a  w a ty k ań sk im  tron ie . 
M ilczeniem  zostały  skw itow ane  
przez  rzym sk ich  b iskupów  u zn a­
jących  — m ów iąc  słow am i k ard . 
W yszyńskiego — „w ierność p a p ie ­
żow i jak o  w ięź n arodów  i silę  
K ościo ła” (rzym skiego — rzecz 
jasna), w ypow iedzi ks. arcybp  
M a rtin  o b a rd z ie j w zględnym

w ydaw an iu  sądów  o ..innow ier­
cach i h e re ty k a c h ” i apel św ie­
ck iej audy to rk i p an i M onuet p o ­
s tu lu jące j, aby Sobór zw rócił 
baczn ie jszą  uw agę n a  udzia ł k o ­
b ie t w  życiu K ościoła i w  p ra ­
cach  spo leczno-re lig ijnych . K aż­
dego uczciw ie i trzeźw o  m y ślą ­
cego k a to lika , n ie  zg inającego  
k a rk u  n a  sk in ien ie  pap ieża , lecz 
w  pełn i docen ia jącego  w olność 
m yślen ia  i d z ia łan ia  w K ościele 
ow ianym  ideą  p raw dziw ie  ch rze ­
śc ijań sk ie j m iłości i b ra te rs tw a , 
pow ażnie  m uszą n iepoko ić  te  
o b jaw y  n ie to le ran c ji, k tó re  ja k o  
żyw o zn a jd u ją  w y raz  w  fak tach  
odb iegających  trgśc ią  i duchem  
od szczytnych haseł ■ po jednan ia .

D ają  się słyszeć przecież na  
w a ty k ań sk im  Soborze głosy w zy ­
w ające do „k ru c ja ty  p raw dy", 
k tó ra  to  p raw d a  w  m yśl p ap ies­
kich  in teg rystów  z n a jd u je  się 
ty lko  w  rzym sk im  K ościele; z 
u s t n iek tó ry ch  rzym sk ich  b isk u ­
pów  szczególnie n iep rze jed n an y ch  
w  sw o je j w stecznej ocenie z ja ­
w isk  i p rzem ian  społecznych, p a ­
d a ją  grom kie słow a o rzekom ej 
m arty ro log ii, o po trzeb ie  o fen ­
syw nej i w ojow niczej postaw y 
w obec postępow ych  p rądów  sp o ­
łecznych. A w szystko  po to, aby  
w zm ocnić s łabnące  w pływ y  i do­
m in ac ję  W atykanu .

O brona „do robku” przeszłości 
w  obliczu na jm n ie jszy ch  n aw e t 
tendenc ji re fo rm ato rsk ich  w ło ­
n ie  rzym skiego  K ościoła zn a la ­
zła m. in. pew ne odzw ierc ied le­
n ie  na  łam ach  „O sservato re  R o­
m an o ”, k tó re  o s ta tn io  po doko­
n an iu  przez  Sobór pew nych  
u stępstw  n a  rzecz  d iakonów .

czuło  się w  po trzeb ie  podkreślić , 
że „w brew  różnym  bezp o d staw ­
nym  in fo rm ac jo m  i k o m en ta ­
rzom  p raw o  o ce libacie  n ad a l 
ob o w iązu je  w  pe łn i i m a  ono 
głębokie  znaczenie d uchow e”. 
D latego, zdan iem  urzędow ego o r ­
ganu  K u rii R zym skiej „p raw o  to 
trz e b a  zabezpieczać p rzed  n a d u ­
życiam i".

N iechęć i w ręcz  n iep rzy ch y l­
n y  s tosunek  do  p raw d y  o b iek ­
ty w n ej i p rób  re fo rm ato rsk ich , 
pom nie jszan ie  ro li i znaczen ia  
p rzem ian  społecznych zachodzą­
cych  w  św iecie  w spółczesnym  
o raz  ro snący  n a  ty m  tle  duch  
kon se rw a ty zm u  i n iep rze jed n a ­
n ia , n ie  ty lko  że u tru d n ia  „zb li­
żen ie  duchow e” K ościołów  i „za ­
w iązan ie  p rzy jaźn i”, a le  gasi 
„ zap a la jące  się nadzie je , że p rz e ­
paść n ieu fności i sceptycyzm u 
została  ju ż  p rz e b y ta ” (Paw eł VI) 
i co za tym  idzie  pogłęb ia  ró żn i­
cę o raz  zao strza  sprzeczności 
p rak ty k i stosow anej w  rzym ­
sk im  K ościele z n au k ą  C h ry s tu ­
sa  i duchem  E w an g elijn e j po­
kory , m iłości i to le ranc ji. O dże­
gnan ie  się od idei Ja n a  X X III, 
s ta ło  się fak tem . Jego następ ca  
P aw eł VI s tw ie rd za  ju ż  bow iem , 
że „odnow a życia w K ościele po­
lega n a  odnow ie ducha, a  n ie  n a  
odnow ie in s ty tu c ji” . Z arów no  
jed n ak  życie duchow e, s t ru k tu ra  
ja k  i h ie ra rch ia  in s ty tu c ji w  
rzym skim  K ościele w  is tocie  po­
zo sta ją  te  sam e i ta k  sam o jak  
d aw n ie j „na w yniosłości i żądzy 
pan o w an ia  są  w zniesione" (J. U. 
N iem cew icz; P am ię tn ik i czasów  
m oich).

F. OSZMIAŃSKI

S P O Ł E C Z N Y  ■  
F U M D U S Z ” 
M IŁO S IE R D Z IA  '

Powódź, huragan lub Inna klęska żyw iołow a  
może w trącić każdego rolnika w  ciężkie 
w arunkj życiow e. R olniku, daj złotów kę na 

Społeczny Fundusz Pomocy.

tow ych. W bieżącym  ro k u  przy  rozdziaie 
nadw yżek  zapom niano  o ta k  poży tecznej o r ­
gan izac ji ch a ry ta ty w n e j. P o lsk i K om ite t P o ­
m ocy Społecznej każdego roku  zak u p u je  za 
pow ażne kw o ty  odzież i obuw ie. W ydaje  się, 
że w szystk ie  in s ty tu c je  h an d lo w e pow inny  
p ow iadam iać  P K P S  o dokonyw anych  u n ich 
p rzecenach  to w aró w  i jem u  w  p ierw szej k o ­
le jności sp rzedaw ać  te  tow ary .

In n y m i jeszcze źród łam i zdobyw an ia  przez 
P K P S  fu nduszów  i środków  n a  pom oc spo ­
łeczną są sk ład k i członków  rzeczyw istych  
i w sp ie ra jący ch , dochody z rozprzedaży
znaczków  i z im p rez  rozryw kow ych  oraz  
zb ió rk i uliczne. W ub ieg łym  roku  dochody 
w łasn e  Polskiego K om ite tu  P om ocy S po­
łecznej w  w ojew ództw ie  w arszaw sk im  w y ­
n iosły  1 590 369 zło tych. Do tego doszła je sz ­
cze d o tac ja  u zu p e łn ia jąca  p ań s tw a  w go tów ­
ce i w  n a tu rze  o łącznej w arto śc i 5 505 787 
złotych.

P ow ażną  tru d n o śc ią  w  dzia ła lności P o l­
skiego K om ite tu  Pom ocy Społecznej jes t
n ied o s ta tek  działaćzy. W w ojew ództw ie  w a r ­
szaw sk im  za re je s tro w an o  .435 kół te re n o ­
w ych P olsk iego  K om ite tu  Pom ocy Społecz­
nej oraz 10 562 członków  rzeczyw istych  i 
7 740 członków  w sp ie ra jący ch . N iestety , licz­
b a  członków  ak ty w n ie  p racu jący ch  na polu  
ch a ry ta ty w n y m  nie p rzek racza  jednego  ty ­
siąca. S m u tnym  z jaw isk iem  je s t fa k t
zm n ie jszen ia  się liczby kó ł te renow ych  i 
członków  rzeczyw istych  w  po ró w n an iu  z ro ­
k iem  1962. W ów czas to m ie liśm y  w  w o je ­
w ództw ie  w arszaw sk im  540 kó ł i 21 331 
członków  rzeczyw istych  P K P S . A w ięc d u ­
ża ilość ludzi nie w y trzy m a ła  tru d n e j, lecz 
zaszczytnej p racy  c h a ry ta ty w n e j-  i z rezy ­
gnow ała  z n iej. N iedosta teczn ie  tak że  w sp ó ł­
p ra c u ją  z P K P S  in n e  o rg an izac je  społeczne, 
a szczególnie m łodzieżow e: ZH P, ZMW i
ZMS. A pom oc ty ch  o rgan izac ji by łaby  n a ­
p raw d ę  pożyteczna.

P ow ażny  k łopo t P o lsk iem u  K om ite tow i 
P om ocy S połeczne i sp raw ia  b ra k  lokali m a - 
ga3yr>nw>."-h C zęsto nie m a Rdzie m agazy -

Starość i n iedostatek w yganiają często ludzi 
pod kościół. Takim ludziom pomaga Polski 

K om itet Pomocy Społecznej.

now ać o trzym anych  od spo łeczeństw a d a ­
rów.

O to k ró tk i b ilan s  osiągn ięć i k łopotów  
P olsk iego  K o m ite tu  Pom ocy Społecznej — 
o rg an izac ji m łodej, lecz am b itn ie  p o m a g a ją ­
cej ludziom , k tó rzy  znaleź li się w  ciężkich  
w a ru n k ach  życiow ych. T ej o rg an izac ji z 
kolei pow inno  pom óc całe społeczeństw o. 
R zućm y w ięc z tego m ie jsca  hasło : K ażdy 
P o lak  członkiem  rzeczyw istym  lub  w sp ie ­
ra jący m  P K P S !

T ekst 1 zdjęcia  

JERZY ALEKSANDER



W I G I L I A  W I K T O R A
Gdy w w igilię Wiktor powrócił z 

miasta, zastał już św iąteczny nastrój w 
małym domku na przedmieściu, gdzie 
zajmował pokój „przy rodzinie11. Z 
mieszkania owej rodziny dolatywała do 
pokoju Wiktora niecodzienna krząta­
nina domowników, akcentowana śm ie­
chem, dzwoniącą wrzawą dzieci. Wiktor 
zdjąwszy zimnem zalatujący płaszcz, 
usiadł w  fotelu przy oknie, wychodzą­
cym na ogrodek i wyśnieżone pola, 
nad którymi jarzyło się ogromnym ru­
binem zimne, zachodzące słońce, rzuca­
jąc różowe płachty św iatła na białe że­
bra zagonów. O sczerniałe, na czubkach 
wyśnieżone sztachety ogródka — opie­
rała się smukła choinka, wyczekując 
widocznie świątecznego przeznaczenia. 
I oto w wyobraźni Wiktora choinka ta 
dwoi się i troi — powstaje z niej cicha 
ustroń leśna, z nasadzoną na czuby
drzew śnieżną koroną — ręką zim y jak 
z brylantu ukutą. Do tej to ustroni
białą wstęgą leśnej drogi mkną sanie, 
a w  nich jedzie on, Wiktor, ze szkół 
na święta do domu. Unoszącą się w  
krąg ciszę granatowego, srebrem gwiazd  
przetykanego wieczora grudniowego — 
przerywa dźwięk janczarek i od czasu 
do czasu raźne parskanie koni. Mróz 
wzbiera coraz bardziej, w ięc chłopiec 
coraz więcej wtula się w  wilczą szubę 
i niecierpliwie wypatruje, kiedy na­
reszcie błysną czerwienią okna dwor­
ku. Ale oto woźnica strzela już z bata 
i sanie zajeżdżają przed ganek. W ikto­
rowi serce bije jak młotem, w ięc w y­
skakuje z dojeżdżających jeszcze sań i 
wpada w objęcia matki...

A potem wigilia w  rodzinnym domu. 
Ojciec przygarnia go do piersi, matka 
kładzie miękkie, błogosławione dłonie 
na jasnej głowie jedynaka, Radością 
kolęd płyną chwile świąt.

T ak  było do czasu, k iedy  ojciec W ik to ra  
pe łn ił obow iązk i leśniczego. Po śm ierc i o jca  
w  k o n cen tracy jn y m  obozie — opuścił W ik­
to r  gn iazdo  rodzinne, w  ciszy b o ru  szczęś­
ciem  u w ite  i p rzy w ęd ro w ał z m a tk ą  do m ia ­
sta . O szczędności m ie li sk rom ne, w ięc  W ik ­
to r  jako  robo tn ik  k ilo fem  z a rab ia ł n a  u tr z y ­
m an ie  i uczęszczał do ta jn eg o  g im nazjum . 
N ieodstępna  pam ięć s tra ty  m ęża i zg ie łk li­
w a, te rro rem  h itle ro w sk im  p rze ład o w an a  
a tm o sfe ra  m ia s ta  — podcina ły  z d n ia  na  
dzień życie m a tk i i... W ik to r pozostał sam .

Z k rw aw iący m  od bólu  o sam o tn ien ia , ja k  
p ta k  zran iony , sercem  — ciągną ł jed n ak że  
taczk ę  życia. W odrodzonej już  O jczyźnie 
ukończył u n iw e rsy te t i o trzy m ał dyplom  le ­
karza . B iały , sk reślony  p ap ie r, k lucz  do 
gm achu  życia, kosztem  ty lu  tru d ó w  zdoby ­
ty. L eczenie  c ie rp iące j ludzkości sta ło  śfię 
o d tąd  d la  W ik to ra  celem  życia, w y pełn ia ło  
p u s tk ę  jego  sam otności, n ie zdołało jed n ak  
w ypełn ić  g łęb i jego tę sk n o ty  za czyim ś c ie­
płym , k o ch a jący m  ja k  m atczyne  sercem . 
D otąd  tak iego  nie zna laz ł — sam e jeno  fa l ­
sy fik a ty  w y rach o w an iem  pełne  i b ijące .

T ym czasem  szedł w ieczór. S zary  popió ł 
zm roku  ją ł z w o lna  w yp e łn iać  w n ę trze  p o ­
k o ju  od fu try n y  drzw i po ram y  ok ien . Za

śc ianą  u sąsiadów , radośn ie  zab rzm ia ła  już 
p ie rw sza  kolęda. W zruszenie śc isnęło  W ik to ­
row i k r ta ń  i znów  w spom nien ie  zapukało  
do jego serca. W igilia w  rodzinnym  kole: 
w idzi choinkę, o św ie tloną  k o m n a tę  dw orku . 
A le ob raz  te n  ro zp ry sk u je  się w  m nóstw o  
zielonych, w iru jący ch  kółeczek. A  w  k a ż ­
dym  z n ich ja k  w  m a leń k im  m edalion ie  
w id ać  u śm iech n ię te  tw arze  rodziców . W ik to r 
poczuł k leszcze bólu  w  p ie rsiach  i gw a łto w ­
ny  ucisk  serca. Z daw ało  m u  się te raz , że 
w y czem io n e  nocą śc iany  m ieszk an ia  zb ieg ­
ną  się i p rzygn io tą  go sw ym  ciężarem . Coś, 
czego nie u m ia ł ok reślić , a co było  p ra g n ie ­
niem  zap o m n ien ia  m ęk i rodzącej się z j a ­
snych , n iepow ro tnych  chw il — jęło go pchać 
na  pole, w  ru ch liw e  k o ry ta rze  ulic. Z erw ał 
się p rze to  z fo te la  i p rzek ręc ił e lek try czn y  
k o n ta k t. W św ie tle  ża rów k i zary sow ały  się 
sk ro m n e  m eb le  i zaczern ił p rzyn iszczony  
płaszcz W ik to ra . Z de jm ow ał go w łaśn ie  z 
w ieszaka , gdy nag le  w  d rzw iach  poko ju  ta -  
nęła  có rka  sąsiadów , K arolcia.

W IG IL II  SEN ZŁOTY...
Z źródła złotego, ukrytego kędyś 
pod górą szklaną — w dzieciństw a

krainie — 
na dźw ięk magiczny srebrzystej

kolędy — 
w  dom mój rodzinny strum ień

wspom nień płynie... 
gdzie w  kołow rotku śn ieżystej zamieci 
okien się  rubin m igotliw ie świeci... 
Do tego domu na skrzydłach tęsknoty  
w  grudniow y w ieczór serce m e ulata — 
kędy się snuje w igilii sen zloty... 
zaczarowany akantusów kw iatem  — 
sen o Rodzicach —

Ich błogosław ieństw ie — 
i przy choince najdroższym

rodzeństwie... 
Potem kolędy o Bożej D ziecinie,
Która się rodzi gdzieś w lichej

stajence.
śród astrów  śnieżnych —
...Sen płynie... sen płynie... 
w gw iazd srebrnej ciszy — 
nic w ięcej... nic w ięcej...

SATYRA ŚWIĄTECZNA
Raz na rok. w  w ilię , nad ziem ią leci 
anioł pokoju wśród nocnej ciszy —
i złote gw iazdki na n iebie nieci, 
by sercem  człow iek człow ieka słyszał... 
N aw et śnieżnego brylantu płatki 
spadają w  dusze — niebiosów

kw iatem  — 
przywodząc na myśl, aby opłatkiem  
dzielić się  z każdym, jak gdyby

z bratem. 
Lecz w pierw  nim brylant śnieżny

odtaje — 
już po w igilii, m oże za chw ilkę, 
człek się człekow i na powrót staje: 
tym przysłowiowym  od w ieków

w ilkiem !
F .  W O J T Y G A

— P ro sim y  p an a  do nas n a  w ig ilię , a to 
„na g w iazdkę” d la  p an a  zrob iłam  — szep­
nęła  — k ład ąc  sw e te r na stole. D ziew czynie 
sp łonęły  p rzy  tym  lica  jak  m ak i i rozgo­
rzały  fio łkow e oczy pod b u rzą  zło tych  lo ­
ków.

W ik to ra  ob la ła  fa la  radosnego  zdum ien ia
i ciepła. P rzecież by ł k toś, k to  o n im  m y ­
ślał i p am ię ta ł n aw et o „gw iazdce” d la  n ie ­
go. W ik to r w yczuł, że dziew czyna ta , p ię k ­
na  jak  w iosna  w  rozkw icie, z m y ślą  o nim  
snu ła  d ług im i w ieczoram i d a r  sw ój i odm ie­
rza ła  go sercem , k tó rego  te raz , m oże ja k  
nigdy, p ragną ł. W ięc p rzybliżyw szy  się do 
dziew czyny, p rze rw a ł ciszę k ło p o tliw ie  roz­
p iętego  m ilczen ia  stanow czym , drżącym  je d ­
nak  ze w zru szen ia  głosem :

— K aro lciu , a chc ia łabyś ty  m nie?

D ziew czynie aż dech zaparło  od tego  n ie ­
spodziew anego , w ym arzonego  szczęścia. W ięc 
podniósłszy  ja sn e , ukochan iem  p rom ienne  
oczy na  W ik to ra  i zarzuciw szy  m u  m iękk i 
op lo t rąk  na szy ję  — zdołała  jeno  w y szep ­
tać:

— K ró lew iczu  m ój złocisty!
W s ien i tym czasem  rozległ się odgłos k ro ­

ków  i o trzep y w an ie  bu tów . To ojciec K a ­
rolci w raca ł na  w ig ilię  do dom u. Na głos 
m a tk i w zy w ające j dziew czynę, u ją ł W ik tor 
K aro lc ię  pod ręk ę  i w p ro w ad z ił ją  w  do­
m ostw o sąsiadów . W idok ich ta k  złączonych 
w yw oła ł ogólne zdziw ien ie , a k ied y  W iktor, 
p rzy w itaw szy  się z dom ow nikam i, poprosił 
rodziców  K aro lci o je j rękę , poczciw y m is trz  
szew ski p rzeszed ł z fazy  zd u m ien ia  w  o słu ­
p ien ie  i w te j to pozycji trw a ł, ja k  te n  w i- 
li jn y  snopek  z dorodnym  zbożem  w kącie  
sto jący . M atkę  zaś aż zam roczyło . Ł zaw ica 
jak aś  trw ożliw a  a rad o sn a  p rzes ło n iła  je j 
oczy — a w n iej jak  w  tęczy  sto i je j K a ­
ro lcia z panem  W ik to rem , „d o ch to rem ” — 
rety!

P ie rw szy  jednakże , dzięki d z ia łan iu  w ilij-  
nej, trad y cy jn e j im b irów k i, zdobył się na  
odw agę p rzem ów ien ia  ojciec i głosem  g ro m ­
kim , zn am ionu jącym  prym  głow y dom u — 
zw rócił się do żony:

— M atka , żeby  m i w y p raw ę  zrob ić  dla 
K aro lc i g a lan tą , odpow iedn ią  do osoby p an a  
zięcia.

— Z robię, zrob ię  K aro lc i — p rzy św iad ­
czyła m a tk a  — a dyć je d n ą  m am  ty lk o  có r­
kę  i w szystko  dla niej zostan ie . K aro lk a , a 
podziękow ałaś ty  P a n u  Jezusow i za tak iego  
m ęża?

I już ci w y ciąg n ę ła  sp racow ane , sz n u rk a ­
m i żył n ab rzm ia łe  ręce i złożyła je  na  g ło­
w ach  có rk i i przyszłego  zięcia. Za n ią  w tó ­
row ał tu b a ln y m  głosem  o jc iec  słow a b łogo­
s ław ieństw .

P rz y s tą p ili do w ig ilii. P op łynę ły  słow a 
św iętego  pacie rza , a b y ła  w  n ich  ta k a  m oc
i siła  og rom na w iary , że zdaw ało  się an io ł 
m iłości z aw ita ł w  dom ostw o. A później za ­
śp iew ali w szyscy zgodnym , radosnym  chó­
rem :

Wesołą now inę, bracia słuchajcie.
N i e b i e s k ą  D z i e c i n ę  z n a m i  w i t a j c i e !

W ikto row i znów  było lekko  i rad o śn ie  — 
jak  za czasów  złotego dziec iństw a...

FRANCISZEK WOJTYGA



S tw ó rcą  i s tw orzen iem  — czło­
w iek iem , zostało  przyw rócone. 

D laczego? Na to  p y tan ie  odpo­
w iad a  n am  rów n ież  św. Jan  
„A lbow iem  ta k  Bóg um iłow ał 
św ia t, że S yna sw ego Jedno ro - 
dzonego dał. aby  każdy, k tó ry  
uw ierzy  w eń. n ie  um arł, a le  
m ia ł żyw ot w ieczny... aby św ia t 
by ł zbaw iony  przez N iego...” 
(Jan , 16 nn).

T ajem n ica  Bożego N arodzenia 
je s t w ięc początk iem  naszego 
zbaw ien ia . D opełn ia  się ona  
przez po łączenie naszych se rc  
z C hrystusem . Bóg bow iem  w 
sw o je j dobroci postanow ił w y-

C Z A S  „ Ś W I Ę T E !  N 0C Y “
P o  czte rech  tygodn iach  ocze­

k iw a n ia  czyli A dw en tu , s ta jem y  
w obec sp e łn ien ia  O bie tn icy  d a ­
n e j przez B oga człow iekow i. 
„Św iatłość w ie lk a  zab łyśn ie  d z i­
sia j n ad  nam i — m ów i pro rok  
Iza jasz  — albow iem  n aro d z ił się 
n am  P an ! Im ię  Jego: P rzed z iw ­
ny, Bóg. K siążę P oko ju . O jciec 
przyszłego  w ieku. A k ró lestw u  
Jego  n ie  będzie  końca" (9, 2,
6). ,,A S łow o cia łem  się s ta ło  i 
m ieszkało  m iędzy nam i, a my 
oglądaliśm y  Jego chw ałę, c h w a ­
łę  Syna Jednorodzonego  od Ojca. 
w  k tó ry m  je s t  pe łn ia  łask i i 
p ra w d y ” (Jan  1, 14). S łow a Iza­
ja sza  p ro roka  i św. Ja n a  E w an ­
gelisty  są  ilu s tra c ją , w  k tó re j 
z a w a rta  je s t ca ła  treść  ta je m n i­
cy  Bożego N arodzenia.

Bóg do trzym ał ob ietn icy . D zię­
k i jego  w ie lk iem u  M iłosierdziu 
ze rw an e  przez  grzech p ie rw o ro d ­
n y  p rzym ierze, z aw arte  m iędzy

słać sw ego Syna na św ia t, ab y  
B óstw o po jednać  z człow ieczeń­
stw em  i n a  now o zjednoczyć w 
w iecznym  przym ierzu . O dtąd  
przez C hrystusa . B oga-C złow ie- 
ka, każdy  m a m ożność o d n a le ­
z ien ia  Boga i dzięki tem u  osiąg ­
nąć  zbaw ien ie .

Boże N arodzenie  za tem  — to 
św ięto  n iepo ję te j, m iłosiernej 
m iłości Boga.

Ś w iad ec tw a  o uroczystym  ob­
chodzen iu  św ię ta  Bożego N aro ­
d zen ia  posiadam y ju ż  w  IV w ie ­
ku . Sam o św ięto  Bożego N aro ­
dzen ia  je s t  św ię tem  zachodnim , 
u s ta lonym  przez k a len d a rz  rzy m ­
sk i n a  25 g rudn ia . W ybór te j d a ­
ty  posiada h is to ryczne u zasad ­
n ien ie . Tego bow iem  d n ia  w  s ta ­
roży tnym  R zym ie obchodzono 
św ięto  bóstw a słońca n iezw ycię­
żonego. Pod w pływ em  ch rześc i­
ja n  św ięto bóstw a zastąp iono  
św iętem  chrześc ijańsk im , pow o­

d u ją c  tym  sam ym  upadek  k u ltu  
bóstw a  słońca, a  za ja śn ien ie  
S łońca S praw ied liw ości — Jezu ­
sa  C hrystusa , k tó ry  przecież sam
0 sobie pow iedzia ł: „Jam  jes t
św ia tłość  św ia ta ” (Jan  8, 12).

K ościół W schodni n ie  obcho­
dził św ię ta  Bożego N arodzenia  
tak  ja k  K ościół Zachodni. O bcho­
dził n a to m ia s t św ięto  O b jaw ie­
n ia  ja k o  uroczystość Bożego N a­
rodzenia . Później rów nież  K o­
ściół Z achodn i zaczął obchodzić 
św ię to  O b jaw ien ia  ja k o  św ięto
II I  K ró li, a  w V w ieku  Kościół 
W schodni obchodzi ju ż  św ięto  
Bożego N arodzenia  obok św ięta  
O b jaw ien ia  Pańskiego.

T ak  za tem  K ościół Z achodni 
p rzy ją ł Ś w ięto  O b jaw ien ia , a 
K ościół W schodni Ś w ię to  Boże­
go N arodzenia. O ba te  św ięta  
zarów no  n a  W schodzie ja k  i na 
Z achodzie są p am ią tk ą  jedności
1 h a rm o n ii ew angelicznej, jak a  
w ów czas p anow ała  m iędzy oby­
dw om a K ościołam i. P rzy  „żłób­
ku" C hrystu sa  P an a  n ie  m a 
w ów czas sp ec ja ln ie  honorow ych  
czy zastrzeżonych  m iejsc. M ie j­
sce je s t rów ne  d la  każdego, k to  
ty lko  do Jezusa p rag n ie  p rzy jść  
n ieza leżn ie  od rasy . koloru  skó ­
ry  czy też  innych  przyczyn spo­
łecznych lub  politycznych. P o ­
dział dop iero  w prow adził K o­
ściół rzym ski, re ze rw u jąc  sobie 
p raw o  do zb aw ian ia  ludzi, do 
dopuszczania  do żłobka, do J e ­
zusa.

O siem  dni po n a rodzen iu  się 
Jezusa, R odzice zachow ując  p rze ­
pis p raw a  M ojżeszow ego, razem  
z D ziecią tk iem  uda li się do J e ­
rozolim y, „aby obrzezano  D zie­
c ią tk o ”. W ów czas o fic ja ln ie  n a ­
zw ano  D zieciątko im ien iem  Je ­
zus, tj. Z baw iciel. „N azw ali je  
im ien iem  Jezus, k tó re  n ad an e

by ło  przez A nio ła  p ierw ej, n iż  
się  w  łon ie  poczęło" (Łk. 2. 21).

Ó sm ym  dn iem  po  narodzen iu  
się Jezusa  je s t dzień  1 stycznia. 
D ziś w ięc  1 styczn ia , początek  
now ego naszego ro k u  k a len d a ­
rzow ego, w litu rg ii je s t w łaśn ie  
obchodzony ja k o  Ś w ięto  O brze­
zan ia  Pańskiego.

Ś w ię ta  R odzina p o d d a jąc  się 
p rzepisom  p raw a  M ojżeszow ego, 
tego  w łaśn ie  d n ia  m aleńk i Jezus 
po ra z  p ierw szy  o fia ro w ał d a n i­
nę  sw ojej K rw i P rzen a jśw ię tsze j 
za nasze grzechy.

J a k  C hrystu s osiem  d n i po 
sw ym  narodzen iu  ju ż  się  Bogu 
o fiarow ał, ta k  i K ościół p ra g ­
nie, abyśm y i m y n a  początku  
now ego roku  kalendarzow ego, 
choć w  li tu rg ii n ic  się o n im  n :e  
w spom ina, złożyli Bogu daninę, 
dan in ę  z serc, uczuć i w oli n a ­
szej, gdyż Bóg je s t P an em  cza­
su. P an em  w szystk iego  i od N ie­
go w szystko  o trzym ujem y.

Zgodnie z w olą B ożą pow in ­
niśm y w ięc o trzym any  czas jak  
n a jlep ie j w ykorzystać  ja k o  d ro ­
gę do osta tecznego  naszego  celu. 
do k tó rego  je s te śm y  p rzeznacze­
n i i zdążam y, p am ię ta jąc , że d a r 
ten  i w ieczność — przyszłej n a ­
szej o jczyzny — sto ją  w  tym  s a ­
m ym  sto su n k u  do sieb ie  ja k  po­
siew  i żniw o. W ieczność bow iem  
m usim y w ypracow ać  w  czasie. 
Tu n a  ziem i sie jem y, tam , w 
w ieczności, zb ie rać  będziem y 
plon naszych uczynków , n asze­
go życia, p lon w  postaci osiąg­
n ięc ia  życia1 w iecznego w  z jed ­
noczeniu z Jezusem  C h ry stu ­
sem , k tó ry  „nam  się narodził... 
N a Jego  ram io n ach  w ład za  k ró ­
lew sk a ; a Jego  im ię: W ielk iej 
R ady  W ysłannik , P rzedziw ny, 
Bóg, K siążę P okoju , O jciec p rzy ­
szłego w ieku” (Iz. 9, 2; 6). (k.)

D A LEK O  od po lsk ie j ziem i, w  tro p ik a l­
nych k ra ja c h  P o łudn iow ej A m eryk i, na w y ­
spach  O ceanii, n a  bezm ie rn y ch  obszarach  
C zarnego  L ądu , w  ow ianej ta jem niczym  
u rok iem  Indii — pełno je s t w  noc g ru d ­
n iow ą kw ia tó w  i zapachów . N ie m a tam  
w ieczornych  zm ierzchów  i ran n y ch  b rz a ­
sków . S łońce zapada  nagle poza firm am en t
i tak  sam o nag le  w y strze la  ran k iem  złoci­
s ta  ku la , za lew ając  w szystko  d ław iącym  ż a ­
rem . K olorow i śp iew a ją  w  sw oim  języku  
radosne  p ieśn i i u rząd za ją  tra d y c y jn e  ig rzy ­
ska  — różne w  różnych  k ra jach , a le  zaw sze
0 m o tyw ach  G odnych Ś w iąt. C h a ra k te r  tych
ig rzysk  i p rzeróżnych  obrzędów  św ią tecz ­
nych w iąże się ponad to  ze s ta ry m i ce­
rem o n iam i narodow ym i. W In d ii np. w  
G odne Ś w ię ta  znane są u roczystości pod n a ­
zw ą PO N G O L, nazw ane tak  od g łów nej 
czynności św ią teczne j — go tow an ia  now ego 
ryżu. C zynione są p rzy  tym  różne w różby , 
podobn ie  z resz tą  ja k  i u nas po w ieczerzy  
w ig ilijn e j. Z p rzeb iegu  go tow an ia  now ego 
ryżu  w y sn u w an e  są prognozy  co do u ro d za ­
ju  i ob fitości zbiorów . Po spo rządzen iu  po­
tra w y  po d a je  się ją  ko lejno  do sp róbow an ia  
w szystk im  zgrom adzonym  przy  stole. C ere­
m onia łow i tem u  tow arzyszy  zw ykle  radosny  
ok rzy k : „PO N G O L!, PO N G O L !”. Później
n a s tę p u je  w y m ian a  p o d a ru n k ó w  m iędzy 
cz łonkam i rodziny  i p rzy jac ió łm i. G o tu je  się 
rów nież  uroczyście czarną  fasolę, co p o łą ­
czone je s t w  m iejscow ościach  nad rzecznych  
z k ąp ie lą  oczyszczającą.

IN A C Z E J jeszcze je s t na d a lek ie j P ó łn o ­
cy, poza k ręg iem  p o la rn y m  — na n ie sk o ń ­
czonych p łaszczyznach  śn ieżnych , w śród  lo ­
dów  podb iegunow ych . E skim osi, L apończycy
1 w szyscy  in n i zagub ien i pośród w iecznej 
zim y z n iec ierp liw ością  oczeku ją  w  sw ych 
ch a tach  pobudow anych  z lodu , a zw anych 
igło, nade jśc ia  w ig ilii G odnych Ś w iąt. Spo-

żyw aią  w ted y  p o traw y  z ryb , p ta s ich  ja j i 
po la rn y ch  zw ierząt, a późn iej na  sankach  
zaprzężonych  w  w ie rn e  psy  lub  reny  po­
dąża ją  se tk i n ie raz  k ilo m etró w  przez śn ieżną 
p u sty n ię  — do da lek ie j k ap licy  lub  kośció ł­
ka. A jeś li to  je s t n iem ożliw e, L ap o ń czy k - 
c jc iec  o toczony  liczną rodziną  odczy tu je  
w erse ty  z B iblii.

W E F R A N C JI w ig ilia  G odnych Ś w ią t z a ­
czyna się w łaśc iw ie  o północy. D la tego  n ik t 
n ie w y p a tru je  tam  p ierw szej gw iazdy. Z a­
m ożn ie js i nie w y o b raża ją  sobie św ią t bez 
indyka, b ied o ta  zaś k u p u je  w  p ie k a rn i m a r­
cepanow e lub  to rtow e po lano  drzew a. Owo 
„buche de N oel”, c iasto  w  ksz ta łc ie  po lana  
d rzew a, w ypełn ione  k rem em , z w ierzchu

p rzy b ran e  lu k rem , to  n ieodłączna, tr a d y c y j­
na  część w ig ilijnego  sto łu . N ato m iast cho ­
in k a  je s t na ogół rzadk im  zjaw isk iem , a 
te  n ieliczne d rzew ka, p rzy słan e  z lasów  A l­
zacji, są bardzo  m a leń k ie  i sk rom ne. Słynne 
n a to m ia s t są w e F ra n c ii k o n ce rty  św ią tecz ­
ne, w  czasie k tó ry ch  w y stęp u ją  n a jw y b it­
n ie jsi w irtu o z i g ry  o rganow ej, sk rzy p co ­
w ej i w iolonczelow ej. O d tw arzan e  są n a j ­
w y b itn ie jsze  dzieła  m uzyczne ta k ic h  kom  
pozy to rów „ ja k  B ach, H aendel, P a le s tr in a  
E erlioz  i in.

A W IE C IE  gdzie w yrosła  p ie rw sza  choin 
ka  w ig ilijn a?  W łaśn ie  na D olnym  Ś ląsku  
W roku  1611, księżna  B rzegu  postanow ili 
choć raz  w  roku  uszczęśliw ić sw ych  gnębio 
nych  przez  cały  rok poddanych . K aza ła  więi 
w yciąć i u staw ić  w  sw ym  p a rk u  potężnycl 
rozm iarów  drzew o i zaw iesić  na nim  po 
d a rk i d la  dzieci i sw ych  w ieśn iaków . Po 
d a rk am i tym i by ły  w y łączn ie  a r ty k u ły  ja  
da lne , a w ięc drób , zające, sery , ja jk a  i o 
w oce. P om ysł te n  spodobał się bardzo  licz 
nym  cudzoziem skim  gościom  księżnej, k tó  
rzy  zaw iesili na  d rzew k u  różnego rodza ju  po 
d a rk i i zaw ieźli je  do sw ych k ra jó w  ro 
dzinnych  i tak  zw yczaj ów  rozpow szechni 
się p raw ie  w  całe j E u rop ie  od N iem iec po 
przez A nglię, F ran c ję , I ta lię , W ęgry, aż d 
R osji i k ra jó w  sk an d y n aw sk ich , u leg a ją  
oczyw iście n ieu n ikn ionym  zm ianom  m iej 
scow ym .

W Y JĄ TK O W O  o p a rła  się now em u zw y 
czajow i H iszp an ia  i pozosta ła  p rzy  swyn 
trad y cy jn y m  żłóbku . T rad y c ja  ta  jednał 
p rzez  d ługi czas b y ła  w y łącznym  przyw i 
le jem  m a g n a te r ii i sz lach ty . K olosalny  żłót 
owoc p racy  w y b itn y ch  a rty s tó w , um iesz 
czony "był w  w ie lk ie j sa li rodow ej i w  wic 
czór w ig ilijn y  G odnych Ś w ią t g rom adziła  si 
w okół n iego ca ła  okoliczna sz lache tn ie  u ro  
dzona m łodzież i dzieci. A. JELIT;



-  M ó w i ł e m  c i ,  ż e  to  l e p s z a  z a ­
b a w a  n i ż  s e n  z i m o w y .

— T w o j a  m a m a  
figurę

m a  n i e z ł ą — N a s z  d o m e k  w y o b r a ż a l i ś m y  
s n b i e  t r o c h ę  i n a c z e j .

\
H U M O R  K O S M O N A U T Ó W

Poziomo: 1) n ie  zazdrość tym , k tó ­
rzy  w  nim  m ieszka ją , 7) np. a sp iry ­
na  lu b  k ro p le  do nosa. 8) p lac  k sz ta ł­
tem  zbliżony do koła, 9) m a ła  ro ­
la, 10) rzeka  w  Polsce, 11) otoczka 
dooko ła  złożonych ja j n p  u ow adów , 
pajączków , p ijaw ek , 14) m oże być 
w odną, górską, m oże być d rzew  i  la ­
sów , 17) św ię ta  k sięg a  m uzu łm ańska, 
20) z siekanego  mięsa', ryb , ja rz y n  itp., 
23) zaim ek, 24) p ra c a  p o  łac in ie , 25) 
pokarm , jedzen ie , 26) n ied aw n o  był 
b a rd zo  m odny, 27) np. w  boksie, 28) 
a k to r  g ry w ający  ro lę  kochanków  lub 
za lo tn ików .

Pionowo: 1) np . cukrow y, 2) część 
doby, 3) b łazen , k om ik  cyrkow y, 4) 
kon ieczny  w  k in ie , 5) re lig ia’ m ahom e- 
tań sk a , 6) im ię  żeńskie, 12) w  sieci 

'lu b  paw ie, 13) ko leżan k a  A li z  e le­
m en ta rza , 15) im ię  żeńsk ie , skrócone, 
h iszpańsk ie , 16) począ tek  fasoli, 17) 
b a rw a , 18) kam ień  szlachetny , 19) d r a ­
p ieżn ik  z rodz iny  kunow atych , 20) u 
dz iadków  m ożna1 ją  spo tkać  n a jczęś­
ciej. 21) p raw n ik  służący  poradą , 22) 
p rz y k ra  pozostałość rany .

C I E K A W O S T K I  O L I E C H T E N S T E I N I E

L iech ten ste in  na leży  do  tzw . p a ń s tw  lilipucich . W zdłuż m ierzy  25 km , 
w szerz 6 km , a ludności liczy  ok. 15.000. P ań stw o  to  n ie  m a  żołnierzy , a  je ­
dyną fo rm ac ją  zb ro jn ą  je s t  żan d arm eria . M ieszkańcy tego k ra ju  m a ją  poczu­
cie od rębności narodow ej.

L iech ten ste in  s ta ł  się  m ie jscem  azy lu  d la  ludzi Zachodu. P a r la m e n t tego 
k ra ju  liczy  15 osób i je s t podzielony  n a1 2 p a r tie  (czerw oną i czarną). D o p ra ­
cy sp row adza  się  ro b o tn ik ó w  n aw e t z  zagran icy , gdyż rozw in ię ty  tu  p rzem ysł 
odczuw a b ra k  rą k  do  pracy. O sta tn io  zosta ł w prow adzony  zak az  budow y no­
w ych zak ładów .

W p ań s tw ie  ty m  u k azu ją  się 2 dzienn ik i.
O sobliw ością L ie c h te n s te in u  je s t  to, że czerp ie  on dochód m . in . ze  sp rze ­

daży znaczków  pocztow ych, o  k tó ry ch  k o lek c je  zab iega ją  fila te liśc i całego 
św ia ta .

Ci, k tó rzy  zw iedzili L iech tenste in , p ow iada ją , że je s t to  k ra j b a jeczn ie  
piękny.

Do k ra jó w  lilipuc ich  na leżą : A n d o ra  (licząca 465 k m 2 i 5 tys. ludzi), M o­
naco  (15 km'2 i  22 tys. ludności), San  M arino  (ponad 60 k m 2 i 16 tys. ludności)

K R Z Y Ż Ó W K A



Wkrótce ukaże się najnowszy numer Miesięcznika Teologiczno-Filozoficz­
nego „Posłann ictwo", który zawiera artykuły:

£  Ks Biskupa Dr M. Rodego -  ,,Kościół Polskokatolicki"

£  Ks. dr Szczepana Włodarskiego — „Starokatolicyzm w Kościele 
Polskokatolickim"

©  Ks. dr Edwarda Bałakiera — „G n ie w  jako wada g łów na"

9  Ks. archiproto j. W. Borowoja — „Problem współistnienia o przy­
mierze żywota i poko ju "

% Prof. dr Oskara Bartla -  „Jan Kalw in"

@ Wiadomości z Kościoła Polskokatolickiego, z ruchu starokato lic­
kiego i ekumenicznego.

„Pos łann ic tw o" nr 1— 2 do nabycia w kioskach „R uchu" i w W ydawnic­
twie Literatury Religijnej (Warszawa, Wilcza 31) w cenie 5 zł.AD A M  M ICKIEW ICZ 

(1798 -  1855)

166 lat temu, 24 g rudn ia  1798 r. w 
cichym dworku w Zaosiu, k. N ow o­
gródka, urodził się największy p o l­
ski poeta i jeden z największych 
geniuszów Słowiańszczyzny, autor 
„Pana Tadeusza", „D z ia dó w ",  „S o ­
netów Krymskich".

L E K A R Z  R A D Z I
ODRA

O dra je s t na jpospo litszą  z chorób za­
kaźnych  w ieku  dziecięcego. N ie m a p ra ­
w ie człow ieka dorosłego, k tó ry  by  w  dzie­
c iń s tw ie  n ie  p rzeszedł te j choroby. W 
n iek tó ry ch  dzie ln icach  o d rę  n azyw ają
„żarn icą”. N azw a ta  w yw odzi się z je d ­
nego z ob jaw ów  choroby, czerw onych, 
ja k  „ża r” p lam  n a  ciele chorego.

N ajczęściej n a  od rę  z ap ad a ją  dzieci w  
w ieku  3—10 la t. N iem ow lęta  do  6 m iesią ­
ca życia m a ją  w rodzoną  odporność i cho ­
ru ją  n iezm iern ie  rzadko.

O dra  je s t cho robą  bard zo  zaraź liw ą. 
Od ze tkn ięc ia  się z chorym , k tó ry  je s t 
źród łem  zakażen ia , do w y stąp ien ia  p ie rw ­
szych ob jaw ów  choroby  m ija  około 10— 
14 dni. Po  tym  okres ie  z jaw ia  się w yso ­
k a  gorączka, k a ta r , kaszel, ch rypka , za ­
czerw ien ien ie  spo jów ek oczu. Dziecko 
tra c i zupełn ie  ape ty t. S karży  się, że razi 
je  św iatło . W  tym , n ie typow ym  jeszcze 
okresie , dziecko  s ta je  się źródłem  zakaże­
n ia  d la  innych. T ypow y ob jaw  odry  — 
w ysypka p o jaw ia  się zw yk le  w 4 dn iu  
choroby, wr postaci d robnych , m ocno ró ­
żow ych, z lew ających  się p lam ek, począt­
kow o w ystęp u jący ch  za uszam i i n a  szyi, 
po tem  ju ż  n a  całym  ciele. P lam k i po­
w iększa ją  się  i n a  drug i, trzec i dzień  od 
w y stąp ien ia  s ta ją  się s iln ie  czerw one. 
M iędzy 6—8 dn iem  choroby  gorączka sp a ­
da. w ysypka blednie . Po  dw óch tygo ­
dn iach  dziecko w ra c a  do zdrow ia. U dz ie ­
ci w ą tły ch , m ało  odpornych , w  przeb iegu  
od ry  m ogą w y stąp ić  pow ik łan ia , szczegól­
n ie  zapa len ie  płuc. O dra pow odu je  ró w ­
n ież  zm nie jszen ie  się odporności w  sto ­
su n k u  do  gruźlicy. T oteż każde  dziecko 
po przebyciu  odry  pow inno być poddane 
p rześw ie tlen iu  płuc. N ależy  też  pam iętać, 
że  ch o re  n a  o d rę  dziecko je s t zakaźne 
d la  o toczenia od w y stąp ien ia  p ierw szych 
ob jaw ó w  choroby, aż  do zupełnego  zn ik ­
n ięc ia  w ysypki.

P rzebycie  od ry  d a je  ca łkow itą , s ta lą  
odporność n a  tę  chorobę, pow tó rne  za­
cho ro w an ie  zd a rza  się n iezm iern ie  rz a d ­
ko.

M im o, że od ra  je s t  cho robą  bard zo  po­
sp o litą  i zasadniczo  n iezb y t ciężką, przez 
ca ły  czas trw a n ia  choroby  dziecko p o w in ­
n o  znajdow ać się pod  s ta łą  op ieką le k a ­
rza.

Dr A. M.

C I E K A W  E...

¥  W styczn iu  br. donosiliśm y o udanym  eks­
perym encie  przeszczep ien ia  psu łapy . E kspe­
ry m en tu  tego dokona] radz ieck i ch iru rg , d r  
A. Ł apczyński. O becnie dow iadu jem y  się o 
in n y m  udanym  przeszczepieniu . N ow ojorscy 
ch iru rd zy  usunę li serce  m łodem u psu i z a ­
stąp ili je  innym , w ycię tym  d rug iem u  psu Od 
dokonan ia  zabiegu m inęło  6 m iesięcy, pies 
zaś czu je  się bardzo  dobrze. E ksperym en ty  
tego ro d za ju  są bardzo  tru d n e , gdyż „n ie ­
zw ykle ciężko je s t uch ron ić  przeszczepiony 
na rząd  od a tak ó w  o rgan izm u b i o r c y ,  któ ry  
tra k tu je  przeszczep ja k o  ciało  obce”. Zw ykle 
s to su je  się w iele  zabiegów , aby  stw orzyć to - 
le rancy jnosć  w obec przeszczepu. D alsze e k s ­
p ery m en ty  pozw olą w  przyszłości przeszcze­
piać n a rząd y  i kończyny w  pow szechnej 
p rak ty ce  lek a rsk ie j. D otychczas bow iem  ope­
ra c je  tak ie  ..dokonuje  się ty lko  w  w ypadkach  
w yją tkow ych , gdy dokonan ie  przeszczepu je s t 
jed y n y m  sposobem  p rzed łużen ia  życia cho ­
reg o ” .

H o lenderska  te lew iz ja  n a d a je  w  każdy 
w to re k  sp ec ja ln ą  audyc ję  d la  głuchych. Są 
to  filmow7e re lac je  o  n a jw ażn ie jszy ch  w y d a­
rzen iach  osta tn iego  tygodnia. F ilm y  — oczy­
w iście  n iem e — zaopatrzone są  w  napisj', do ­
k ład n ie  in fo rm u jące  w idzów , co się dz ie je  na 
ek ran ie  te lew izora.

*  Ja k  w iadom o, szk ło  w y trzy m u je  obc ią ­
żen ie  od 350 do  700 kg^cm-, jed n ak  dzięki 
now ym  m etodom  obróbki chem icznej i sp e ­
c ja ln e j technolog ii p rodukc ji, m ożna zw ięk ­
szyć je  do  7000 kg /cm 2. P rzep row adzone  ek s­
p e ry m en ty  w ykazały , że tak ie  spec ja lne  
szk ło  n a  głębokości 6300 m  zw iększa sw ą 
w ytrzym ałość około 5 razy  w  p o rów nan iu  
z w y trzym ałośc ią  n a  pow ierzchni. W y trzy m a­
łość zaś k o n stru k c ji m eta low ych  m ale je  w raz  
ze w zrostem  głębokości. N ic w ięc dziw nego, 
że dośw iadczen iam i tym i za in te resow ało  się 
dow ództw o sił m orsk ich  S tanów  Z jednoczo­
nych, k tó re  rozw aża m ożliw ość użycia tego 
typu  szk ła  zam iast m eta lu  w  o k rę tach  pod­
w odnych. W arto  dodać, że jeże li k ad łu b  
szk lany  zostan ie  p o k ry ty  w a rs tw ą  m asy p la ­
s tycznej, to  — ja k  w ykazały  p rzeprow adzone

dośw iadczen ia  — w ytrzym ałość  jego w zrośn ie  
jeszcze bardzie j. T ak  np. w a rs tw a  o g ruboś­
ci 4 m m  zw iększa w ytrzym ałość  kad łu b a  
p raw ie  d w ukro tn ie .

¥■ Fachow cy z koncernu  lo tniczego Boeing 
p racu ją  nad  p ro jek tem  now ego ciężkiego s a ­
m olotu tran sp o rto w eg o  d la  potrzeb w ojska. 
Sam olot ten  będzie m ógł przenosić  z p rę d ­
kością 800 km .godz. ład u n k i o ciężarze 80 ton. 
Łącznie z obciążeniem  będzie  w ażyć 315 ton. 
a w ięc o 90 ton w ięcej n iż  najcięższ) sam o­
lot, jak i k iedyko lw iek  zbudow;ano. Zdaniem  
fachow ców , sam olo t ten  m ożna by przerobić  
n a  w ielki dw upok ladow y sam olo t pasażersk i. 
W w ersji cyw ilnej zab ie ra łby  on 550 pasa­
żerów . ceny  zaś b ile '.ów byłyby o 25 proc. 
n iższe n iż  obecnie. Jeżeli się w eźm ie pod 
uw agę rosnący tłok  n a  sz lakach  pow ie trz ­
nych i lo tn iskach , w ie lk ie  sam oloty m ają  
przed sobą przyszłość, gorzej na to m ias t m o­
że być z zapew n ien iem  im  kom pletu  pasaże­
rów.

¥■ E ksperci szw edzcy za ję li się  o sta tn io  
k a ta s tro fa m i lo tn iczym i, o  k tó rych  dość czę­
sto  p .sze p ra sa  codzienna. O kazało się — o 
czym św iadczą d an e  s ta ty styczne  — że podróż 
sam olotem , m im o w szystko, je s t o  w ie le  bez­
p ieczn iejsza od podróży sam ochodem  lub  po­
ciągiem . Z d rug ie j s tro n y  — praw dopodob ień ­
stw o n ieszczęśliw ego w y p ad k u  w podróży s a ­
m ochodem  je s t m niejsze. Jed n ak że  ko m un i­
k ac ja  lo tn icza  m a p rzed  sobą przyszłosć ze 
w zględu n a  szybkie pokonyw an ie  w ielk ich  
p rzestrzęn i. Chodzi w ięc o zw iększenie bez­
p ieczeństw a lotów . Jeżeli bow iem  poziom 
bezpieczeństw a nie w zrośnie, a tem po roz­
w oju lo tn ic tw a  u trzy m a  się n a  obecnym  po­
ziom ie, to  — zdan iem  ekspertów  szw edzk ch
— „w  ro k u  1980 zginie w  k a ta s tro fach  lo tn i­
czych około 15.000 osob. a  w  roku  2010 każdy 
dzień będzie  p rzynosił 5 w ie lk ich  k a tas tro f" . 
N ie są to  p rzy jem ne perspek tyw y  d la  tow a­
rzystw  lo tniczych, zw łaszcza jeże li w eźm ie 
się pod uw agę, że k a ta s tro fy  lo tn icze  m a ją  
bardzie j d ram aty czn y  c h a ra k te r  n iż  w ypadki 
drogow e. Jednocześn ie  eksperc i szw edzcy 
zw raca ją  uw agę, że dalszy „pom yślny ro z ­
w ój lo tn ictw a, naddźw iękow ego w ym aga o­
siągn ięcia  do  roku  1980 tak iego  poziom u bez­
pieczeństw a. p rzy  k tó rym  liczba w ypadków  
spadn ie  do 10 proc. s ta n u  obecnego’’.

■¥■ H enryk  S ienkiew icz ponow nie tra f ił  na  
ek rany . Po  „Quo v a d is” i „K rzyżakach” przy ­
sz ła  kolej n a  „W p ustyn i i w  puszczy". Jak  
się  d o w ia d u je m y  am ery k ań sk i reży se r Siod- 
m ak  z aw arł w  tych  dn iach  um ow ę z k in em a­
tog rafią  Z jednoczonej R epub lik i A rabsk ie j 
n a  rea lizac ję  film u w ed ług  pow ieści ,.W p u ­
s ty n i i w  puszczy’’. F ilm  będzie z rea lizow a­
ny w Egipcie, przy czym  zostan ie  nakręcony  
n a  szerok im  ek ran ie  o raz  w  kolorach.

¥  A ng ie lska  p ra sa  don iosła  o sk o n s tru o w a­
n iu  budzika, przeznaczonego  d la  głuchych. 
B udzik  je s t połączony z w ib ra to rem , um iesz­
czonym  pod poduszką. O żądanej godzinie 
w ib ra to r  w y konu je  d rgan ia , k tó re  udz ie la ją  
się poduszce i d rażn ią  skó rę  tw arzy  śp :ą- 
cego.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Józef R akow ski — Łódź w sw ym  liście do 
redakc ji z ap y tu je  czy K ościół Polskokacoli- 
cki uznaje  św iętych. Pan  R akow ski p ra w ­
dopodobnie n iedaw no  czy ta  „R odzinę”, bo 
„R odzina" już  k ilka  razy p isa ła  o tym . 
a także  podaw ała  życiorysy n iek tó rych  św .ę- 
tych. D ążenie do doskonałości, do św iętości 
je s t obow iązkiem  w szystk ich  ch rześc ijan , a 
n ie  ty lko  dusz w ybranych . T ak  to rozum ia ł 
św. P aw eł A postoł, gdy p isa ł do  p ierw szych  
gm in ch rześc ijań sk ich  i pozdraw iał św ię­
tych  zboru. Ci k tó rzy  p rzy ję li ch rzest, kti>- 
rzy odrodzili się z w ody i z  ducha, ci k tó ­
rzy w jedności z Bog.em  żyli i u m arli, bę­
dą  og lądać Boga tw a rzą  w tw arz  jak o  zba­
w ieni i św ięci. P ierw sze w iek i c ly ze śc ijan - 
stw a  nie zn a ją  procesów  K anonizacyjnych 
ze św iadkam i, obrońcam i, w ysokim i o p ła ta ­
m i za uznan ie  jak iegoś zm arłego św iętym  
P rocedura  b ea ty fik ac ji i kanon izac ji je s t już 
w ytw orem  pap iestw a i n ie  m a n ic  w spó lne­
go z trad y c ją  K ościoła A postolskiego. W iem y 
z h is to rii o sta tn ich  stu leci, że w aru n k iem  
kanon izac ji było  n ie św ią tob liw e życie i 
p raca  d la C hrystusa, lecz zasługi w obec K o­
ścioła i jego h ie ra rch ii. K ościół P o ls k o k a tj-  
licki .s to jąc  n a  s traży  nauk i aposto lsk ie j czci
i u zn a je  Św iętych  P ańsk ich , naucza jednak , 
że sp łacony proces kanon izacy jny  lub  u zna­
n ie  kogoś ze w zględów  politycznych  za św ię­
tego przez h ie ra rch ię  rzym ską  nie je s t o s ta ­
tecznym  k ry te riu m  -do czci an i do w zy w a­
n ia  jego pośrednictw a.

K ościół P o lskokato lick i naucza, że są  m i­
liony św iętych  ludzi, k tó rzy  ży jąc  w edług 
p rzy k azań  Bożych u m ie ra li ze znam ien iem  
w ia ry  i są zbaw ien i i w ed ług  słów' A posto­
la P aw ia  o g ląd a ją  Boga tw arzą  w tw arz.
I tak ich  ludzi ktÓTych im iona n ie  są  znane 
w żadnym  k a len d a rzu  uw ażam y za w olnych 
od grzechu. k tó rzy  zgodnie z a rty k u ło m  
w iary  „W ierzę w  św iętych  obcow-anie” — 
ob cu ją  z P an em  na  w ieki.

Gdy tak  czytam  przedśw iąteczne  lis ty  do 
naszej redakcj i cofam  s;ę  m yślą w stecz do 
lat. do św ią t m inionych, k tó re  przeszły o g a r­
n ia  m nie zadum a i ja k a ś  ludzka  re flek sja . 
W ciągu  k ilku  la t n ap łynę ło  do red ak c ji ty ­
siące listów . W każdym  z n ich  ja k a ś  m yśl 
zaw arta , czasem  cząsteczka serua, od rob ina  
bólu, d ram atu , roz te rk i, zw ątp ien ia  a  cza­
sem  żółci i n ienaw iści. A le tak ie  w łaśn ie  je s t 
życie i tak i je s t człow iek, św ia t by łby  b a r ­
dzo sm utny , gdyby w szyscy ludzie  je d n ak o ­
w o m yśleli, jednakow o rozum ow ali po­
dobn ie  odczuw ali. W tym  w łaśn ie , że lu ­
dzie różn ią  się w  poglądach, w  rozum ie­
niach . w  odczuciach,leży źródło postępu i 
rozw oju  ludzk ie j k u ltu ry  i cyw ilizacji. J a k  
d ługo ludzie na ziem i nie są  bezm yślnym  
stadem  pogan ianym  n aw et pośw ięconym  b a ­
tem , tak  d ługo będą się różn ić  w  poglądach  
w zap a try w an iach  i odczuciach, w  spraw 7ach 
w ażnych i m ałych. R ozum  i w olność w ybo­
ru  to  cechy ludzkie, k tó ry m i nas Bóg obda­
rzył. Człow iek, k tó ry  rezygnu je  z tych  p rzy ­
m iotów  n ie  je s t pełnym  człow iekiem . L ubię 
rozm aw iać z C zyteln ikam i, w  tym  num erze  
św ią tecznym  pochw alić  się muszę, że od m o­
ich „rozm ów ców " o trzy m ałem  w o ą g u  
o s ta tn ich  la t  w ie le  p rzy jem nych  słów  i w y­
pow iedzi. J e s t rzeczą zrozum iałą, że dogo­
dzić w szystk im  n ie  sposob. A le ktoś kiedyś 
nap isa ł, że jeże li człow iek m a ty lu  przy jació ł, 
ilu w rogów , to  je s t ju ż  zupełn ie  dobrze. Są 
ludz ie  bow iem , którzy n ie  m ają  ani p rzy ja ­
ciół an i w rogów , ale to  są sm u tn i ludzie 
Ci. k tó rzy  coś w życiu rob ią , k tó rzy  do cze­
goś dążą. czegoś pragną, m a ją  jak ieś pasje, 
ci n araz ić  się m uszą i m uszą m ieć osobi­
stych  n iep rzy jac ió ł. W naszej epoce oow ieni 
n a w e t Bóg m a n ie  ty lko  św iatopoglądow ych  
p rzeciw ników  czy ideow ych a le  n aw e t oso­
b is tych  wrogów w szczególności w śród  b y ­
łych  rzym sk ich  księży, k tó rzy  z jed n e j o s ta ­
teczności w p a d a ją  często w  d rugą. G dybym  
w szystk ie  rozm ow y pozb iera ł i razem  je  
w y d ru k o w ał by łaby  ju ż  z  tego  duża książka  
A rozm ow y to  n ie  f ik c ja  lite racka , gdzie bo­
h a te ram i są ludzie  stw orzen i p rzez  w y o b r a ź ­

nię pisarka, je s t to  żywy n iem al d o ty k a ln i- 
k o n tak t z żyw ym i ludźm i, tak im i jak im i są. 
k tó rzy  żyją w naszym  k ra ju , p racu ją , w a l­
czą, m yślą  i czegoś p ragną. A bogate  je s t 
środow isko  społeczne m oich rozm ów ców . Są 
m iędzy nim i in teligenci m łodsi i s tarsi, są 
księża różnej m aści, em eryci, robotnicy , 
chłopi, no i dew otk i u b ra n e  w hab ity  o p a ­
san e  sznu rk iem  tak  i w spak  o raz  chodzące 
w  szatach  św ieckich. Św iadczy to chyba 
w yraźnie , że p rob lem  religii, prob lem  K o­
ścio ła w naszym  k ra ju  n ie  je s t sp raw ą  m a r­
ginesow ą, lecz sp raw ą  w ażną, skoro  nasze 
sk rom ne pism o o n iedużym  stosunkow o n a ­
k ładzie  budzi ty le n iepokoju , ty le  w rzaw y  i 
za in teresow an ia .

D rodzy C zyteln icy  i ..Rozm ów cy”, którzy  
p isaliście  do ..Rodziny" . k tó rzy  na  je j ła ­
m ach  znaleźliście cząstkę d la  siebie, gdy w 
okres ie  św ią t usiądziecie w rodzinnym  kole, 
w spom nijcie , że je s t ju ż  nas w Polsce licz­
na  rodzina. Jes teśm y  rozsiani po całym  
k ra ju , że głos nasz dociera  do m iast, m ia ­
steczek i do ch a t w iejsk ich , że się u s to k ra t-  
n ia  i u ty s iąck ra tn ia , że s ta je  się w ielk im  
w ołan iem  — o żywy, odrodzony Kościół w 
naszym  w yzw olonym  k ra ju .

R óżnim y się na  pew no w  m etodach  i środ ­
kach  dzia łan ia , różnim y się w sprawcach 
ubocznych i m arg inesow ych  a le  n a  pew no 
wszyscy p ragn iem y  Kościoła C hrystusow ego 
w  Polsce, k tó ry  zaspokoiłby  p ragn ien ie  i re ­
lig ijne tęskno ty  w szystk ich  w ierzących, in ­
te ligen tnych . w ykształconych i prostych  lu ­
dzi. k tó rzy  k o ch a ją  i w ierzą . A by ten  .Ko­
ściół pom ógł im żyć, zw yciężać różne tru d ­
ności. w skazyw ał na sens życia na ziem i, 
prow adził w iernych  dtf Boga. D zisiaj w 
szczególności ludziom  n ie  ty lko  po trzeba  je s t 
ch leba . po trzebne je s t m ieszkanie , odzież
i w iedza o życiu i o z jaw iskach , po trzebna 
je s t także  pom oc duchow a nie z tego  św ia ­
ta. Ileż bow iem  m ocy w ew n ę trzn e j p o trze ­
ba, ab y  w  tym  w ielk im  chaosie  św ia ta  nie 
zagubić się  zupełn ie  i n ie  s trac ić  z oczu 
Ś w iatła , k tó re  ośw ieca każdego człow ieka na  
ten  św ia t przychodzącego. Gdy w ięc n ija -  
kość do tw ej duszy się w sącza, gdy życie 
s ta je  się m ono tonne i n ieciekaw e, gdy n ic  
cię n ie  sm uci, nic cię n ie  cieszy, gdy nic 
n ie  chcesz zw alczać an i o n ic  w alczyć, gdy 
w szystko ci o b o ję tne  to  p ierw szy  sygnał, że 
się oddalasz od praw 7dy. św ia tła  i Boga. Z a­
w róć z  te j drogi, zostań  sam  na sam  ze 
sw ym  B ogiem  i ja k  za dn i daw nych  m ów  
do Niego, szukaj siły, pom ocy, św ia tła  i r a ­
dy, za aposto łem  pow iedz z ufnością  ..Pan 
m ój i Bóg m ó j”. O kresem  św iątecznym  z a ­
kończyliśm y adw en t, czas tęsknoty , oczeki­
w an ia  i nadzie i, zakończy! się jed n ak  ty lko  
ad w en t kościelny , k tó ry  je s t sym bolem  czte- 
ro tysięcznego oczekiw ania. Czyż cale nasze 
życie n ie  je s t adw en tem , czy m ożna żyć oez 
nadzie i?  Ci k tó rzy  ży ją  bez nadziei i n a ­
dziei n ie  m ają . ci ju ż  za życia u m arli, gdy­
byśm y w czasie św ią t Bożego N aro d zen 'a  
mogli m yślą objąć w szystk ie  nasze n adz ie ­
je, k tó ry m i św iadom ie  i n ieśw iadom ie ży ­
jem y  od dziec iństw a, aż do la t sędz.w ych. 
p rzekonalibyśm y się. że całe nasze życie je s t 
u staw icznym  pa trzen iem  w  dal. n igdy  nie 
gasnącej tęsknoty , je s t c ichą  i n iezachw  an ą  
tęskno tą , że k iedyś się spełn i to. o czym  
m arzym y i do czego dążym y. Co się spełn i 
pytacie, czy je s t m ożliw e, aby  człow iek tę ­
skn ił i sam  n ie  w iedzia ł do czego, p tak i 
w iedzą k iedy j dokąd lecieć, gdzie w ić g n ia ­
zda. C złow iek n ie  m a in s ty n k tu  w dosłow ­
nym  znaczeniu , a le  m a rozum  i w iarę , d la ­
tego  w śród  te j c iem nej nocy i w ielk iego 
chaosu w  św iecie je s t jed n a  gw iazda na  
n iebie i jed n a  isk ie rk a  nadzie i w  sercu  — 
zbaw ienie. To nic, że n ie  w szyscy ludzie  w 
to w ie lk ie  słow o w k ła d a ją  tę  sam ą  treść. 
My w ierzym y, że nad  chaosem  życia ludz­
kiego, ‘n ad  ludzką  nędzą  i grzechem , nad 
n ieu s tan n y m  szam otan iem  się m iędzy d o b ­
rem  a złem  czuw a w szechpotężny  i w szech- 
m iłościw y Bóg. On w łaśn ie  przez nasze 
w zlo ty  i n asze  upadk i, nasze ch w ały  i n a ­
sze nędze, prow adzi nas do sw o :ch  w ielkich, 
św iętych  celów. Dziś zn ęk an a  i um ęczona 
w o jnam i ludzkość w zdycha do lepszego ju ­
tr a  i p rzed  narodzen iem  C hrystusa  p ragnęła  
gorąco, aby  pokój i sp raw ied liw ość  zapano- 
w-aly n a  św iecie. M im o że C hrystusow i an io ­
łow ie śpiew'ali n ad  żłóbkiem  i odblask

chw ały  Jeżus narodzony  m iał na  obliczu, 
św ia t od początku  do końca n ie  w iedzia ł co 
mu o fiarow ać, ko ronę czy krzyż? Dziś także 
trw a  w  ustaw icznym  w ah an iu  i n ie  w ie. 
k tó rą  z n a jsk ra jn ie jszy ch  sprzeczności w y­
brać, aby  nieszczęsnem u pokolen iu , k tó re  
przeżyło  p iekło  w o jny  św iatow ej, zapew nić 
pokój i szczęście. A bso lu tna  niem ożliw ość 
uzgodnien ia  poglądów  na  różne sp raw y  je s t 
pow odem  n ieu s tan n eg o  zam ętu  i n iep ew n o ­
ść Ś w ia t w ciąż czyni w rażen ie  o lb rzy m ie ­
go w ulkanu , k tó ry  lad a  chw ila  może w y ­
buchnąć.

My w ierzący  czcimy M esjasza, a le na m esja - 
nizm  w w iększym  sty lu , k tó ry  św iadczyłby
0 naszym  przekonan iu  i naszej w ierze  w 
po trzebę  E w angelii nas n ie  stać, nam  w y ­
starczy  M esjasz w k arm elkow ej s ta jence , 
k tó ry  je s t s łab ą  dziec iną  i oprócz tk liw ych  
ko łysanek  niczego od  n as nie żąda. Z M e­
sjaszem  urodzonym  w  s ta jn i przed w iekam i 
n ie  ty lko  nie chcem y iść, aby  pom óc mu 
nieść k rzy ż  przez ulice  m iasta , a le  n ie  chce­
m y iść z N im  n aw et n a  górę b łogosław ie­
n ia . T rzym am y się  ziem i i tw ierdzim y , że 
dobrze n am  tu  być. A jeże li jak iś  śm iałek 
nap isze czy pow ie, że to  n ie  je s t ta k ie  ch rze ­
śc ijaństw o, k tó re  Jezus głosił nad  brzegiem  
jez io ra  G enezaret, że to  n ie  je s t ch rześc i­
jań s tw o  m iłości, o fia ry  i pośw ięcenia, w te ­
dy ru szą  na  n iego w szyscy m e tryka ln i w y­
znaw cy M esjasza, a  w  szczególności ci. k tó ­
rzy  dobrze ży ją  w  c ien iu  Jego  o łtarzy , i od 
czci i od w ia ry  odsądzą, here tyk iem  sek- 
ciarzem , w rogiem  re lig ii ogłoszą. N iechże 
św ię ta  Bożego N arodzen ia  bardz ie j nas ze­
spolą w je d n ą  rodzinę, n iech  każdy z nas 
pam ięta , że tego co się s ta ło  w pew nej 
g rudn iow ej nocy przed dw udziestu  w iekam i 
n ik t ju ż  odw ołać an i odm ien ić  nie. zdoła.

Jego E w angelia  je s t i zaw sze będzie ży ­
wa, będzie budziła  uśp ione sum ien ia , będzie 
n iec iła  n iepokój, bo Jezus ogień przyniósł 
na  ziem ię i p ragn ie , aby  p łonął w  um ysłach
1 sercach  ludzkich . W szystkim  C zyteln ikom  
..R odziny” b łogosław ionych św iąt życzymy, 
aby przez obcow anie z P anem  wr okresie  
św ią t godow ych by li bogatsi n ie  ty lko  o 
jed n o  przeżycie, a le  byli bliżsi Boga i p ra w ­
dy. P iszcie n ad a l do naszej „R odziny1’ — 
n iech  ona będzie łączn ik iem  m iędzy tym i, 
k tó rzy  w ie rzą  i w ą tp ią , k tó rzy  p rag n ą  i szu­
k a ją , k tó rzy  Bogu p rag n ą  służyć, K ościoło­
wi C hrystusow em u i O jczyźnie naszej. P o ­
zd raw iam y  W as w szystk ich  serdeczn ie  po l­
sk im  i ka to lick im  pozdrow ien iem  „Szczęść 
Boże” ! Do usłyszen ia  i przeczytan ia .

G R U D Z I E Ń

X 20 4 Adwentu, Dominika, 
Teofila, Bogumiła

P 21 Tom asza, Ap.. A nastazego
w 22 Zenona, H onoraty
s 23 W iktorii, S ław om ira
C 24 W igilia B. N arodzenia , 

A dam a i Ewy, Irm in y
P 25 Boże Narodzenie, 

Anastazji. Eugenii
s 26 Szczepana 1 M ęczennika
N 21 Niedz. po Boż. Nar., 

św . Jana Ap.
P 28 M łodzianków . A ntoniego
W 29 Tom asza, D aw ida
ś 30 E ugeniusza. S ław om ira
c 31 Sylwrestra , M elanii



DWUDZIESTOLECIE 
UNIWERSYTETU 

MARII CURIE-SKŁODOW SKIEJ

23 p aźd z ie rn ik a  uroczyście obchodzono j u ­
b ileusz 20-lecia u s tan o w ien ia  przez PK W N  
p ierw szej w  odrodzonej Polsce w yższej 
uczelni. W zw iązku  z ty m  w  sa li T e a tru  im . 
J . O sterw y  od b y ła  się z udziałem  n a jw y ż ­
szych w ładz  państw ow ych  u roczysta  in a u g u ­
ra c ja  roku  akadem ick iego  U n iw ersy te tu  M a­
rii C u rie -S k łodow sk ie j. N a in a u g u ra c ji były  
cbecne delegacje  w szy stk ich  u n iw ersy te tó w  
w  k ra ju . P rzy b y li rów nież naukow cy  z NRD, 
W ęgier, W łoch, ZSRR.

16 lu be lsk ich  p raco w n ik ó w  n au k i o trzy ­
m ało  w ysok ie  odznaczen ia  p aństw ow e p rzy ­
znane im przez R adę P ań stw a . S e k re ta rz  
KC P Z PR  — W. J a ro s iń sk i dokonał odsło ­
n ięcia  p om nika  M arii C u rie -S k łodow sk ie j, 
b rązow ej rzeźby d łu ta  M arian a  K oniecznego, 
k tó ra  s tan ę ła  w  cen tru m  lubelsk iego  m ia ­
steczka  un iw ersy teck iego .

O dsłon ięc ie  ta b licy  ku czci 
dra Edmunda B iernackiego

W  A k ad em ii M edycznej w e W rocław iu  
jed n e j z sal w yk ładow ych  nad an o  im ię B ie r­
nackiego  ■ o d słan ia jąc  tab licę  ku  jego czci. 
E. B ie rn ack i (1866—1911) by ł w yb itnym  b li-  
n icy s tą  i o rd y n a to rem  S zp ita la  W olskiego 
w  W arszaw ie, a n a s tęp n ie  p ro feso rem  U n i­
w e rsy te tu  Lw ow skiego. W 1893 r. d r  B ie r­
nack i dokonał doniosłego odkrycia , m ian o ­
w icie  w y k aza ł, że czerw one c ia łk a  k rw i 
o p ad a ją  sam o istn ie  ,a p rzy  procesach  z a p a l­
nych w  o rgan izm ie  o p ad an ie  to  je s t p rz y ­
spieszone. O dkrycie  to u ła tw iło  rozpoznanie 
w ie lu  chorób  o raz  k o n tro lę  ich p rzeb iegu , 
ja k  rów nież sku teczność ich leczenia. 
W nauce  św iatow ej odkrycie  to przeszło  
je d n a k  bez echa, podobnie  jak  odk ryc ie  in ­
nego P o lak a  prof. H irsz fe lda  s tw ierdza jące  
p rzysp ieszony  opad  p rzy  m a la rii. D opiero 
za in te reso w an ie  w  św iecie naukow ym  w y ­
w o ła ła  p ra c a  R ob ina  F ah raen sa , palm a 
p ie rw szeń stw a  należy  się jed n ak  w ie lk iem u  
Polakow i.

L u d z i e  s p i e s z ą  n a  p a s t e r k ę

I I I I I H U l l U U U l j
K o ś c i ó ł e k  w i e j s k i  w  s z a c i e  z i m o w e j .

WSPÓŁPRACA U S A -Z S R R  
W DZIEDZINIE METEOROLOGII

M iędzy USA i ZSRR  zaw arto  p o rozum ie­
nie w sp raw ie  w ym iany  in fo rm ac ji m e ­
teo ro log icznych  uzysk iw anych  przez  sa te li­
tów  kosm icznych  obydw u k ra jó w . In fo r­
m acje  te  będą  p rzek azy w an e  poprzez  bez­
po śred n ie  lin ie  łączności m iędzy  M oskwą, a 
W aszvng‘tonem  i odw ro tn ie . P re z y d e n t J o h n ­
son w yraz ił p rag n ien ie , aby tak że  inne k r a ­
je  na leżące  do światow-ej o rg an izac ji m e ­
teoro log icznej p rzy łączy ły  się do tego  p o ro ­
zum ien ia  o w ym ian ie  in fo rm ac ji m e teo ro ­
logicznych.

O dkrycie  krypty z XV w.

W W ieliczce w  czasie p ra c  w y k o p a lisk o ­
w ych  odsłon ięto  na dziedzińcu  zam kow ym  
m u r go tyckiego zam ku  z czasów  K azim ierza  
W ielkiego, a p rzy  m iejscow ym  kościele o d ­
kopano  re sz tk i k ry p ty  i fu n d am en tó w  k a p li­
cy z X V  w. p rzy budow anych  do gotyckiego 
p rezb ite riu m .

N apoleon został 
o truty arszenikiem

, . E x p r e s s '  w  o p a r c i u  o . . S u n d a y  T i m e s "  p o d a ł ,  
ż e  b r y t y j s k i  u c z o n y  d r  H a m i l t o n  S m i t h  i  j e g o  
w s p ó ł p r a c o w n i c y  u s t a l i l i  b a d a j ą c  k ł ę b k i  w ł o s ó w  N a ­
p o l e o n a .  że  b y ł  o n  s y s t e m a t y c z n i e  z a t r u w a n y  a r ­
s z e n i k i e m .

W  z w i ą z k u  z t y m  o d k r y c i e m ,  u c z e n i  b r y t y j s c y  
z w r ó c i l i  s i ę  d o  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o ,  a b y  z e z w o l i ł  
n a  e k s h u m a c j ę  i  z b a d a n i e  z w ł o k  N a p o l e o n a ,  s p o ­
c z y w a j ą c y c h  w  F -a ła cu  I n w a l i d ó w  w  P a r y ż u .

J e s t  t a k a  o p i n i a  i  p o d e j r z e n i e ,  żg  N a p o l e o n a  
o t r u ł  h r a b i a  M o n t h o l e n .  k t ó r y  t o w a r z y s z y ł  N a p o ­
l e o n o w i  c o d C 2 a s  j e g o  p o b y t u  n a  z e s ł a n i u  n a  w y s p i e  
ś w .  H e l e n y  i k t ó r e m u  N a p o l e o n  z a p i s a ł  w  t e s t a m e n ­
c i e  2 m i l i o n y  f r a n k ó w .

W  n o w o j o r s k i m  o g r o d z i e  b o t a n i c z n y m  ż ł o b e k  b e t ­
l e j e m s k i  o t r z y m a ł  — k u  u c i e s z e  d z i e c i  — r e a l i s t y c z ­

n ą  o p r a w ę :  o t a c z a j ą  g o  ż y w e  b a r a n k i .

W IA D O M O Ś C I EKUMENICZNE

Spotkanie ekum eniczne w  Neapolu. W
N eapolu  odbyło  się stu d iu m  teo log iczne zo r­
gan izow ane przez oo. dom in ikanów , na  k tó rym  
om ów iono zagadn ien ie  jedności ch rześcijan . 
R e fe ra ty  w ygłosili zarów no  kato licy  jak  i 
p ro te stan c i.

O. C onger w ygłosił odczy t n a  te m a t „P ro ­
b lem  ekum eniczny  i II  Sobór W a ty k a ń sk i'’.

Języki narodowe w e  M szy św. w  Am eryce.
O d 1 styczn ia  1965 r. w  K anadzie  M sze św. 
będą od p raw iać  się w  języ k u  fran cu sk im  i 
ang ielsk im . W St. Z jednoczonych  już obec­
nie o d p raw ia  się M szę św. w  języ k u  a n ­
gielskim .

Brookshays — osobistym  gościem  papieża 
n a  Soborze. P ap ież  P aw e ł VI zap ros ił p rze ­
w odniczącego A m ery k ań sk ie j K on feren c ji 
d la S p raw  Jedności Ż y d ow sk o -C hrześc ijań - 
sk iej, B ro o k sh ay s’a na  Sobór. J e s t on na  
Soborze osob istym  gościem  papieża.

KUZYN PAPIEŻA SKAZANY 
NA 200 FRANKÓW  GRZYW NY

J a k  podaw ał „E xp ress”, n a  d rodze  z G re ­
nob le  do C ham bery  p o lic ja  za trzy m ała  m o­
tocyklistę , k tó rego  po jazd  n ie  m ia ł n u m ęru  
re jestracy jnego . Z a trzy m an y  tłum aczył, że 
je s t kuzynem  papieża i ośw iadczy ł p o lic jan ­
tom , że „jeszcze o n im  usłyszą". J a k  się o k a ­
zało, za trzy m an y m  był 50-letn i m u ra rz  z 
p rzedm ieścia  G renób le-C iv illo  M ontin i — rze ­
czyw iście kuzyn p ap ieża  P aw ła  VI. T o je d ­
nak  go nie uchron iło  od zap łacen ia  grzyw ny 
w  kw ocie  200 franków .

POLSKA WYSTAWA W KENII

W A fryce, w  sto licy  K enii, N airob i, o tw a r­
to w ystaw ę polsk ich  w yrobów  w łó k ien n i­
czych i k o n fekc ji odzieżow ych. N a o tw arc iu  
w y staw y  p rzem aw ia ł m in is te r  p rzem ysłu  i 
h an d lu  K enii, J. K ieno, k tó ry  m iędzy  in n y ­
m i pow iedzia ł, że w y s taw a  pow inna p rzy ­
czynić się do rozw oju  sto sunków  h a n d lo ­
w ych m iędzy  PRL. i K enią.
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